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194 R O D Z I N A  P O L S K A Nr. 1

s z c z ę ś c i e
Szczęście!!! — Co za przemiłe słowo!
Na jego wspomnienie serca zaczynają bić żywiej.
Chcą go i pragną wszyscy. Szukają go wszyscy. 

Wszyscy do niego dążą. Starzy, młodzi, kobiety, męż­
czyźni, zdrowi, chorzy, bogaci i ubodzy. Jedni pod­
świadomie, czasami bezmyślnie. Inni z  pełną świado­
mością, a nierzadko z  dużem natężeniem umysłu. 
Zato wszyscy dążą do szczęścia stale, bez przerwy 
i bez wytchnienia. Człowieka, któryby chciał być nie­
szczęśliwym, historja nie pamięta. Takiego nie było 
i nie będzie, bo człowiek z  natury chce być szczęśli­
wym, chce posiąść całą jego pełnię. Chce je mieć nie 
dzień, miesiąc czy rok nawet, ale zawsze. Szczęście 
to punkt, w którym stykają się wszystkie aspiracje ludz­
kich serc, to oś, wokoło której obraca się historja ludz­
kości. Cala kultura i wszelka cywilizacja poto tylko 
istnieje, by maksimum szczęścia zapewnić ludzkości.

Dlaczego jednak tak mało jest szczęścia na świę­
cie? Dlaczego tak bardzo ludzie uskarżają się na jego 
brak? Odpowiedź bardzo prosta. Bo większość ludzi 
uważa za szczęście to, co jest tylko jego cieniem. Bo 
szuka go tam, gdzie go niema. Tak było w przeszło­
ści, tak jest dziś i tak zawsze będzie. Już w odległych 
czasach starożytności jedni upatrywali szczęście w cno­
cie, w powściągliwości, inni w największem rozpasaniu 
zmy słowem. Jedni w bogactwach jaknaj większych, 
inni w zupelnem wyrzeczeniu się dóbr ziemskich. Jedni 
w tern, inni w przyszlem życiu. Z  biegiem wieków 
zmieniały się kierunki, ale rozbieżność zasadnicza po­
została ta sama. Skutek zaś jest ten, że większość lu­
dzi przez cale życie ugania za blędnemi ognikami 
w tern zludnem przekonaniu, że jest na drodze naj­
prostszej i najpewniejszej do szczęścia. Tymczasem 
są to bezdroża i manowce, które człowieka do szczęścia 
doprowadzić nie mogą.

Smutnym jest los człowieka, który przez cale życie 
pracuje dla szczęścia i dopiero w ostatniej chwili orjen- 
tuje się, że to, do czego dążył, było tylko po­
zorem. Ale stokroć smutniejszym jest los tego, któ­
ry nawet w ostatniej chwili życia nie zorjentowal się, 
że cale życie się ludzil i w ostatniej chwili nawet nie 
zrozumiał co to jest szczęście i gdzie go szukać.

Niesłychanie więc ważną jest rzeczą tak dla po­
szczególnego człowieka, jakoteż dla całej ludzkości, 
zdać sobie sprawę, co to jest właściwie szczęście i gdzie 
go szukać?

„Szczęście — powiada Boetius — to stan wypły­
wający z  posiadania wszystkich dóbr“. Mówi oczy­
wiście o szczęściu z u p e l n e m ,  bo jakieś małe zado­
wolenie, przejściową przyjemność może człowiekowi 
dać bądź jaka rzecz, ale szczęście stąd wypływające bę­
dzie tylko niezupełne i niedoskonale. Kiedy już mowa
0 szczęściu doskonalem, trzeba jeszcze dodać, że szczę­
ście doskonale może być naturalne czyli przyrodzone
1 nadnaturalne czyli nadprzyrodzone. Pierwsze od­
powiada przyrodzonym skłonnościom natury, drugie 
skłonności te przewyższa. Człowiek z  natury pragnie 
szczęścia zupełnego, ale naturalnego tylko.

Ponieważ każdy człowiek dąży z  natury do szczę­
ścia, musi istnieć coś takiego, co jest w stanie wszyst­
kich uszczęśliwić, a równocześnie dla wszystkich jest 
dostępne. Musi to coś dać człowiekowi szczęście zu­
pełne, bo człowiek, jak już wyżej powiedziano, pragnie 
szczęścia zupełnego i pragnie go na zawsze.

CZŁOWIEKA
Przedmiot więc, który ma w sobie wszystkie dobra 

i który ma dać człowiekowi szczęście, jakiego on pra­
gnie, musi: 1) być dla wszystkich dostępny; 2) dać 
człowiekowi zadowolenie zupełne i 3) dać mu to za­
dowolenie na zawsze.

Ze wszystkich rzeczy najbardziej pożądane są 
przez ludzi bogactwa i przyjemności zmysłowe. Mo­
głyby one człowieka wtenczas tylko uszczęśliwić, gdy­
by posiadały owe trzy właściwości, wymagane do 
szczęścia. Lecz, niestety, tego nie mają. Ani bogactwa, 
ani przyjemności nie są dla wszystkich ludzi dostępne. 
Świat istnieje już tysiące lat i mimo największych wy­
siłków ze strony co najzdolniejszych ludzi ogromna 
rzesza ludzkości pozbawiona jest bogactw tego świata, 
bez nadziei zmiany na lepsze. A  kto niema pieniędzy, 
ten i na przyjemności zmysłowe niebardzo może sobie 
pozwolić. Czasem zaś może mieć i bogactwa, a prze­
szkadzają mu w użyciu dóbr tego świata choroba czy 
inne niedomagania. Ani bogactwa więc, ani przyjem­
ności zmysłowe nie są dla wszystkich dostępne. Czło­
wiek bardzo nieraz bogaty ma tyle różnych innych stra­
pień, tyle różnych innych kłopotów, tyle różnych 
niedomagań, że trudno uważać go za szczęśliwego. 
Podobnie ma się rzecz z przyjemnościami zmyslowemi. 
Mogą one zaspokoić pewne instynkty człowieka, ale ni­
gdy nie zaspokoją jego ducha. Przy zaspokojeniu 
zmysłów człowieka tyle innych jego pożądań pozosta­
nie niezaspokojonych. Ani tedy bogactwa, ani zmy­
słowe przyjemności nie mogą dać człowiekowi zaspo­
kojenia zupełnego. Gorzej jeszcze przedstawia się 
sprawa, gdy chodzi o posiadanie bogactw czy przyjem­
ności zmysłowych na zawsze. Jak często traci je czło­
wiek z  różnych powodów w ciągu życia, a już w naj­
lepszym wypadku utraci je z  chwilą śmierci. Nie może 
tedy nigdy być pewnym, że pozyskał je na zawsze. 
Widzimy więc, że ani bogactwa, ani przyjemności zmy­
słowe nie są w stanie uszczęśliwić człowieka, bo brak 
im, nie jednego, ale wszystkich trzech warunków do 
szczęścia wymaganych. Jeżeli więc te rzeczy, za któ­
rymi ludzie najwięcej się uganiają, nie dają człowieko­
wi szczęścia, to tern bardziej nie będą go mogły dać 
żadne inne rzeczy stworzone, czyli, że kwestja zupeł­
nego szczęścia jest na tym świecie zupełnie przekre-

Poza rzeczami stworzonemi istnieje niestworzony 
tylko jeden Bóg.

Czy Bóg może dać człowiekowi szczęście zupełne? 
odpowiedź na to nietrudna. Natura pragnie szczę­
ścia zupełnego. Pragnienie to nie może być daremne. 
A  ponieważ żadna rzecz stworzona nie może go zaspo­
koić, więc tylko Bóg pozostaje, który może i powinien 
je zaspokoić. 1 Bóg rzeczywiście zaspokoi to serce. 
Arystoteles powiedział, że wszelkie ziemskie szczęście 
jest niedoskonale. Św. Augustyn, który początkowo 
nie krępował się w używaniu dóbr tego świata, powie­
dział: „Niespokojne serce moje, dopóki nie spocznie 
w Tobie, Panie“. A  wreszcie Chrystus mówi: „Ani 
oko nie widziało, ani ucho nie słyszało, ani w serce 
ludzkie nie wstąpiło, co Pan nagotowal tym, którzy Go 
miłują“. Nie obiecuje więc Chrystus szczęścia zupeł­
nego tu na ziemi, bo nie jest możliwe, ale zato po 
śmierci obiecuje miłującym go szczęście doskonale, 
szczęście zupełne i to nie przyrodzone tylko, ale takie, 
które przewyższy wszystkie pożądania ludzkiego serca. 
Wszystko bardzo pięknie! — Ale co wobec tego począć
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K w itnące fio lk i a lpejskie

na ziemi, jeżeli tu szczęścia osiągnąć nie można. Dwie 
rady możemy dać w tej sprawie.

Pierwsza to ta. Szczęścia zupełnego tu na ziemi 
niema, a więc nie trzeba go tu oczekiwać. Jest jednak 
rzeczą pewną, że świat dużo może dać człowiekowi za­
dowolenia, dużo przyjemności. Korzystanie z tych przy­
jemności w pewnych, prawem Bożem czy ludzkiem  
przewidzianych ramach, nietylko jest dozwolone, ale 
w większości wypadków konieczne. Natura z  wszyst- 
kiemi swemi popędami ma pewne prawa i pewne wy­
magania. 1 nie używanie dóbr ziemskich jest złe, ale 
nadużywanie ich, czyli używanie bez liczenia się z  ja­
kimkolwiek prawem.

Drugą radą, jaką dajemy, to ta, że maksimum za­
dowolenia tak jednostka, a zwłaszcza społeczeństwa 
ludzkie mogą osiągnąć tylko w granicach praw etyki. 
Zupełne szczęście ludzkie na ziemi nie jest, jak już 
wyżej mówiliśmy, możliwe. Możliwe są jednak pew­
ne przyjemności, czyli możliwe jest szczęście niezupeł­

ne. Chodzi więc o to, w jaki sposób tu na ziemi można 
maksimum szczęścia niezupełnego dla ludzkości za­
pewnić? Nie trzeba się długo nad tern rozwodzić. 
Porządek, jaki wypływa z natury rzeczy, jest najprost­
szą drogą do największego tu na ziemi możliwego 
szczęścia. A  porządkiem tym, to nic innego, jak pra­
wo natury. Na tern zaś prawie wszystkie inne prawa 
się budują i budować powinny. 1 tylko w ramach tego 
prawa, zarówno jednostka, jak i ludzkość cala, mogą 
znaleźć maksimum szczęścia, możliwego tu na ziemi. — 
Zupełne zaś szczęście tu na ziemi jest niemożliwe.

Trafnie więc wola Konopnicka:
„Szczęścia! szćzęścia! choćby chwilę,
P rzelotną wśród burz,
Co skrzydełka  m a m otyle,
Z nika  z blask'em  zórz. - - " ,
Choćby tyle, ile rosy  
W  polnym  kwiecie drży,
Wiosno, ziemio, w y niebiosy!
Szczęścia dajcie m i”!
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K O T E
W pierwszej chwili trudno w myśli pogodzić tak roz­

bieżne rzeczy jak to, żeby ktoś nosił infułę, był senato­
rem, potem nawet prymasem, a jednocześnie posiadał 
przezwisko Koteczka. Lecz nie można mówić o niepraw­
dopodobieństwie takiego faktu, bo było tak z tegorocz­
nym jubilatem — Ignacym Krasickim. W stylowej kore­
spondencji francuskiej, którą król Stanisław August 
prowadził przez lat kilkanaście z panią Geoffrin i w 
której pisało się nie nazwiska osób, a ich wymyślne 
pseudonimy, Krasicki nazywany jest Minetem — po- 
prostu Koteczkiem.

Koteczek! To musi być koniecznie jakieś rozkoszne 
stworzenie do zabawy, nie do współpracy — stworzenie, 
które wymaga odpowiednio zbytkownej dla siebie opra­
wy i które pomimo wszystko zawsze znajdzie wielbi­
cieli. Takim był Krasicki i gdyby zaszła potrzeba na­
klejenia etykietki, któraby w jednem słowie zawarła ca- 
łą  ̂charakterystykę człowieka, nie możnaby było napi­
sać nic innego, tylko to właśnie: Koteczek!

Dużoby pisać można o poetyckich dziełach Xięcia 
Biskupa Warmijskiego — nawet arcydzieł nie raczył 
podpisywać inaczej — ale ciekawszy jest jego portret 
wewnętrzny. Życie tego człowieka jest właściwie nie­
mniej zachwycającem dziełem jak któryś z jego żarto­
bliwych arcypoematów. I znowu ciekawe nie przez 
ogrom i rozmach prac dokonanych, przez zestawienie 
dat i faktów; źródłem ciekawości są raczej fakty, świad­
czące o k o t e c z k o w a t o ś c i .

Miał Krasicki w życiu rzecz najbardziej godną za­
zdrości: przysłowiowy funt szczęścia. Miał wprawdzie 
także funt rozumu, ale wątpić można bezceremonjalnie, 
czy zaszedłby tak daleko, nie mając szczęścia, które 
potrosze leżało, być może, w jego miłym wyglądzie, 
przyjemnym sposobie bycia i nieocenionej towarzysko- 
ści.

Powiedzieliby ludzie przesądni, że gwiazda, która 
świeciła w Dubiecku nad Sanem 3 lutego 1735 r., 
była gwiazdą szczęśliwą. W rzeczy samej niewiele by­
ło danych, żeby przepowiadać tak świetną przyszłość, 
która czekała pierworodnego Ignacego Franciszka Bła­
żeja. Rodzina hrabiów Krasickich była wprawdzie uty­
tułowana, kiedyś nawet podobno była bogata, „z bie­
giem czasu wszakże podupadli” 1). Stopniowe biednie­
nie rodów — to nie żadna nowość. Potomkowie rycer­
stwa, które od jedenastego wieku siedziało w ziemi 
rawskiej, powoli, drogą przez szlachtę zagonową, spa­
dli do rzędu chłopów pańszczyźnianych na Podlasiu. 
Dzielenie majątku nieuchronnie do tego prowadziło,

*) S tu d ja  i szkice z dziejów lite ra tu ry  polskiej. Skreślił 
P io tr  Chmielowski. S e rja  I. K raków  1890. (V I. C h arak te ry ­
styka  Ignacego K rasickiego.)

C Z E K
radziła więc sobie szlachta jak mogła. Sienkiewicz, 
który sam był produktem takich procesów, pisał kiedyś 
z jakąś fatalistyczną wiarą, że „każdego roku pewna 
ilość rodzin wiejskich musi wyjść z ziemi i znaleźć się 
na bruku” 2), niezadobrze jednak to świadczy o przed­
siębiorczości takich rodzin. Na początku ubiegłego 
wieku „bracia Czerwińscy postanawiają dla utrzymania 
prestiżu rodziny majątku dziedzicznego nie dzielić 
i ożenić się tylko jednemu, który przy Iwachnowcach 
pozostanie.” 3) Stary ojciec Jan Boży hr. Krasicki po­
czął sobie inaczej: majątek rodowy zostawił drugiemu 
skolei synowi —  Antoniemu, a Ignacego, Marcina, 
Franciszka Ksawerego i Karola — wsumie czterech po­
zostałych synów „wykierował na księży”. Z czwórki 
tej do wysokich godności doszedł tylko Ignacy; pozo­
stali bracia zawdzięczali wszystko jemu wyłącznie.

Nie mogąc wiele liczyć na dom, musiał sobie przy­
szły Koteczek znajdywać możnych protektorów, a więc 
będzie to najpierw biskup Michał Kunicki, po jego zaś 
szybkiej śmierci Franciszek Salezy Potocki, nazywany 
„królikiem Rusi” — z tych Potockich, którzy przed 
dwudziestu paru laty potrafili porywać z kolebki przy­
szłego Stanisława Augusta Poniatowskiego jako za­
kładnika4). Dwudziestoparoletni Krasicki, który już 
przed święceniami uzyskać zdołał rentowne stanowiska, 
nie jest bynajmniej stronnikiem Czartoryskich, nawet 
wręcz przeciwnie: po śmierci Augusta III oddaje się 
propagandzie na korzyść stronnictwa saskiego, jaknaj- 
kategoryczniej przeciwnego Familji; nie upływa jednak 
wiele miesięcy od elekcji Stanisława Augusta, Krasicki 
jest kapelanem królewskim, niedość na tern: on rów­
nież wygłosił kazanie koronacyjne. Formalnie zdra­
dził Potockich, lecz wgruncie rzeczy zastosował tylko 
ich metody. Przecie wojewoda kijowski tego nazwi­
ska, porywając z kolebki Stanisława Augusta, „tym 
sposobem chciał dowieść przywiązania swego do króla 
Stanisława Leszczyńskiego, chociaż skrycie zaczął był 
już układy z jego współzawodnikiem — Augustem III” 5) .

Co sobie obiecywał Stanisław August po Krasickim, 
.możemy się tylko domyślać, podobnie jak możemy nie 
wątpić, że gdyby nie dowcip, nie wysoka kultura mło­
dego kanonika, do przyjaźni tejby nie doszło. Przyjaźń 
między nimi trwać miała odtąd lata, ale nie była to ni-

2) A natol K rzyżanow ski: Pasierby. W arszaw a 1896. (Sło­
wo w stępne.)

3) Czerwińscy herbu  Lubicz. W arszaw a 1930.
4) Pam iętn ik i k ró la  S tan isław a A ugusta . P rzekład  polski 

dokonany z upow ażnienia C esarskiej A kadem ji N auk w Pio- 
trogrodzie pod redakc ją  d -ra  W ładysław a Konopczyńskiego 
i prof. S t. P taszyckiego. Tom I. Część I. W arszaw a 1915.

5) Tamże.
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czem niezakłócona sielanka. Chwilami dochodziło do 
tarć i zgrzytów całkiem nieprzyjemnych, które swój 
wyraz znajdywały nietylko w korespondencji króla ze 
starą i doświadczoną panią Geoffrin, ale przedostawały 
się nawet do tak, zdawałoby się, bezosobistej twór­
czości, jak twórczość Krasickiego.

Stosunkom z królem zawdzięczał Krasicki swą szyb­
ką karjerę. Stanisław August wyjednał mu godność bi- 
skupa-koadjutora war- 
mijskiego, ale już 7 sty­
cznia 1767 r. donosił pa­
ni Geoffrin nie bez zado­
wolenia: „Kołeczek jest
biskupem i senatorem 
w całej okazałości; jego 
stary umarł w oznaczo­
nym czasie z nadeszłemi 
z Rzymu bullami koadju- 
tora w ręku. Jest on te­
raz człowiekiem boga­
tym, fortunie którego 
przyklaskuje publiczność.
Wiesz Pani, że ma on 
twarz piękną, a ta twarz 
jest zadowolona, i to ją 
sprawiłem! Osądź Pani, 
jak mi przyjemnie ją 
oglądać!” Równo w mie­
siąc potem pani Geoffrin 
odpisywała: „Wierzę
mocno, że Koteczek jest 
zadowolony, a i piękniej­
szy niż zwykle! Bóg 
stwarzając ludzi, stwo­
rzył wprawdzie nieszczę­
śliwych! A Ty mój Królu, 
wyjednując mitrę dla KQr 
teczka, zrobiłeś z niego 
człowieka szczęśliwszego 
od siebie.”

Że Krasicki był szczę­
śliwszy od króla, to nie 
ulega wątpliwości. Ma­
jąc lat trzydzieści jeden był nietylko biskupem i rów­
nocześnie z tego tytułu senatorem, ale zdobył jeszcze 
tytuł księcia, biskupstwo bowiem warmijskie było 
udzielnem księstwem, zależnem od Polski tylko w za­
kresie polityki zewnętrznej. Oczywiście za pierw­
szy swój obowiązek nowy biskup i senator uważał ob­
jazd po Polsce, żeby się w zaprzyjaźnionych domach 
pokazać w książęcym splendorze. Stanisław August 
spodziewał się zrobić z Krasickiego działacza politycz­
nego — conajmniej w takim stopniu jak był w okresie 
przed elekcją, lecz akurat Kołeczkowi chciałoby się 
użerać z warcholącą szlachtą! Dość miał tego dobrego 
w r. 1765, kiedy był prezesem trybunału małopolskiego, 
rezydującego do Wielkanocy w Lublinie, a potem we 
Lwowie. Obserwacyj i doświadczeń dostateczną zebrał

liczbę, żeby sczasem malować ponure obrazy ówcze­
snego sądownictwa w „Mikołaja Doświadczyńskiego 
przypadkach”.

„Ambicje Krasickiego nie były skromne — pisze 
prof. Juljusz Kleiner 6) — ale mimo wszystko — by­
ły umiarkowane. Nie pragnął potęgi i wpływów. 
Chciał mieć pozycję dostojną, niezależną, wygodną. 
Dopóki jej nie miał, gotów był różnemi środkami sta­

rać się o nią. Raz osią­
gnąwszy cel, postanowił 
urządzić sobie życie w 
myśl swych upodobań, a 
w niemiłe wiry nie w da­
wać się wcale.” Stani­
sław August pomimo 
przewrażliwionego roz­
czarowania był dosta­
tecznie spostrzegawczy; 
już 13 maja 1767 r. skar­
żył się pani Geoffrin: 
„Mam poważne obawy, 
żeby ten Koteczek tak 
miły, tak dowcipny, tak 
pilny, a który mi tyle za­
wdzięcza, nie stał się 
próżniakiem, który nie 
będzie się troszczyć o 
nic ani o nikogo, jak tyl­
ko o własne przyjemno­
ści i o swoje próżnowa­
nie. Jestem rozgniewany 
widząc wielkie oznaki, 
które to zapowiadają.” 

To co Krasicki zdołał 
do tej pory osiągnąć, by­
ło istotnie bardzo wiele. 
Poza godnościami jest 
człowiekiem zamożnym, 
lecz choć w r. 1767 rocz­
ny jego dochód przekro­
czył 400000 zł, przekro- 

Ig n ą cy  K rasick i czyły go wydatki. Bo
Krasicki miał szeroką na­

turę, żeby powiedzieć modnym dziś terminem. Lubił 
przepych, gromadził piękną bibljotękę, o rodzinie nie 
zapominał, więc nawet brnął w długi.

Zabawna jest czasami konfrontacja tego, co autor 
pisze i co robi. W liście wierszowanym „Do Imć Pana 
Lucińskiego, Podczaszego J. K. Mci” 7) przekonywał:

T a k  i n apó j o jc z y s ty  zb y t d rogo  n ie p ła tn y ,
G dy oszczędza  w y d a tk i, szaco w n y  i z d a tn y ...
M ożnaż w ino  po rzu c ić?  P o w a b n y  to  tru n e k ,
L ecz ta k ie g o  p o w ab u  zb y t d ro g i sz acu n ek .
N iech  go piją. b o g a ts i, g u s tu  w  n im  n ie  g an ię ,
A le g d y śm y  ubodzy , p ijm y  tru n k i  ta n ie  ..
Z oszczędności d o s ta te k , z p ra c y  się zy sk  w szczy n a .
P ijm y  sk ro m n ie  m iód, piw o, do jd z iem y  do w ina .

6) K rasicki jako przeciw nik lite ra tu ry  dw orskiej. (S tu d ja  
staropolskie. K raków  1928.)

7) Spor rym otw orski między chw alcam i miodu i w ina, kon- 
cy ljac ją  posrzedniczą zagodzony. W arszaw a 1780.
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Obok Lucińskiego w tej'sprzeczce na temat napojów 
zabrał jeszcze głos jakiś medjator — E. M , który o obu 
dyskutantach daje zapewnienie:

W iem , że p o m ia r  zach o w ać  lubią, zgodnie w  tru n k u ,
A cz się  ró ż n ią  w  p o ch w ałac h  sw ych  co do g a tu n k u .

Krasicki napitkiem nie gardził, ale jako prawdziwy 
smakosz wolał wyborne wino niż miód i piwo, zwłasz­
cza że wino lepiej pasowało do pasztetu ze śledzi, 
który na dworze biskupim w Heilsbergu „wszystkim 
bardzo do gustu przypadł” 8). To zamiłowanie do wy­
kwintu było drugim powodem obok szerokiej skali ży­
cia, który powodował wzrastanie długów. Ale o to 
Krasickiego głowa nie bolała. Więcej się tern przejmo­
wać musieli jego koronowani przyjaciele.

Pod względem jednania sobie przyjaciół miał Krasic­
ki dar osobliwy. Nietyle on ich szukał, co oni mieli 
sobie za zaszczyt liczyć go w swem gronie. Bez po­
szukiwań również znajdywał obrońców: przecież on 
Koteczek, to wolno mu tak postępować! Taka daleka 
pani Geoffrin tłumaczy go przed rozżalonym królem 
14 września 1767 r .: „On ma dużo rozsądku i to roz­
sądku bardzo pożytecznego; on kocha W aszą Królew­
ską Wysokość i wie doskonale, co jej zawdzięcza, choć 
niekiedy nie czuje tego dostatecznie.” I jakby tego było 
zamało, zaraz parę wierszy dalej dorzuca: „Powtarzam 
jeszcze raz, on kocha głęboko Waszą Królewską Wy­
sokość.”

Czy tak było istotnie, trudno dawać głowę, w każ­
dym razie scysje między Krasickim a królem pogłębiają 
się, aż wreszcie 24 lutego 1774 r. ta sama pani Geoffrin, 
pisząc o bibljotece Załuskich, grzmi niespodziewanie: 
„Właśnie z okazji biskupa, proszę W aszą Królewską 
Wysokość, czy mi pozwoli zapytać o nowe wiadomości 
o biskupie warmijskim. Jest on prototypem wszystkich 
niewdzięczników, którzy kiedykolwiek istnieli i którzy 
istnieć będą zawsze.” De M ouy9) tłumaczy Krasickie­
go w przypisku do tego miejsca. „Pani Geoffrin — pi­
sze — jest nazbyt surowa dla tego wybitnego człowie­
ka i zdaje się, różnica zdań między nim a królem nie 
zasługiwała na sąd tak bezwzględny.” Tym razem trze­
ba powiedzieć raczej: tak, bo jednak jak wykazuje ze­
stawienie dat, była to nietyle różnica zdań, co duży 
poemat, gdzie Koteczek pokazał swe pazury w całej ich 
długości. Zatytułowany niewinnie „Myszeis”, przedsta­
wia walkę myszy z kotami, jednak tylko na oko jest to 
coś nieosobistego, naprawdę bowiem pod zwierzęce 
perypetje podłożył Krasicki sprawy najbardziej osobi­
ste: załatwiał porachunki z królem. Kiedy wszystko, co 
w Polsce ówczesnej bawiło się piórem, czołgało się pa- 
negirykami na atłasie i na papierze u stóp tronu królew­
skiego, kiedy ciekły upusty rymów radosnych spowodu 
nieudanego zamachu na króla ze strony konfederatów 
barskich, Krasicki wystąpił z utworem wykpiwającym 
majestat króla10), skoro więc wieść o tern doszła do 
pani Geoffrin, nie mogła się na to nie oburzyć. I miała

8) D iarju sz  z H ejlsberga od r. 1790-1792. K raków  1898.
9) C orrespondance inédite du ro i S tan islas-A uguste  P on ia­

tow ski e t de M adam e G eoffrin  (1764-1777) précédée d 'une 
étude su r S tan islas-A uguste  et M adam e G eoffrin  et accom­
pagnée de nom breuses notes p a r  M. C harles De Mouy. P a ­
ris  1875.

10) Oto drobne, lecz jakżeż w tedy dotkliwe p rzy tyk i z p ierw ­
szej tylko pieśni:

T rz o d a  n ik c z e m n a  ro zk o szn ie  ,się p a s ła
P rz y  sło d k iem  b rzm ien iu  p rzy jem n e j m uzyk i.
M iedziane  b ra m y  u w ień cza ły  róże,
A  N im f o rsz a k i b y ły  tw ie rd z y  stróże .
T ru c iz n ą  k r a ju  są  g rz e c h y  m on arsze .
C n o ta  u d w o ru  m ało  k ie d y  św ięci.

rację — większą niż De Mouy w swym przypisku. 
W chwilach dla Polski ciężkich „ze stanowiska poli­
tycznego M y s z e i d a była — zdaniem prof. Kleine­
ra — błędem. Podkopywanie powagi monarszej nie 
świadczyło o zrozumieniu chwili dziejowej.”

Ale czyż od Koteczka można było żądać rozumu po­
litycznego? To raczej błąd tych, którzy tego od niego 
żądali, bo właściwie Krasicki — to pisarz tego samego 
typu co Rey — tylko Rey wzbogacony o ogładę i kul­
turę całych lat dwustu, który jeśli brał udział w zda­
rzeniach politycznych, to powodując się uczuciem ra­
czej, nastrojami, niż rozsądkiem. Po ostrym zatargu 
z królem następuje zgoda, ale znowu w grę tu weszły 
momenty uczuciowe, bo jednak ci dwaj ludzie potrze­
bowali siebie nawzajem. (Pamiętać trzeba koniecznie
0 takcie Stanisława Augusta, że mimo tarć, jak to np 
było z panią Geoffrin, nie zrywał stosunków towarzy­
skich bezpowrotnie.) Obie strony wyniosły z zatargu 
zasób doświadczeń, poznały się lepiej, a korzyścią dla 
literatury był zgrabny poemat heroikomiczny. Te wspa­
niale odważone słowa, zwięzłość i precyzja w opowia­
daniu budzić mogą w czytelniku dzisiejszym zachwyt 
niemniejszy, niż wtedy gdy w pięknym druku Michała 
Grólla — „Księgarza Nadwornego J. K. Mci” docho­
dziły do rąk oczytanej w literaturze francuskiej wykwin­
tni^ czasów stanisławowskich.

Kiedy w r. 1780 drukował Krasicki swój „Zbiór po­
trzebniejszych wiadomości, porządkiem alfabetu ułożo­
nych”, poświęcił go królowi, który w dedykacji porobił 
nawet drobne poprawki11), a na wstępie „Satyr” po­
mieszcza słynną satyrę wstępną „Do króla” , którą moż­
na nazwać światowem arcydziełem poezji pochwalnej. 
Nikt chyba nie wygłaszał pochwał w tak zgrabnej for­
mie, bez cienia panegiryzmu i w taki przyjemny sposób!

Żeś dobry , g o rszy sz  w sz y stk ic h , j a k  o to b ie  słyszę,
I j a  się z c ieb ie  g o rszę  i s a ty ry  p iszę ;
B ą d ź  złym , a  z a ra z  k ła d ą c  tw e  cn o ty  n a  szale ,
Z a  to, żeś się p opraw ił, i j a  cię p o c h w a lę !

Tak mówi Krasicki o królu na samym końcu tego 
arcyutworu, który zachwycić musi każdego, kto go od­
czyta z chęcią.

Na imieniny w r. 1780 król przysłał Kołeczkowi 
w upominku medal, specjalnie na jego cześć wybity, 
z napisem: „Musa vetat mori” 12); 19 września 1788 r. 
do bratanicy Krasickiego — Anny hr. Charczewskiej 
tak pisze z Łazienek: „Przyjmij MPani uprzejme po­
dziękowanie, wraz z szczerym wyrazem żądania mego, 
abym mógł widzieć tu obecnie MPanią wraz z godnym
1 zawsze kochanym ode mnie Jej Stryjaszkiem.” W tym 
czasie jest już Krasicki poddanym pruskim, bo Warmja 
po pierwszym rozbiorze przeszła do Prus, często nawet 
bawi na dworze Fryderyka Wilhelma II w Berlinie czy 
w Sans-Souci, jednak ze Stanisławem Augustem utrzy­
muje kontakt najżywszy. Że zdobył jego zaufanie, za­
wdzięczał to talentowi, który budził podziw w kultural­
nym królu, zawdzięczał to przymiotom towarzyskim, 
które cenił nawet król pruski, miał więc najzupełniejsze 
prawo przed drugą połową czerwca 1781 r .13) pisać 
w poetyckim liście „Do króla” :

N ie m ów ię to  z p o d ch leb stw em , g a rd z ę  ty m  rzem io słem ;
W iesz , p an ie  m iłościw y, iż n im  n ie  u rosłem .

Nie urósł pochlebstwem, bo był człowiekiem o dużej 
niezależności, bo — dlatego właśnie — „rola faworyta

11) Ludwik B ernack i: K rasic iana . (S tu d ja  staropolskie.
K raków  1928.) S tr :  582.

12) „M uza niech się przeciw staw ia nałogow i.”
13) Ignacy K rasick i: S a ty ry  i listy . W ydanie krytyczne

Ludw ika B ernackiego. Lwów 1908. S tr :  43.
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WSZYSCY IEDZIEMY NA WYPOCZYNEK
I znów lato, wakacje, urlop. Kilka tygodni tylko 

dla „siebie“, na odpoczynek po całorocznej pracy.
Wszyscy więc, bez wyjątku wypoczywamy, tylko... 

każdy inaczej.
Zbyt trudno byłoby mi opisać wszystkie odcienie 

wypoczynków, stosowanych przez „wolnych“ ludzi. 
Ograniczę się tylko do grona najbliższych krewnych 
i znajomych.

Na pierwszy plan Ciocia Sabcia.
Gdy tylko stopnieją pierwsze śniegi, wyjeżdża na 

wieś, oddaloną o kilkadziesiąt kilometrów od miasta 
i wynajmuje letnisko.

Ciocia Sabcia jest bardzo mądra życiowo i zawsze 
twierdzi, że im dalej od miasta, tern utrzymanie jest tań­
sze, powietrze lepsze, atmosfera moralna wsi polskiej 
zdrowsza i... wogóle. Primitywne mieszkanie w chłop­
skiej lepiance też nie jest pozbawione swoistego uroku.

Na dwa dni przed wyjazdem, data ta kojarzy się 
z zakończeniem roku szkolnego, Ciocia z pomocnicą do­
mową Walercią biegają po calem mieszkaniu, jak bły­
skawice.

Garnki, talerze, sukienki, trzewiki fruwają w po­
wietrzu, trafiając wreszcie do licznie rozstawionych po 
calem mieszkaniu kufrów, walizek i skrzyń.

Nadchodzi wreszcie dzień wyjazdu.
Już o godzinie 6-ej rano przed bramą na ulicy Se­

natorskiej 27 (adres cioci) zatrzymuje się wóz, wyłożo­
ny słomą.

Na strwożonej twarzy kmiotka maluje się wahanie, 
niepewność.

— Cy to tu som te letnioki, — zapytuje pana do­
zorcę, — co to latoć wzieni u mnie te chałupine?

— A który numer?
— 27 stoi napisane.
— Pewnikiem, że tu.
Tymczasem na pierwszem piętrze, na widok wozu 

powstaje gwar i wrzask.
Nikt tu dzisiaj nie jest bezczynny. Ciocia dźwiga 

naręcze przełożonych gazetami talerzy.
Walercia, przy pomocy dozorcy wynosi kufer, Wuj­

cio Piotruś przeklina cały świat. Ciocia bowiem kazała 
znosić mu garnki i rondle, które on dla ułatwienia so­
bie tej czynności, wysmolonemi dnami oparł na jasnej 
kamizelce najnowszego garnitura. Wicio dźwiga ol­
brzymi kubeł. Zosia pudełko od butów z kubkami, 
szklankami i t. p. Mały, trzyletni Wacio z trudem 
dźwiga naczynie, mające tylko jedno przeznaczenie.

Stos gratów na wozie rośnie. Jeszcze na sam 
wierzch patefon, szczekający radośnie wilczek „Zbój“ 
i wóz rusza. — Ciocia z rodziną jedzie na odpoczy­
nek — na letnisko.

* * *

W trzy miesiące po uroczystym wyjeździe cioci, 
wujcio Piotruś w przypływie szczerości, i w wielkiej ta­
jemnicy wyznał, że to całe letnisko było „djabła warte“ . 
Drogo kosztowało, nie było na czem spać, bo mimo, że 
„chamy“ miały dać cztery łóżka, w nędznej chałupie 
stały tylko dwie prycze i połamane krzesełko.

— Posiłek każde z nas jadło oddzielnie, — mówi 
Wujcio, — ponieważ w całem gospodarstwie został je­
den talerz, jedna szklanka i t. d. — Tak się wszystko 
gdzieś „zawieruszyło“.

— Jestem niezmiernie szczęśliwy, że już wróciliśmy 
do Warszawy, nareszcie odpocznę!!!

Prawdopodobnie wskutek swego 55 lat trwającego 
kawalerstwa, wujcio Dyzio posiada swoistą filozofję ży­
cia, której podstawową zasadą jest unikanie kobiet. — 
Dlaczego? Różni różnie mówią. Ja, nie wiem.

Toteż całe życie wujcia Dyzia, odkąd zaczął mię in­
teresować jako pewnego rodzaju studjum psychologicz­
ne, polega na usuwaniu z drogi jego życia nawet cienia 
kobiety.

Dzieło swe prowadzi zawsze systematycznie i ce­
lowo.

A więc, gdy na wiosnę aktualnym staje się problem 
soędzania lata, wujcio Dyzio wzmaga tempo swej pra­
cy. Pracę tę ma nieco ułatwioną, ponieważ jest leka­
rzem. Gdy tylko któraś z jego pacjentek zapyta, 
gdzie byłoby najpożyteczniej dla zdrowia spędzić lato, 
wujcio wymienia wszelkie możliwe pensjonaty i uzdro­
wiska, za wyjątkiem Bzdurkowa. Tam jechać katego­
rycznie zabrania, ponieważ JBzdurków rezerwuje prawie 
wyłącznie dla siebie.

Przed kilku dniami otrzymałam list, różowy list... 
od wujcia Dyzia. Nawiasem muszę wyjaśnić, że w opinji 
wujcia jestem wyjątkową kobietą, która potrafi czasem 
uczynić coś po męsku. Określenie męski jest według 
niego stopniem najwyższej pochwały.

„Kochana Petronelciu! (pisze). Już od trzech ty­
godni jestem w Bzdurkowie. Prawdziwa, szczera wieś. 
Czuję się tu doskonale. — W całej zagrodzie jest tylko 
kilka sztuk bydła, gospodarz-wdowiec i... ja.

królewskiego — jak trafnie to ocenia prof. Kleiner — 
stała się dlań psychiczną niemożliwością” . To wszyst­
ko trzeba umieć w Krasickim ocenić, nie szukać w pis­
mach jego „wskazań dla narodu”, gdyż jest tam tylko 
wielki artysta, ale taki artysta, który „nie będąc idea­
łem, stał przecież etycznie o wiele wyżej, niż przeważna 
część otaczających go osobistości” (prof. Kleiner).

„Gdyby Krasicki żył w wieku XVI-tym— mądrzy się 
mądry Chmielowski — w wieku żywej jeszcze wiary, 
namiętnych sporów religijnych, byłby został znakomi­
tym kaznodzieją, apologetą, może nawet pisałby świet­
ne polemiczne utwory, któreby spółczesnych uwielbie­

niem lub oburzeniem przejmowały. Żył jednak w stule­
ciu XVIII.” Można wątpić, czy takby było, jak chce 
Chmielowski, a do wątpienia tego uprawnia jego krót­
kowzroczność: zapomniał, że człowiek człowiekowi 
nierówny, że są l u d z k i e  t e m p e r a m e n t y .  Bier­
ny Koteczek musiałby się urodzić z innym charakterem, 
ale bez tego byłby w czasach jagiellońskich tym samym 
Koteczkiem, co w czasach stanisławowskich. Zbytecz­
ne to zresztą spory, czem mógłby Krasicki być. Sens 
ma tylko zgłębianie, czem jest; a jest wielkością bez­
sporną.

Józef Marjan Chudek
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Tak swojsko, we dwóch gospodarzymy sobie przez 
całe dnie. W nocy tylko niepokoją mnie pchły, pluskwy 
i zupełnie oswojone myszy, które w szczególny sposób 
upodobały sobie moje łóżko. Tak to zwykle, moja dro­
ga, życie ma swe cienie i światła!

W dzień zato pływam po morzu rozkoszy. Siadam 
np. w bróździe i zajadam rosą obmytą sałatę, piję zsia­
dłe mleko prosto od krowy (delicje) z ziemniaczkami, 
gotowanemi w łupinkach i jeszcze wiele, wiele innych 
tym podobnych smacznych rzeczy.

Ale, niestety, jak wiesz zapewne, szczęście jest krót­
kotrwałe.

Wczoraj, gospodarz oświadczył mi, że... za ty­
dzień żeni się, „bo bez baby, to nijak w chałupie“ . — 
Przecież to oburzające! Głupi idjota! Baby mu się za­
chciewa! A ja... nieszczęśliwy... muszę przerwać tak 
idylicznie rozpoczętą kurację i wracać do Warszawy. 
Tu chyba dokończę urlopu!

Kochający Cię wuj Dyonizy Dyderko.
(Bzdurków w lipcu).

* sfcŁ
Kuzynka moja, Marysia, urlop swój postanowiła 

spędzić nadzwyczajnie przyjemnie i prawie darmo 
w letnim obozie jakiejś organizacji sportowo-społecznej.

— Radzę ci, — mówi do mnie, — uczynić to samo. 
Za mojem pośrednictwem, — dodaje protekcjonalnie, — 
przyjmą cię niezawodnie do organizacji i jeszcze tego 
lata będziesz mogła z moją drużyną wyjechać na odpo­
czynek.

To mówiąc, dala mi do przeczytania regulamin obo­
zu w Durkowie.

Regulamin (drużyna żeńska).
Strojem obowiązującym jest kostjum gimnastyczny 

i takież pantofle. Wszystko inne surowo zabronione.
Godz. 5,30 rano pobudka.
Od 5,45—6,30 gimnastyka poranna pod kier. in­

struktora Michała Oddech.
Godz. 6,45 śniadanie: mi.eko lub herbata i razowy

chleb.
Godz. 7,30 wymarsz do Pikutkowa 20 km. W Pi- 

kutkowie odpoczynek.
Godz. 11 dalszy marsz 5 km. do Głupienie, gdzie 

można bezpłatnie pić wodę w dowolnych ilościach ze 
zdrojowego źródła.

Godz. 13 p. poł. wymarsz w kierunku powrotnym.
Godz. 16 obiad: kruonik z kartofelkami i kiszką 

kaszana z kapustą.
Gadz. 16,30— 17,55 gry i sporty.
Godz. 18— 19,50 rozrywki kulturalne (czytanie 

najświeższych gazet z przed 3 dni).
Godz. 20—20,30 gimnastyka wieczorna pod kier. 

instruktora Michała Oddech.
Godz. 20,35 kolacja: razowy chleb ze szperką

i herbata z cytryną.
Do godz. 21,30 czas wolny dla siebie.
Godz. 21,35 odczytanie programu zajęć na dzień 

następny i spać. Podpisani:
(—) sekretarz, Nalewopatrz Antoni;
(—) prezes sekcji, Wyprost Bolesław.

— Dziękuję ci za taki odpoczynek, ale to nie dla 
mojego mdłego ducha w rozleniwionem ciele.

— Zawsze twierdzę z przekonaniem, że byłaś i je­
steś stworzoną do ciężkiej artylerji — dodała z przeką­
sem moja miła kuzyneczka.

W trzy dni potem Marysia wyjechała. Gdy wró­
ciła, nie poznałam jej. Schudła, zmizerniała.

Sama się przyznała, że ubyło jej 12 kilogramów, 
a teraz... musi rozpocząć forsowne odżywianie.

Przyjaciółce przyjaciółki mojej mamy, otyłej pani 
Pulcherji, lekarz zalecił kurację odchudzającą na prze­
mianę materji w specjalnym zakładzie w okolicach Wo- 
rochty, w miejscowości X.

Pewnego razu, podczas wycieczki samochodem, 
wskutek defektu i uszkodzenia motoru, w tej właśnie 
miejscowości zmuszeni byliśmy zatrzymać się dwa dni. 
Nie omieszkałam odwiedzić panią Pulcherję.

Powitała mnie bardzo zmęczona i zziajana. Przed 
chwilą właśnie wszyscy kuracjusze wrócili z leczniczego 
zabiegu, który polegał na przekopaniu łopatą kilkuna­
stu metrów kwadratowych ziemi.

— A teraz może zechce pani łaskawie towarzyszyć 
mi przy śniadaniu, którem, niestety, nie mogę poczę­
stować, — rzekła z zakłopotaniem p. Pulcherja.

— Bardzo dziękuję pani, ale jestem zupełnie nie- 
głodna.

Pani Pulcherja spojrzała na mnie dziwnie boleśnie.
W tej chwili zaczęto roznosić śniadania.
Przed panią Pulcherja i jej podobnymi grubasami 

ustawiano filiżanki, o niepospolicie grubych dnach, wy­
pełnione kawą, a na talerzykach tej samej konstrukcji 
położono cienkie kromeczki żytniego chleba.

— Widzę, że pani ze szczególnem zainteresowaniem 
przygląda się naszej zastawie — rzekła pani Pulcherja.

Odpowiadam twierdząco.
— To jest właśnie jeden ze sposobów leczenia psy- 

chologiczno-zwodniczo-optyczny. Naprzykład w tej 
chwili mam stuprocentową pewność, że piję pełną fili­
żankę kawy, a w istocie jest to zaledwie dwie trzecie jej 
objętości.

— Więc to jest całe śniadanie? — pytam zdziwiona.
— Tak, i proszę sobie wyobrazić, że dla dobrej prze­

miany materii trzeba to jeść całe 45 minut. Pozostałe 
posiłki są tak samo skromne, toteż po całych dniach cho­
dzę głodna, — dodała z żalem, a zwisający podbródek 
trząsł się jej ze wzruszenia.

Jak się później dowiedziałam, w wyniku forsownej 
kuracji pani Pulcherji ubyło aż 1V2 kilograma. Potem 
była tylko ciągle dziwnie osłabiona.

Nie pojadę ani na wieś, ani na żaden obóz, ani na 
kurację odchudzającą. Postanawiam naprawdę celowo 
wykorzystać urlop i odpocząć... chyba, że zawiedzie 
perła naszych uzdrowisk — Krynica.

Przyjeżdżam tu po raz pierwszy i jestem zachwy­
cona malowniczem położeniem uzdrowiska.

Wysokie, zielonemi lasami pokryte g ó r y ,  skąpane 
w promieniach lipcowego słońca i niezmącony lazur nie­
ba tworzą doskonały i skończony obraz bogactwa natu­
ralnych barw i świateł przyrody.

W dolinie, płynie zwierciadlana Kryniczanka 
i mniej lub więcej konfortowe i luksusowe wille.

Uwagę każdego przybywającego musi zwrócić 
wspaniała w doborze materjału budowlanego (marmur 
i biały metal) i nowoczesna architektonicznie willa króla 
tenorów Jana Kiepury.

Nosi wzniosłe miano „Patria“, a ci, którzy za dro­
gie pieniądze zamieszkują ją, lub uczęszczają tam na 
dancingi — nazywają się patrjotami. (W uzdrowisku 
powstało nowe pojęcie narodowo-państwowe).
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Teraz, ze szczytów gór i dachów willi zniżam swój 
wzrok do wysokości człowieka.

Kogokolwiek chce się, czy nie chce widzieć, spotyka 
się na deptaku lub w pijalni wód.

Przy źródle Zubera gromadzi się 90% elity kry­
nickiej.

A więc państwo Moniek i Sura Rappaport, państwo 
Jojne i Małka Szapiro, państwo Szyja i Rojza Griin- 
blatt i wiele, wiele innych rozkosznie rozwrzeszczanych 
par. Każda z obecnych tu dam występuje w białym, 
srebrnym, niebieskim, pojedyńczym lub podwójnym li­
sie, mimo, że panuje okropny upał. — „Teraz, albo ni­
gdy, pokażę, co mam“.

W południowem słońcu błyszczą wieczorowe tuale- 
ty. Warszawskie Nalewki, łódzka i katowicka mniej­
szość narodowa, a większość przemysłowa nadaje ton 
kuracji.

Na mojej skromnej, płóciennej sukience zatrzymu­
je się niejedno pogardliwe spojrzenie.

— Popatrz, Reguchna, — szepcze opasły Moryc 
do swej korpulentnej towarzyszki, te perkalikowe nędze 
pcha sze do nasiej krynickiej „jelity“ . Co za depopula- 
ryzacja, demoralizacja i wogóle jeszcze cosi... czy nie 
przypominasz sobie, moja tyś słodka żoneczko?

Krynica powoli zatraca dla mnie swój urok. Ten 
okropny, specyficznie żydowski charmider i im tylko 
właściwe niekulturalne zachowanie się skandaliczne.

Postanawiam wkrótce wyjechać, aby dalej być od 
tej... perły.

Na okazję wyjazdu nie czekam długo. Jakieś To­
warzystwo krajoznawcze organizuje wycieczkę do 
Szczawnicy... więc szybko zapisuje się i nazajutrz już
0 7-ej rano jestem na przystanku autobusowym.

W autokarze, którym mamy jechać, siedzi kilka pań 
szczelnie owiniętych w karakuły i nurki. Instynkt nie 
zawodzi.

W lipcu nosić futra odpowiednie na 20-stopniowy 
mróz może tylko pani Rappaport et compagnie.

Teraz oceniam ciepłotę swego letniego płaszcza
1 zajmuję swoje miejsce.

Na trzynaście osób, uczestniczących w wycieczce, 
szofer, przewodnik, jakiś adwokat i ja jesteśmy nie se- 
mitami.

Ruszamy. W porannej mgle roztacza się przed 
nami piękno gór: niższych, wyższych i znów niższych, 
wreszcie pozostaje tylko wyżyna.

Później Stary Sącz, Nowy Sącz, Krościenko z cu­
downą panoramą Pienin, Grunwald i Czorsztyn z histo­
rycznym zamkiem.

Ż Czorsztyna Dunajcem popłyniemy do Szczaw­
nicy.

Na przystani łodzi cygańska kapela wygrywa z za­
pałem ognistego czardasza.

Obok, w rozsypce stoi nowe towarzystwo żydow­
skie. W pewnej chwili cyganie przestają grać i nastę­
puje zmiana ról. Instrumenty muzyczne przechodzą 
do rąk żydowskich, kapelusze na głowy i oto przed ob- 
jektywem aparatu fotograficznego stoi mieszano semic­
ka, wyjątkowo bezwdzięczna kapela, w pretensjonalnych 
pozach i o melancholijnem spojrzeniu.

— Teraz prosie przijemny wiraż oblicza! Panno 
Różu, łzawem okiem — patrzeć w niebo! — Panno Gu­
ciu, zmięknąć na zaloty Mońka! — Uśmiech! — Reśta 
patrzeć w dżurkie! Liczę, raz... dwa.. Dawid Kuper- 
farb — teraz nie całować... trzy... Już. Dziękuję.

W tej chwili całe towarzystwo wycieczkowe zajmu­
je swoje miejsca w łodziach żłobionych z drewnianych

bali i łączonych ze sobą po dwie, trzy, cztery lub pięć 
w kształcie tratew.

Płyniemy Dunajcem. Uroczystą ciszę gór mąci 
łagodny plusk wioseł. Pogoda piękna, słoneczna, — nie­
bo bez chmur.

Mijamy już dumną Sokolic^ i Trzy korony. Ciągle 
trwamy w milczącym zachwycie, bo naprawdę trudno 
jest w wiernych słowach odtworzyć piękno Pienin. Moż­
na na nie tylko patrzeć, patrzeć i całem jestestwem chło­
nąć ich nieprzeparty czar i urok.

Wtem, nagle, z płynącej przed nami łodzi, gdzie 
siedziały roznegliżowane panie: Małki, Rywki i Sury
rozlega się piskliwie śpiewana po rosyjsku pieśń: „Woł­
ga, Wołga, mat’ radnaja, Wołga ruskaja rieka“...

Czar pryska. Na usta ciśnie się najsoczystsze war­
szawskie przekleństwo.

Więc do tego doszło, że na polskim Dunajcu śpie­
wa się rosyjską pieśń.

Przecież to oburzające!
Zbliżamy się do ciągnącego się wzdłuż Dunajca 

parku szczawnickiego.
Obskurni chałaciarze z rabinem pośrodku „szwen- 

dają“ się tu całemi gromadami po dziesięciu, dwunastu, 
trzynastu. Na „wilegjaturze“ wdychają „mahoniane“ 
powietrze.

Góry aż drżą od szwargotu tej „czarnej giełdy“.
Z żalem zaczynam myśleć o Krynicy. Tam byli 

chociaż bogaci Żydzi, trochę cywilizowani, a tu... lisie 
czapy, chałaty, krymki, cycełesy, białe pończochy i ce­
bula.

Po jednym dniu pobytu postanawiam stąd uciekać.
Ale gdzie? W której stronie kraju jest jakiś cichy 

zakątek?
Przypominam sobie, że gdzieś w Kieleckiem 

w Świętokrzyskich Górach znajduje się jakaś miejsco­
wość cicha i ładna pod nazwą Lesistej Góry.

Na dworcu sprawdzam autentyczność jej istnienia 
i już bez żadnych wątpliwości kupuję bilet do Lesistej 
Góry.

Po południu wysiadam na maleńkiej stacyjce. 
Oprócz jakiegoś drapichrusta niema tu żywego ducha. 
Chwilę stoję bezradnie, nie wiedząc, w którą udać się 
stronę.

Przygodny informator zapytuje:
— Czy pani na „letniaki“ ?
— Tak, czy jest tu jakiś pensjonat?
— Pensjonaty to tu som, tylko jaki pani chciała, 

polski czy zydoski?
— A więc i tu są żydowskie?
— Wszystkie som zydoskie, ale dwa som polskie, 

jeden zamknięty, a drugi o tu... niedaleko!
Wyboru nie mam, więc idę.
Otyła jejmość wita mnie uprzejmie i zachwala swój 

doskonały „pansjonat“ i „obszerne żarcie“.
Nie oglądając jeszcze pokoju, targuję się o cenę. 

Po długich targach pani Walentyna Pryszcz (nazwisko 
właścicielki) z ośmiu złotych dziennie ustępuje mi na 
sześć.

Teraz prowadzi mnie do „pokoju“. Patrzę zdu­
miona. Przecież to parodja ludzkiego mieszkania. Na 
czterech słupkach ułożone na krzyż deski, a na nich sło­
miany siennik i okropnie podarta maleńka poduszeczka.

— A pleda to nima — może sie pani okryć pal­
tem, albo i wcale nie, bo jest ciepło.

Zamiast szafy w rogu izdebki dwie deski, z których 
jedna ruchoma spełnia rolę szafy.

Znów z wyrzutem spoglądam na gospodynię.
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BANKIERZY STANISŁAWOWSCY
Polacy byli od wieków rolnikami lub żołnierzami. 

Gospodarując na wsi, lub walcząc w polu, nie mieli 
możności nabywać rutyny kupieckiej.

Miasta nasze zamieszkane były przez żywioł obcy, 
przeważnie Niemców i Żydów, w niewielkim procencie 
przez Polaków.

Przez długie lata obcy przybysze dominowali w spi­
sach ludności miejskiej.

Ci obcy w swe przedsiębiorcze dłonie ujęli handel 
polski, dzierżąc go długi czas.

Szlachcic tracił klejnot i szlachectwo, jeśli brał się 
do „łokcia“.

W czasie panowania Stanisława-Augusta, w któ­
rym, mimo „bied“ politycznych, rozwinęły się nauki 
wszelkie, handel i przemysł, który król bardzo popierał, 
zwiększył się i obrót pieniężny — siłą rzeczy wynurzyła 
się potrzeba już nietylko domów handlowych — ale 
i banków.

Mieszczanie miejscowi niezawsze mieli dość pienię­
dzy i energji, by móc stworzyć bank. Szlachta zrazu 
bała się tracić swe prawa. I znów na niezaradności 
naszej skorzystali ludzie obcego pochodzenia, jak: 
Blank, Kabryt, Szulc, wreszcie przybyły z Torunia 
Tepper i wielu innych. Oni to pierwsi założyli w stolicy 
banki, domy wymiany, kantory. Oni robili najroz­
maitsze operacje bankowe, zarabiając przez długi czas 
grube sumy.

Pierwszym bankierem Polakiem był Prot Potocki, 
starosta guzowski, którego bank cieszył się zaufaniem 
wśród szlachty i sfer przemysłowych.

Potocki, energiczny, sprytny i przedsiębiorczy, nie 
ograniczył się do banku. Uprzemysławiał swe majątki, 
prowadził handel towarami, stworzył 3 domy kupieckie 
w Warszawie, Chersoniu i Machnówce.

Nie poprzestawał i na tern pan starosta guzowski, 
nauczony przez cudzoziemców, zaczął sam kształcić pol­
ską młodzież szlachecką w naukach handlowych i za­
chęcał do pracy w bankowości.

Pozatem, że był bankierem, handlowcem, pedago­
giem, ekonomistą, zajmował się kupnem i zapośredni- 
czaniem majątków i domów.

Przez długie lata rosła fortuna Potockiego, a za je­
go przykładem szli inni Polacy. On był pierwszym, któ­

ry zrobił wyłom w dawnym przesądzie, a powiększając 
majątek, szlachectwa nie stracił!

Bankierzy bogacili się w Polsce niebywale, kupo­
wali ciągle nowe posesje. Jedni wykupywali posiadło­
ści szlacheckie w obrębie miasta będące, i tam się bu­
dowali, zaprowadzając swój „zachodni“ porządek, dru­
dzy rozsiadali się na t. zw. Faworach (gdzie dziś Żoli­
borz), budując stylowe domki, tonące w ogródkach, peł­
nych róż. Prowadzili życie arcywystawne.

A jak bogacili się w Polsce, niech świadczą te fakty, 
że niektórzy posyłali bieliznę do prania zagranicę, inni 
dla żon swych, rozpieszczonych modniś, kazali robić 
kolaski, które zaopatrzone były w specjalne piszczałki 
i fleciki, grające melodje w czasie jazdy powozu. Wie­
lu z nich tworzyło wokół swych posiadłości strzyżone 
francuskie parki, lub budowało kamienice o kilkunastu 
oknach frontu, luksusowo wykończone. A jak się stroili, 
jaką nosili biżuterję i urządzali przyjęcia, o tern pisać 
nie trzeba.

Nadchodzą jednak lata 1793— 1794, stworzone 
przez faworyzowanych cudzoziemców banki powoli 
padają, bankructwo rośnie z dnia na dzień, przepadają 
polskie lokaty, złożone z zaufaniem. Wielu ludzi nagle 
popada w nędzę. Kończą się wystawne parady i gra­
jące kolaski, wszechwładnych panów bankierów.

Ale, cogorsza, pada i nasz pierwszy polski bankier 
starosta guzowski, i on zarywa ludzi.

Nie pomagają wiele różne komisje rządowe i spóź­
nione areszty i dochodzenia.

Robi się panika wśród właścicieli powierzonych 
wkładów.

Wali się powoli gmach Rzeczypospolitej, zwaliły 
się żerujące dotychczas banki. Do historji przejdą już 
tylko niektóre nazwiska owych stanisławowskich bankie­
rów i w archiwum pozostaną pierwsze „bankowe“ folja- 
ły i nazwy niektórych domów.

Powoli zresztą zatrą się i nazwiska tak licznej ple­
jady pierwszych bankierów warszawskich.

W sercu stolicy zostanie opustoszały, zabrany po­
tem przez rząd pałac bankiera Blanka (u zbiegu Sena­
torskiej i pl. Teatralnego), który w naszych czasach, 
po odrestaurowaniu, ma się stać oficjalną siedzibą pre­
zydenta Syreniego Grodu. Jerzy W. Helbich.

— To proszę pani jest wspaniała rzecz. Kiedy 
przyszed tu komornik i opisał aliganckie z wyglądu sza­
fy, a potem chcieli ich zabierać, to co oderwią deskie, 
to się wali, no i naturalnie znakiem tego nie wzięli. — 
Dobre, co? He... he... he...

— Tak, doskonale... ale... co to jest? — zapytuję, 
wskazując ruchome, czarne punkciki nad „łóżkiem“.

— A co ma być? Zwyczajne pluskwy.
— Tu pluskwy?
— A coby paniusia chciała, żeby byli nie tu? Tu 

sie śpi i tu musowo muszą być.
Zmęczona podróżą nie miałam dość siły, aby na­

tychmiast wracać do Warszawy. Postanowiłam wyjazd 
odłożyć do jutra. Teraz po ochlapaniu się wodą w po­
tłuczonej miednicy schodzę do „sali jadalnej“ na ko­
lację.

O zgrozo! Przy długim stole raz... dwa... trzy... 
dziesięcioro żydów i żydówek.

Wtem słyszę słowa:
— Ja, panno Jadziu, prosie herbate nakrapianą 

mlekiem.

— A ja, rzodkiewki z cebulką, woła inny głos.
Odwracam głowę, rozglądam się po „sali“ .
Na przeciwległej ścianie wisi portret „obfitego cia­

ła“ właścicielki pensjonatu, a po obu stronach drewnia­
ne płaskorzeźby, z których jedna przedstawia podobno 
Marszałka Piłsudskiego, a druga „jakieś inne, sławne 
osobę“, jak twierdzi pani Walentyna, ale nie wie kogo.

Ja również nie mogę się domyśleć.
Na prawo od tej grupy w szczerniałej ramie je­

szcze bardziej artystyczny lanszaft. W trawiasto-zielo- 
nem morzu płynie syrena, wystawiwszy na powierzchnię 
wody rudy, lisi ogon! Z obrzydzeniem przenoszę wzrok 
na talerz. Powonienie drażni podejrzanej świeżości 
mięso. Wypijam więc tylko herbatę i idę spać.

Czarne, ruchliwe towarzyszki niepokoją mię przez 
całą noc.

Wreszcie świta upragniony poranek!
Dziękuję za „miłą“ gościnę i wracam do W ar­

szawy.
Mimo hałasów ulicznych... może tu dopiero i ja od­

pocznę? Izabella Hentzlówna.
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OSTATNI DZIEŃ W MUNDURKU SZKOLNYM
Dziś już z pewnej perspektywy czasu, z nutą 

smutku wpominam ten dzień, niezapomniany w mojern 
życiu, dzień matury, dzień, który już nigdy nie wróci.

Oczekiwany był z jakąś radosną trwogą, a zara­
zem przeświadczeniem, że za jego progiem rozpocznie 
się nowe życie, życie bujne, barwne, nieznane.

Zdawało się, że zdobycie matury otworzy nam ja­
kieś nowe horyzonty świata!

Ale, to się tylko... zdawało.

Na kilka tygodni przed zakończeniem lekcyj by­
łyśmy bardzo zmęczone i zdenerwowane oczekiwaniem 
na to, co miało niebawem nadejść. Wszystko wyda­
wało nam się okropne i złe, a sam egzamin był okrutną 
złośliwością, stworzoną do gnębienia nas wtedy, gdy 
czarodziejska wiosna brała w posiadanie całą naturę, 
a my, musiałyśmy długie godziny ślęczeć nad książ­
kami.

Po sesji, kwalifikującej nas, nastąpiły egzaminy, 
poprzedzone pielgrzymką na Jasną Górę. Wróciłyśmy 
stamtąd pokrzepione gorącą wiarą, że przy pomocy 
Boga, pomyślnie przekroczymy Rubikon, dzielący szko­
łę i nowe życie.

» Egzaminy piśmienne naogół wypadły pomyślnie. 
Z wyjątkiem trzech koleżanek, cała nasza gromadka 
została dopuszczona do egzaminów ustnych.

Podzielone na grupy, w każdej po cztery matu­
rzystki, kolejno, w oznaczonych dniach, miałyśmy „ol­
śniewać“ profesorów nagromadzonym pośpiesznie za­
pasem wiadomości.

Nadszedł już wreszcie dzień ostateczny. Na pół 
godziny przed rozpoczęciem egzaminu blade cienie 
snuły się po pustych salach szkolnych. Brakowało tyl­
ko jednej koleżanki.

Już dawno zegar wybił dziewiątą i delegat przy­
szedł, a Reny jeszcze nie było.

Poważnie zaniepokojone nieobecnością koleżanki, 
telefonujemy do domu — otrzymujemy odpowiedź: 
„Rena wyszła z domu przed ósmą“.

Wiadomość ta podziałała na nas, jak iskra elek­
tryczna. W wyobraźni zaczynają się snuć różnorodne 
domysły, nie wyłączające wstrząsającej, ponurej tra- 
gedji. Spoglądamy po sobie z niepokojem, ale żadna 
nie śmie głośno wyrazić swej obawy.

Nagle dzwonek. Do przedpokoju wpada jakaś 
osóbka. Pośpiesznie zdejmuje płaszczyk, beret i biegnie 
ku nam, wołając wesoło:

* — Dzieńdobry! Jak się macie? Czy „męczydu- 
sze“ już w zupełnym komplecie?

Nie odpowiadamy na żadne pytanie — ze zdu­
mienia zaniemówiłyśmy. Widzimy przed sobą niby 
Renę, ale zupełnie niepodobną do tej bladej, mizernej 
pensjonarki, w popielatym mundurku i czarnym far­
tuszku. Blond włosy, świeżo ufryzowane, policzki 
uróżowane, brwi i rzęsy przyciemnione — zupełnie nie 
ta sama, prawie piękna już kobieta.

— No, czemu znów tak zbaraniałyście? — dodała 
po chwili. — Spóźniłam się trochę, ale to nie moja 
wina. W tej kalotechnice tak przeraźliwie wolno po­
prawiają braki natury, że już byłam blisko ucieczki 
z fotelu fryzjerskiego. — Słowa te wyrzuciła z siebie 
prawie z oburzeniem.

— Ale, Reno, — pozwoliłam sobie na uwagę, — 
to poprostu nie wypada tak wejść na egzamin.

— Głupia, smarkata jesteś — odpowiedziała z po­
wagą doświadczonej osoby — zapamiętaj sobie, że 
kobiecie być piękniejszą nigdy nie zaszkodzi.

Nie mogłyśmy już dłużej dyskutować na ten temat, 
bo właśnie Renę wezwano na pierwszy ogień. Z cza­
rującym uśmiechem weszła na salę.

Minuty wloką się przeraźliwie długo. Zegar wy­
bił jeden kwadrans, pół godziny, trzy kwadranse. Za­
czynam powtarzać wszystkie przedmioty po kolei, cią­
gle jedno i to samo od początku do końca: łacina, hi- 
storja, matematyka. Co kilka minut z ust moich wy­
chodzą słabo artykułowane dźwięki, składające się na 
zdanie np. tej treści: quo, quo scelesti ruiti vitio zapy­
tał Sobieski, gdy dopędził Turków pod Parkanami, 
zdobywając wspólnie z Zagłobą zieloną chorągiew 
Proroka. Po tej klęsce Mickiewicz zorganizował 
Leg jon...

Nagle otwierają się drzwi i z sali egzaminacyjnej 
wychodzi zadowolona z siebie Rena.

Biegniemy do niej. Zasypujemy nawałem pytań:
— Powiedz o co pyta? Jak? Dobry? Zły?
— Ależ uspokójcie się, gęsi szalone, powoli, po­

mału wszystko opowiem.
— Mów prędzej, bo zaraz którą z nas poproszą i...
— Jak poproszą, to pójdzie i będzie odpowiadać.
Spokój Reny zaczyna mnie coraz bardziej drażnić.
Tymczasem proszą już nową ofiarę — Wandzię.
Teraz Rena, przegryzając bułkę z szynką, zaczęła

opowiadanie:
„A więc, wchodząc na salę, czułam odrazu, że ro­

bię wrażenie. Cisza była, jakby makiem zasiał.
Czekam jedną chwilę, drugą, wreszcie podnoszę 

„firanki twoich rzęs“ i spuszczam je natychmiast, aby 
zakryć niemi igrający uśmiech w kącikach ust. Dele­
gat, mówiąc plastycznie, patrzył na mnie jak poczciwy 
kmiotek w samolot, przełożona bladła i ponsowiała, 
a Kiewicz-Pasz z pięć minut patrzał na mnie, zanim 
się zdobył na artystyczne pytanie — czy wazy etruskie 
były malowane?

Później prowadziliśmy bardzo ogólną rozmowę 
o charakterze towarzyskim. Zastanawialiśmy się nad 
tern, jakie wynikłyby następstwa polityczne, gdyby Na­
poleon umarł na Maderze zamiast na wyspie św. Hele­
ny i zamiast syna posiadał dwie córki. Albo jakie zna­
czenie miały wszystkie wyprawy do Egiptu na prze­
strzeni czasu od narodzenia Chrystusa aż do chwili 
obecnej. Pozatem banalna rozmówka o literaturze. 
Szyszko-Władysławski w pewnym momencie był tak 
wzruszony, że aż warga zaczęła mu drżeć, gdy powie­
działam kilka słów o gorącej miłości Mickiewicza do 
Beatryczy. To widocznie nasunęło mu jakieś wspom­
nienia romantyczne. A na zakończenie wszyscy za­
częliśmy się śmiać wraz z delegatem, gdy Nerwer za­
pytał z fizyki, czy nie wiem, w jakich okolicznościach 
Marconi uczynił swój wynalazek? Oczywiście, panie 
profesorze, ktoby nie znał owej historyjki o jego skoku 
z wanny i biegu dookoła Rzymu z gromkim okrzykiem: 
odkryłem, odkryłem. Wprawdzie to trochę zakrawało 
na obrazę moralności, ale...“

Nie dosłyszałam końca zdania Reny, bo w tej 
chwili wyszła przełożona, prosząc mnie.
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— In nomine Patris et Filii et Spiritui sancti. — 
W chwilach nerwowego podniecenia zawsze myślę po 
łacinie.

Wchodzę. Przełożona przypomina, żebym nie za­
pomniała się ukłonić. Uwaga ta wprowadza mnie 
w doskonały humor. Na zaproszenie delegata, żfcbym 
usiadła, resztki strachu gdzieś znikły i opanowałam się 
zupełnie.

— Może zaczniemy od łaciny, panie profesorze — 
mówi delegat.

— Bardzo chętnie.
— Zechce więc pani powiedzieć o budowie heksa- 

rrtetrów i jambó w.
Przez kilka minut mówię o kunsztownem składaniu 

rymów. Cytuję Wergiljusza, in nova fert animus, Ho­
racego: beatus ille qui procul... i t. d. i t. d. Doskonale. 
Potem tłumaczę jeszcze Liwjusza, trochę gramatyki i ła­
cina skończona.

Teraz skolei matematyka — moja Achillesowa 
pięta.

Ale jakoś rozwiązuję zadanie z dwiema niewiado- 
memi, rysuję przebieg sinusów w kole, jeszcze kilka 
pytań ogólnych i matematyka również skończona.

Nakoniec została historja.
Prof. Kiewicz-Pasz, znając mój wstręt do tematów 

suchych i analitycznych, chwilę się zastanawia, wreszcie 
z uśmiechem mówi:

— Może zechce pani ładnie nam opowiedzieć
0 wojnach perskich?

Uświadamiając sobie treść pytania, czuję, że krew 
z głowy spływa do nóg i spowrotem.

— Mehercule! Di me adiuvate! — wzywam na 
pomoc greckich bogów.

Ale to nic nie pomaga. Tego właśnie nie umiem, 
bowiem książka moja, będąc używana przez kilka po­
koleń, później od innych zaczynała swe dzieje i wcze­
śniej kończyła.

Z mroków chaosu myśli wysuwają się nazwiska: 
Militiades, Leonidas, Termopile, Maraton, Efjaltes.

Przypominam sobie treść „grobu Agamemnona“ 
Słowackiego.

Jeszcze chwilę myślę, milczę i wreszcie zaczynam.
W barwnych słowach przedstawiam obraz Sparty. 

Podziwiam waleczność Militiadesa, wzruszam się bo­
haterstwem i poświęceniem Leonidasa i w myśli deko­
ruję go krzyżem „virtuti“ , potępiam niegodną zdradę 
Efialtesa i wreszcie potok wymowy, nieprzerywany 
przez nikogo, kończę słowami: wdzięczny naród boha­
terom swoim wystawił pomnik z napisem: „Prze­
chodniu, powiedz Sparcie, że tu leżymy jej syny, pra­
wom do ostatniej posłuszni godziny“.

W odpowiednim momencie przypomniałam sobie 
wierszyk, którego nauczyłam się, będąc jeszcze 
w IV klasie.

Sądząc z miny delegata, można było przypuszczać, 
że słucha z zainteresowaniem, profesor uśmiecha się
1 zaczyna już drugie pytanie słowami: „...jak zgrzyt 
żelaza po szkle przejął wszystkich dreszczem i wesołość 
pomieszał z przeczuciem złowieszczem“...

Znając dobrze ten dział historji, odpowiadam 
pewnie i rzeczowo.

— A teraz proszę powiedzieć, których królów pol­
skich zaliczy pani do tragicznych i dlaczego?

Nie zastanawiam się długo. W pierwszym rzędzie 
wymieniam Jana Kazimierza, którego inicjały I. K. R. 
tłumaczono złośliwie initium calamitatis regni, dalej 
następuje potop szwedzki i t. d. i t. d.

— Może pani przypomina sobie jeszcze jednego 
króla tragicznego?

Nieopatrznie wyrywa mnie się zdanie: Jan III So­
bieski.

Profesor potwierdza — dobrze.
Teraz wysilam się na uzasadnienie tragizmu zwy­

cięskiego monarchy. Myślę i zastanawiam się. Prze­
cież Wilanowa nikt jeszcze nie miał zamiaru sprzeda­
wać (nie miał więc kłopotów natury finansowej), w mi­
łości też miał powodzenie, Turków zwyciężył, więc cze­
go mu brakowało?

Prawie zupełnie podświadomie przeprowadzam 
analogję polskiego monarchy do Ludwika XIV, który 
w tej dobie we Francji dokonywał wielkiego dzieła re­
formatorskiego przy współudziale narodu. A Sobieski? 
Sobieski był bezsilny wobec szlachty, broniącej swej 
złotej wolności.

W tej chwili otwiera się przede mną wdzięczne 
pole do ciskania gromów potępienia na szlachtę, przy­
wiązaną ślepo do swych splendorów szlacheckich, za­
sklepiającą się w ciasnych ramach interesów osobistych, 
bez żadnych szerszych horyzontów myśli.

A król pełen zapału, ożywiony nowatorskiemi prą­
dami Zachodu, choć chciał państwo pchnąć na nowe 
tory, okazał się bezsilnym wobec przemocy szlachty.

Toteż, gdy na kilka dni przed śmiercią króla 
kanclerz zwrócił się doń z prośbą: „królu, jako testa­
ment dla narodu, zostaw wezwanie, by wreszcie popro­
wadził dzieło skutecznych reform“, król odpowiedział: 
„nie słuchali mnie za życia, czyż będą słuchać po śmier­
ci?“ Te słowa wypowiedziałam z bólem cierpiącego 
monarchy.

Nastąpiła chwila ciszy, poczem delegat słodko za­
pytuje: — jakich spraw w Polsce nie rozwiązał traktat 
ryski ?

Pytanie to, zadane po wzruszających słowach So­
bieskiego, wydało mnie się poprostu profanacją.

Rzucam urywane słowa: Śląsk... Mazury... i...
Salę zalega przykre milczenie Pytająco-błagalnym 

wzrokiem wodzę po wszystkich twarzach. — Naprze­
ciwko siedzą same sfinksy i milczą.

Ale przy końcu stołu siedzi nasza Francuzka 
m-elle Rouge-Verte i w chwili, gdy nasz wzrok się 
spotkał, zaczęła białka oczu wywracać do góry, patrząc 
jednocześnie na mapę. Musiała kilkakrotnie powtórzyć 
ten manewr, zanim zorjentowałam się, że chodzi tu 
o leżący w górze mapy.. Gdańsk. Dobrze. Dziękuję.

Teraz profesor wyraził życzenie zapytania mnie 
o coś z Polski współczesnej. Odetchnęłam z ulgą, po­
nieważ to wszystko umiałam doskonale z dokładnością 
do 10 kilogramów wywożonych do Anglji bekonów. 
Ale nie danem mnie było raz jeszcze olśnić wdzięcz­
nych słuchaczy swerni wiadomościami.

Delegat powiedział krótko: — to wystarczy i pod­
niósł się od stołu, składając mnie gratulacje.

W ślad za nim pozostałe grono nauczycielskie 
uczyniło to samo.

W tej chwili doznawałam wiele różnorodnych 
uczuć. Łzy cisnęły się uparcie do oczu i opanowywało 
mnie wzruszenie. Szybko wychodzę z sali, zamykając 
drzwi na klamkę.

Teraz dopiero uświadomiłam sobie, że ta zapa­
dająca klamka zawierała w sobie symbol. Zamknęła 
jedną wielką kartę mojego życia i kto wie, czy nie naj­
szczęśliwszą, w swej nieświadomości i złudzeniach 
świata.

Otwierała się nowa, jeszcze niezapisana, nie­
znana.

I. H.
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TAK MI SIĘ PRZYKRZY!

Miasta w tym czasie poniekąd emigrują. Kto może, 
wyjeżdża na wypoczynek letni na wieś — odetchnąć 
świeżem powietrzem, nacieszyć oczy i duszę pięknem 
przyrody, zetknąć się bezpośrednio z dziełami Artysty 
artystów — Boga.

Najcudowniejsze bowiem muzea, pełne tworów Naj­
wyższego, znajdują się w świecie gór, lasów i jezior, 
a najwspanialsza panorama otwiera się pod błękitami 
niebios. Nie dziw, że ciągną ku nim wiek za wiekiem 
wędrowne rzesze pielgrzymów.

Wkrótce jednak po przybyciu na wieś, umysłom 
i sercom, przyzwyczajonym do ruchliwego trybu życia, 
poczyna się wieś nie podobać. Dają się słyszeć narze­
kania:

— Przechwalona ta wieś. Ładnie, bo ładnie, cisza, 
spokój, aż w uszach dzwoni, ale przytem — nuda! Tak 
mi się już przykrzy! Coprędzej wracam do miasta. 
Przyjechać na wieś na dzień, dwa, trzy, na tydzień, to 
jeszcze rozumiem. Ale mieszkać tu stale, — za żadne 
skarby świata!

I zdawać się może wielu, że naprawdę warunki życia 
poza miastem nowoczesnem, to nic innego, tylko nuda 
i uprzykrzenie, że tylko życie w mieście jest życiem 
godnem człowieka. Kto porzuca miasto, wyprowadza 
się na wieś, ten się wyzuwa z człowieczeństwa, a przy­
najmniej z „inteligencji” .

Tak też istotnie sądzi „przeciętna inteligencja”. 
I stąd w świecie współczesnym tak silnie zaznacza się 
we wszystkich państwach niezdrowy prąd urbanisty­
ki — ucieczka ludności wiejskiej do miast. I stąd 
w pewnych porach roku, tu i tam po wsiach, brak rąk 
do pracy, podczas gdy miasta przeludnione są rzeszami 
bezrobotnych. I dumają mężowie stanu nad sposobami 
przekonania ludzi, że do normalnego rozwoju społe­
czeństw, do ich równowagi, potrzeba i miast i wsi...

Skoro zatem wieś w ogólnej gospodarce jest koniecz­
na, i pewien większy procent inteligencji stale na wsi 
zamieszkałej jest bardzo pożądany, to co zrobić z uprzy­
krzeniem? Jak ze wsi wypędzić nudę?

Ulegają złudzeniu wszyscy ci, którzy sądzą, że tylko 
na wsi rezyduje nuda, mieszka uprzykrzenie. Nie brak 
i po miastach tej tandety duchowej, lichego towaru 
współczesnej umysłowości. Współczesnej, mówię, boć 
do początków ubiegłego wieku nie znano na świecie 
miast-kolosów i olbrzymi procent inteligencji mieszkał 
właśnie na wsi. I jakoś sobie radzili. Nie nudzili się 
tak rozpaczliwie, jak ludzie naszej epoki, i pozostawili 
nam po sobie bardzo cenne zdobycze. Nie mówiąc już 
o pustelnikach, którzy potrafili dziesiątki lat spędzić na 
puszczy i nie nudzić się wcale, byli filozofowie, co na­
woływali swoich współczesnych do powrotu „na łono 
natury” ... (Rousseau).

Jeżeli wówczas takie hasło miało swą rację bytu, 
tembardziej posiada swoją wagę dziś i żadnemu inteli­
gentowi nie przyniesie szkody. Należy tylko nudę

i uprzykrzenie wygnać z dusz ludzkich hen, poza obręb 
kuli ziemskiej.

Czem jest bowiem nuda? Kiedy z ust padają słowa:
— Tak mi się przykrzy?
Nuda jest to uczucie pustki w duszy. (Z. Krasiński). 

Jeśli to uczucie powtórzy się raz, dwa, dziesięć razy, 
wtedy wywołuje w duszy hól, przykrość — uprzykrze­
nie. Jakiś ucisk duchowy, mękę myśli i serca.

A skąd powstaje w głowach i sercach naszych „in­
teligentów” pustka? Przecież jeśli które pokolenie to 
nasze powinnoby stanowczo mieć głowy nietylko pełne, 
ale wprost opchane mądrością, wiedzą, samopoczuciem 
siły, sprawności, tężyzny pod każdym względem. Tym­
czasem na każdym prawie kroku — nudzi się, przykrzy 
mu się w życiu. Skąd to pochodzi?

Mam wrażenie, że dzisiejsi ludzie podobni są do stu­
dni, w której nie bije źródło na dnie, i niema wody 
źródlanej. Jest tylko licha, od czasu do czasu spada­
jąca — deszczówka. Dzień, dwa, po deszczu można 
tam naczerpnąć mętnej, brudnej wody, ale po tygodniu 
już ani kropli niema. Woda wysycha i w studni — 
pustka. Gdyby studnia mogła odczuwać swój stan, 
toby się nudziła, a po niejakim czasie opanowałoby ją 
uprzykrzenie.

Tak się dzieje z duszami. Na ich najgłębszem dnie 
nie bije źródło wieczne wody żywej, jak Chrystus na­
zwał wiarę w Boga. Tylko od czasu do czasu pada do 
ich wnętrza jakiś deszcz przelotny. Trochę wody wra­
żeń z tej ziemi, chwilowych, zaraz wysychających. 
Wrażeń wzrokowych, słuchowych, ruchowych, zaczerp­
niętych na ulicy, w kinie, w rozmowie z przygodnymi 
towarzyszami pracy, czy rozrywek. A ponieważ miasta, 
zwłaszcza większe, pełne są ludzi, pełne takich chmurek 
różnorodnych z deszczykami wrażeń dla człowieka, stąd 
sporo zwykle deszczówki zbiera się codzień w tej stu­
dzience głowy i serca ludzkiego. Jakkolwiekbądź, jest 
to jednak woda mętna, czasem nawet brudna, i niepo­
dobna rozkoszować się nią. W braku wody źródlanej, 
czystej, świeżej, krystalicznej, serca ludzkie i umysły 
muszą się zadowolić i takiem napojem, ale tęsknią 
wiecznie za czemś doskonalszem. Łakną i pragną wody 
żywej, źródła o trwaniu i smaku wiecznym. Tylko nie 
chcą, czy nie umieją odnaleźć go dla siebie. 1 zamiast 
po wodę żywą, sięgają po nową falę zwykłej, docze­
snej, lichej deszczówki.

W rezultacie mają pełnię, a równocześnie pustkę. Tę 
pustkę odczuwają stale. Jak przewodu pokarmowego 
nikt nie zaspokoi górą piasku, tak i duszy, serca ludz­
kiego nie można oszukać. One tęsknią i tęsknić będą do 
źródła wody żywej. A zbywane byle czem — w mieście 
czy na wsi — powiedzą niezmiennie:

— Pustka jest we mnie. Nudzę się. Tak mi się 
przykrzy bez wiecznych wartości duchowych, bez 
Boga! Jan Czar.
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W rosyjskiej sztuce skrzyżowały się oddawna naj­
rozmaitsze prądy artystyczne, bardziej licznie niż gdzie­
kolwiek indziej w Europie, bo zarówno idące od po­
łudnia z Bizancjum, jak od łacińskiego Zachodu, a wre­
szcie ze Wschodu bliższego i dalszego.

Ogromna „dzierżawa rosyjska“, sama w swym 
obrębie zawierająca wszystkie niemal klimaty a przy­
najmniej sąsiadująca z niemi, mająca przytem u swych 
granic szereg najstarszych cywildzacyj z natury rzeczy 
musiała stać się terenem najrozmaitszych fluktuacyj, 
również i w dziedzinie sztuki, w których przeróżne 
tradycje i style walczyły o swe miejsce w panteonie 
sztuki i dostawały się tam, przepuszczone przez pryz­
mat, bogatej i wysoce artystycznie uzdolnionej duszy 
rosyjskiej.

Indywidualność rosyjska zaznaczyła się też do­
bitnie na każdym przejawie sztuki, skądkolwiek osta­
tecznie możnaby wyprowadzić jego rodowód.

Indywidualność ta znalazła wyraz nietylko w „szko­
łach“ malarskich, które datują się przecież w Rosji od 
średniowiecza i które w miarę rozwoju sztuki na Za­
chodzie pomnażały się i w Rosji.

Wiemy doskonale jaką niespożytą pozycję w sztuce 
rosyjskiej tworzą ikony. Napozór zdawałoby się powsta­
ją one pod wpływem Bizancjum, a przecież wypowie­

działa się w nich najgłębsza treść duszy rosyjskiej, jej 
niespożyta uczuciowość, i to nie uczuciowość jakaś 
czysto zmysłowa, ale wysoce przeduchowiona, wy­
sublimowana.

To uwidocznienie i szlachetne przeprowadzenie 
pierwiastka uczuciowo-idealistycznego wyróżnia rosyj­
skie święte ikony, od religijnego malarstwa bizantyj­
skiego, mającego raczej charakter abstrakcyjny, meta­
fizyczny. i

Nierealne, pozareąlne są istoty, które wypełniają 
płaszczyzny ikon. W jednem jednak zespalają się ze 
światem realnym, w dynamice uczucia.

Ta dynamika mistyczna, ta żarliwość modlitewna, 
adoracyjna wyraziła się chociażby w kształcie kopuł 
cerkiewnych, których spiralnie skręcona sferyczność 
i wielopiętrowość, zdaje się przypominać płomień świe­
cy, dygocący pod tajemnem tchnieniem.

Rubenisowskiej dosadności i masywności cielesnej 
przeciwstawiono sczasem ideał ascetyczno-mistyczny, 
jako bliższy duszy rosyjskiej wogóle, a w dziedzinie 
religijnej w szczególności.

W  ten sposób, w tyglu artystycznej świadomości 
narodu rosyjskiego przetapiały się wszystkie tendencje 
techniki, wszystkie style, manjery, czy to będzie suchy 
hieratyzm bizantyjski, czy renesansowy klasyczny ład,

„B urza” Gorkija. Bakurow.
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czy barokowa ozdobność, krągłość i wdzięk. Wlszystko 
to wtapiało się w rdzeń psychy rosyjskiej, by z jej głębi 
wyrastać i przejawiać się w nowych, spokrewnionych 
z prototypem, ale przecież swoistych, oryginalnych 
i organicznych emanaejach.

I te prądy artystyczne szły w społeczną głąb, de­
mokratyzowały się i stawały artystyczną praludo- 
wością. Tak zresztą bywało i gdzieindziej, żeby wspom­
nieć naszą podhalańską sztukę z jej przedziwnemi 
świątkami, zapłodnioną przez gotyk, żeby wspomnieć 
łowicką barwność renesansowy mającą rodowód, lub 
z tegoż źródła pochodzące polskie pasyjki.

W Rosji sztuka ludowa zamalgamowała również 
najrozmaitsze pierwiastki, i nadawszy im czar t. zw. 
prymitywu, przekazała aż do naszych czasów najroz­
maitsze odcienia atmoisfery artystycznej różnych cza­
sów.

Artyzm ten, wzorem krajów niektórych, gdzie sztu­
ka jesit „pierwszem rzemiosłem apostoła“, stał się po­
wołaniem, szlachetnem rzemiosłem, które przekazuje 
się z testamentem, z pokolenia w pokolenie, jak przeka­
zuje się w Genewie kunszt zegarmistrzowski, w Am­
sterdamie tajemnice szlifierskie szlachetnych kamieni, 
w Haarlemie sekret na sery, w Brukseli zręczność ko- 
ronezarską.

W ten sposób powstały zdała od stolic i oficjalnego 
artystostwa prowincjonalne, patrjarchalne nieomal 
ośrodki sztuki, gdzie kwitnie dostojnie rzemiosło arty­
styczne, idące po modnie dziś zwanej linji sztuki sto­
sowanej. Jakaż bo sztuka nie jest stosowana?

W analogii powiedzmy do naszej tak artystycznie 
bujnej hueulszczyzny, rozkochanej w glinie, do śląskiej 
koronki, do łowickiego reliefu, możemy postawić ludową 
sztukę rozwijającą się w szeregu wiejskich ośrodków, 
takich, jak Palech, Szestowo, Mszozera.

Techniką najczęstszą jest z dalekiego wschodu wy­
wodzące się malowanie na lakce. Kunszt to subtelny, 
daleki od realizmu, wymagający fantazji, wysokiego 
zmysłu dekoracyjnego, no i mocnej techniki.

Wszystkie te elementy spotykamy w tern malar­
stwie wiejskiem.

Podziwiamy w niem przedewszystkiem wdzięk 
subtelnej ornamentacji, bujność wprost podzwrotni­
kową elementów linearnego, który wypełnia płaszczyz­
nę obrazu, gęstwa kresek i znaków, przecież nie chao­
tyczną, ale plastycznie uporządkowaną.

Kontrapunkt w tych arcydziełach fantazji stanowi 
barwa. Jasna plama światła rzucona w zawiły, kun­
sztownie splątany kłębek Arjadny, jak słoneczna po­
lana w dziewiczym, mrocznym lesie.

Proszę popatrzeć chociażby na fantazję Bakurowa, 
dającego ilustrację do Gorki ja „Burzy“.

Umowność, konwencjonalizm zdobniczy ornamentu 
w niczem nie przeszkadzają odczuć nam dynamizmu 
tej kapitalnej sceny. I w tern jest triumf artysty. Jakiż 
bezmiar bajecznego spokoju i wdzięku wieje znów od 
tej subtelnej ilustracji do „Rusłana i Ludmiły“ Puszkina, 
przeżywającego dziś swój renesans literacki.

Twórca jego Salonki ze wsi Palech jest inteligencją 
bogatą i wrażliwą.

Nie mniej doskonały jest Golikow z tegoż Palecha, 
przedstawiający nam puszkinowskiego „Djaibła“.

Tak odczuć nastrój poety, tak go uzmysłowić 
środkami najprostszemi potrafi tylko prawdziwy artysta.

Przechodzimy wreszcie do tych przedziwnych 
cacek z iakki, które mogą stanowić ozdobę najwy­
kwintniejszego wnętrza.

Czy widzieliście tacę z Szestowa? Czyż znacie 
prace Kotjagina z Mstery.

Dekoracyjność tego cacek-arcydzieł rzemiosła jest 
wyjątkowa. Proszę 
wziąć tylko pod o- 
cenę kompozycyjny 
ład; ą przecież jest 
tam coś ważniej­
szego kolorystycz­
na aura, której sła- 
bem zaznaczeniem 
mogą być widoczne 
na czarno-białej od­
bitce, n a t ę ż e n i a  
świateł i cieni.

Szestow. „Rusłan i L it'
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Paleszanie w pracow ni a rtystyczne j. M arkiczew.

Dzięki Markiczewowi możemy wre­
szcie niedyskretnie zajrzeć do pracow­
ni artystycznej w Palech. Te pochylone 
nad stołami postacie wiele nam mówią. 
Tu króluje sztuka, a jej wykonawcy 
to nie są niewolnicy rzemiosła, sztuka 
nie uznaje takich, odtrąca z pogardą, 
oddala od nich objawienie swych ta­
jemnic; to są twórcy świadomi siebie 
i celu.

Tu nie ma wyrobnictwa. Tu rządzi 
natchnienie, a kunszt jest tylko pośred­
nikiem, narzędziem w tej pracy.

Początki artystycznej działalności 
Palecha giną w pomroce XIII w. Za­
częło się to od ikon przedziwnej pię­
kności, które wędrowały do licznych 
klasztorów, do chat i na pańskie dwo­
ry. Na początku XIX w. liczy Palech 
około 700 majstrów. Wpływ mistrzów 
zagranicznych nowych czasów zaczy­
na się powoli ujawniać u niektórych 
mistrzów Palecha.

Pow yżej: „Djabel” Puszkina.
Golikow.

P o n iże j: Taca.
K otjagen.

l ik i” P uszkina. Salonin.
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WITOLD BUN1KIEWICZ 4 )

PROROK Z DAMASZKU
N O W E L A

(V.
Dopiero na suto wymoszczonym wozie zebrała Mar- 

tynka myśli, gdy medyk wlewał w jej usta rzeźwiące 
kordjały. Umiłowana Nastusia, służebna i powiernica 
pani, podtrzymywała jej głowę i, choć sama łez pełne 
miała gardło, szeptała do ucha Martynki:

— Nie lękajcie się wielmożna, miłosierny Bóg wspo­
może sieroty, bo miarkuję ze starań tego zbója, iż nic 
złego nam jeszcze nie zagraża.

— Udawajcie tylko jaknajdłużej chorobę, aby zyskać 
na czasie, gdyż, jak zrozumiałam z mowy tych psie- 
wiarów, między którymi nie brak i chrześcijańskich lu­
dzi, hetman ciągnie z dużą siłą, a przed nim nie ustoją 
się poganie.

Martynka rzuciła przerażonem spojrzeniem i wzrok 
jej zetknął się z oczyma Solimana.

Piękny był na karym rumaku, suta delja spływała mu 
na ramiona, a na głowie kołpak z czaplem piórem 
przypominał raczej polskiego władykę, niż bisurmanina.

— Tak dla was się ustroił, wielmożna, aby nie bu­
dzić wstrętu obcością szat, szeptała Nastusia. Sobaka 
jest, wiadomo, ale i w tych stworzeniach odezwie się 
czasem miłosierne serce.

Posłyszał szepty Soliman i jak piorun dopadł pojazdu.
— Przemówiła chora? Zdrowie jej wraca?
— Nie, panie, majaczy nieprzytomnie, piekło widzi 

i męki, odrzekła służebna dziewka, zakrywając oblicze 
pani przed pożądliwem okiem bisurmanina i blaskiem 
słonecznych promieni, padających wprost na twarz nie­
mocnej.

— Strzeż jej, jak skarbu, a nie pożałujesz fatygi, zło­
tem cię wynagrodzę, pałac zbuduję, jakiego nie ma ża­
den książę waszej ziemi i męża ci znajdę, jak psa wier­
nego.

Nastusia uśmiechnęła się łakomie do tych ponęt, 
a Soliman nachylił się aż do czoła chorej, łowiąc falo­
wanie jej piersi i stukot tętna.

— Allah, Allah litościwy, nie zabieraj jej jeszcze ja­
ko ziarnka granatu do skarbnicy twej wiekuistej potęgi, 
ale pozostaw ten owoc soczysty, iżby cię sługa wy­
chwalał do ostatnich dni swego żywota. Ból łkał 
w piersi Solimana, a krogulcze źrenice wżerały się 
w niewiastę, jakby chciały pobudzić mdlejące jej siły.

Dziwny dreszcz, nigdy dotąd niezaznany, przebiegł 
ciałem Martynki.

Podobnego uczucia doznała raz wtedy, gdy całował 
dziewczęce jej usta, na których uczuła potem krew, je­
go krew, tryskającą spod ostrza Nikodema. Życiem 
całem chciała zapłacić za tych kilka kropel oszołomie­
nia, miłość dozgonną ślubowała kapitanowi, żoną jego 
została wdzięczną i oddaną, na gore sobie i im wszyst­
kim, na gore narodowi, który krwawił się za jej sprawę.

Bogdajby rozszarpały ją wilki, zachodzące w noce 
zimowe pod ojcową siedzibę, bogdajby ospa posiekała 
jej twarz i wyżarła oczy, iżby wstrętną stała się ludziom 
1 trwożyła ohydą dziecięta!

Tyle krwi, tyle krwi ludzkiej, za to jedno przewinie­
nie, iż udatniejszą jest od innych młódek i bardziej ła­
komą pieszczoty.

Poczuła odrazę do siebie samej.
— Cierpi, biedna, przemówił Soliman do starego 

druha Achmeda, który na krok go nie odstępował, kojąc 
duszne jego udręczenia.

— Wstrzymamy pochód.
—  Z ł y  Iblis, g n ie ż d ż ą cy  się w  Chodoro w sk ich  b ło ­

tach, opętał cię i w y z u ł  z ro zu m u .
Szejtan przynagla o wojska, aby zmiażdżyć tego ry­

czącego Lwa Lechistanu, który urąga padyszachowi 
i niepokoi jego wiernych lenników, a ty myślisz o po­
stoju? —• odrzekł gniewnie Achmed.

— Bierz licho Szejtana i hospodarską wierność cho- 
rągwi proroka! Komu zachciewa się carskiej korony, 
niech sam ją bierze, dla mnie jedynem carstwem ona 
biedota, z której dusza za chwilę ulecieć może.

I jakby na potwierdzenie tych słów kazał dąć pisz­
czałkom i łomotać w kotły, zwiastując wojsku odpoczy­
nek i wywczasy.

Nie wierzyli własnym uszom mirzowie i w setkach 
bojów doświadczeni janczarowie, ale wola Solimana 
była święta.

Nauczyli się ulegać bez szemrania rozkazom, które 
Allah najdobrotliwszy wydaje przez usta człowieka, po­
wierzając mu władzę nad mahometańskim ludem.

Szeroko więc, jak oko sięgnie, stanęło miasto namio­
tów, a wśród nich najpiękniejszy Solimana, ozdobny 
buńczukiem wodza oraz świętym znakiem proroka i do­
brej nadziei.

Do arcytworów należą freski cerkwi palechskiej, 
poczęści wzorowane na miedziorytowych ilustracjach 
biblijnych Krzysztofa Weigla z r. 1680, wydanych 
w Augsburgu. Zadziwiają w tych freskach przedziwne 
kontrasty barw: czerwonej i zielonej, błękitnej i żółtej.

Malowanie ikon z czasem zwyrodniało wskutek 
masowego charakteru ich produkcji. Nowe motywy 
w sztuce Palecha pojawiają się dopiero obecnie, dzięki 
zbliżeniu się paleezan do literatury ojczystej. Pojawia 
się ilustracja pod natchnieniem już to czarownego 
świata Puszkina. Lermontowa, Niekrasowa, już to rea­
lizmu Tołstoja czy Gorkija. W technice zaczyna domi­

nować styl Rafaela, uzupełniony tradycją prymitywu. 
Rysunek wirtuozyjny, kolorystyka przepysznie wy- 
subtelniona, znająca 300-ta odcieni barw.

Na tej sztuce śledzić możemy drogi prądów arty­
stycznych i całego świata. Wpływy sztuki egzotycznej, 
wschodniej, poprzez wpływy europejskie.

I to jedna z ciekawszych stron artystycznego bo­
gactwa, które powstaje ustawicznie na podłożu wszel­
kiego dziwactwa przeszłości w owych rosyjskich 
wsiach, które właśnie dzięki temu włączają swą egzy­
stencję do wielkiej rzeki powszechnej cywilizacji, 

i i — cki.
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VI.
Było już po żurawieńskiem zwycięstwie, gdy pan 

Wołk wrócił nieco do sił.
Ze wszech stron ciągnął lud do sadyb, a z całej ziemi 

spływały błogosławieństwa na głowę hetmana, który 
tysiące ludzi uwolnił z jasyru, powracając go ojcowskiej 
niwie.

Ojciec Władysław pocieszał obłąkanego rozpaczą, że 
tylko patrzeć a Martynka zastuka do komnaty, zbiedzo- 
na pewnie i sfatygowana zdarzeniami losu, ale niepoka­
lana w swej miłości do małżonka.

Pan Wołk zebrał wierną sobie drużynę, do której 
przystał pierwszy paroch Czornyj i chciał popędzić za 
napastnikiem, choćby do Carogrodu, ale zaledwie wy­
jechał za bramę, zwalił się na ziemię ze słabości i wy­
cieńczenia.

Medyk Jonasz długo musiał używać swej sztuki, za­
nim rozdmuchał znów w kapitanie iskrę życia, przeto 
zabronił mu myśleć o jakiejkolwiek wyprawie wprzód, 
nim wróci dawna krzepkość.

Siadywał więc pan Wołk na ławie przed basztą i spo­
glądał nieruchomo na szybę stawu, obojętny na wszyst­
kie sprawy ludzkie.

Czasami tylko ożywiała się jego twarz, gdy usiadł 
przy nim ojciec Władysław.

Lecz w miarę upływających dni nie wierzył świąto­
bliwy kapłan własnym słowom, powtarzając je raczej 
z litości, niż z przekonania.

Oddany Nikodemowi rebe Izajasz aż za mołdawską 
granicę posłał co najsprytniejszych Żydków, aby do­
wiadywali się o Martynce i w razie potrzeby nie poża­
łowali grosza na wykup, zaś paroch Czornyj porozsy- 
łał listy do swych kozackich przyjaciół na dalekich sta­
nicach, zaklinając ich na dawną przyjaźń i zbawienie 
dusz, aby odszukali niewiastę i dostawili ją do Chodo- 
rowa.

W kościele, w cerkwi i w synagodze zanoszono gorą­
ce modły o szczęśliwy wynik poszukiwań, a serca 
mieszkańców złączyły się jednem pragnieniem, nietyle 
ze względu na niewiastę, ile z żalu za kapitanem, który 
wiądł w oczach.

Wróci na świętą Jadwigę, która jest opiekunką zagi­
nionych i jeńców w jasyrze, obiecywał ojciec Włady­
sław. Lecz minął dzień oznaczony, a o Martynce nie 
doszły żadne wieści.

Będziesz ją miał na Wszystkich Świętych, którzy 
wstawią się całą gromadą do Pana Boga, słysząc modły 
wiernego ludu, pocieszali kapitana przyjaciele, a i ten 
dzień minął, a nową datę powrotu Martynki oznaczono 
na Boże Narodzenie, gdy bezpiecznie zrobi się na świę­
cie i kupy rozbójnicze trzymać się będą ciepłych komi­
nów.

Wtedy zjawi się Martynka, ukryta pewnie w jako- 
wemś zaciszu, albowiem jest niepodobieństwem, aby 
nie odbiły jej wojska hetmańskie, lub zbrojne gromady 
ludu, zachęcone przykładem hetmana.

Pan Wołk słuchał w milczeniu obietnic, rachował 
dnie i spoglądał na klepsydrę, znaczącą bieg godzin, za 
każdym zaś nowym zawodem pogrążał się w coraz 
czarniejszą melancholję, która budziła grozę i serca 
ludzkie ogromną napełniała litością.

Minął Nowy Rok i zbliżało się święto Trzech Króli, 
a pan Wołk wybierał się znowu w podróż.

Tym razem nie chciał nikogo brać z sobą.

— Gwiazda mnie powiedzie i zaprowadzi na miejsce, 
a Bóg będzie mym towarzyszem, opowiadał pan Niko­
dem zafrasowanym przyjaciołom.

Zbielałe od łez jego oczy unikały ludzi, w których wi­
dział nieszczęśnik tylko wrogów, czyhających na niego 
i na Martynkę.

— Gorsi jesteście, niż wściekłe bestje, Boga nawet 
zamordowaliście, więc cóż wam człowiek?

—• I ja takim byłem — wołał pan Wołk, bijąc się 
w piersi, ale bądź mi litościw, Panie, nigdy Cię bowiem 
nie urażę taką winą, wiedząc, iż wszystkich stworzy­
łeś dla szczęścia ziemskiego i dla Twej najwyższej 
chwały.

W świat pójdę, w świat, aby wszystkim głosić praw­
dę niekłamaną, którą wykrzywiła złość, chciwość i sa- 
molubstwo.

Często nocami zrywał się pan Wołk z pościeli, ma­
jacząc nieprzytomnie, a taka krzepkość wstąpiła w nie­
go, że śmigał pacholikiem, jakby piłką, ilekroć sługa 
wzbraniał mu szaleństw i przynaglał do łoża.

A pewnej nocy znikł z gródka.
Nie stawiano mu nawet przeszkód.
Niech idzie, może wśród obcych uciszy obłąkane 

serce i zbierze w karby zmysły, które go opuściły.

MIL

Soliman dał ucho prośbom Martynki i ruszył śpiesz- 
nym pochodem za Dunaj, ratując ludzi sułtańskich od 
zagłady.

Któż bowiem mógł zmierzyć się z Lwem Lechistanu, 
pod którego buławą działy się niezrozumiałe dziwa?

Zdawało się, iż hetman tylko garstkę prowadzi, mi­
zerną kupę, którą turbanami nakryją synowie Allaha, 
a gdy niebacznie wdali się w walkę, każdy niewierny 
jeździec mnożył się dziewięciokroć i, jakby za sprawą 
czarów, pojawiały się nieprzeliczone chmury wojsk het­
mańskich, wycinając do nogi najwaleczniejsze hufy 
Mahometa.

Nieraz oglądali te czarodziejstwa świątobliwi muffo- 
wie i donosili Dywanowi o dziwnych zdarzeniach, więc 
rad był sułtan, że Soliman przyprowadził mu nierozgro- 
mione wojsko i, przejrzawszy nierówną walkę, cofnął 
się w porę przed niebezpieczeństwem.

-— Przeklęty kraj, powtarzali mirzowie, duchy pustyń 
i grodów, złe i dobre społem, w jednej gromadzie, zwa­
liły się na lud proroka.

— Za brak pobożności i nieposłuszeństwo koranowi, 
szeptali między sobą święci mężowie, których nie brak 
było naonczas we wszystkich miastach osmańskich, od 
Iranu, aż po wody Dniestru i Dunaju.

W meczetach opowiadano o chwale młodego wodza 
i o jego bystrych źrenicach, które przebijają nietylko 
skłębione chmury, ale i skalne opoki, oraz wody głębo­
kie, a dusze ludzkie tak nawskroś przewiercają, iż każ­
da myśl obca jest mu wiadoma i żadna niecnota nie 
może się ukryć przed jego spojrzeniem.

Temi przenikliwemi źrenicami dojrzał Soliman cud 
niewiastę i przywiózł ją nietylko ku uciesze serca wła­
snego, ale całego ludu mahometańskiego.

Już poeci składali wiersze o Solimanie i jego krasa­
wicy, ale najdelikatniejsze melodje nie były w stanie 
wyśpiewać tych wdzięków, jakie roztaczała wkrąg sie­
bie.

Żaden mężczyzna, prócz męża, nie oglądał wpraw­
dzie jej oblicza, bo gęstym przesłoniła je szarszafem, 
ale pewnie dlatego rosła sława jej piękności, prześciga­
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jąc wszystkie opowieści, jakie kiedykolwiek rozgady- 
wano o niewiastach.

Jedno tylko niepokoiło słuchaczy, iż łzy zastygły 
w jej oczach i skamieniały w dwa duże turkusy.

Nawet wtedy, gdy uśmiechem jaśniało jej oblicze, 
łzawa tęcza barwiła jej źrenice.

Całował, całował te oczy Soliman i nie broniła mu 
pieszczoty, lecz niby kwiat po nawalnej burzy chłonęła 
słońce miłości, wygrzewając się w jego rozkoszach.

A Nastunia dodawała jej jeszcze ochoty.
— Dobry był dawny panisko, ale o grodzisku wię­

cej myślał, niż o wielmożnej.
Niech tam żyje w spokoju!
Lecz czasem w Martynce budziły się namysły:
— Niegodna jestem i bezecna, bo lepiej było utopić 

w piersiach nóż, niż pójść za bisurmaninem.
— Uchowaj Boże — wołała przelękniona Nastunia. 

Nie nasza jest wina, że zamiast brodzić po błotach, jak 
czaple, przechadzamy się pod drzewami pomarańcz 
w ogrodach, jakich król nie ma pewnie w Warszawie.

Z czyjej przyczyny przeniesiono nas z ponurego 
gródka do tych komnat wysłanych kobiercami?

Mogli strzec, mogli nie dopuścić do tej zamiany, od­
bić na stepie, wymordować rabuśników.

— Nie, nie, przerywała Martynka rozhowor służeb­
nej, a w głosie jej brzmiała trwoga.

— Mogli, wielmożna pani, ciągnęła dalej Nastunia, 
ale nie zrobili, więc cóż nam zostało niewiastom, jak 
pogodzenie się z losem?

Tak mówiąc, napełniła usta wyszukanemi bakaljami 
i z lubością spoglądała na otaczający je dostatek, 
przypominając sobie z niechęcią czarny chleb czeladny 
i swąd wędzonego mięsiwa w Chodorowskiej kuchni.

I patrząc na te dwie młódki, z łatwością możnaby 
wziąć Martynkę za cichą i pokorną niewolnicę, a jej 
służebną za dostojną panią, taką krasą szat i kosztow­
nością klejnotów jaśniała Nastunia.

— Kobieta, jak naręcz wysuszonych wiór, od byle 
iskry zapłonie, mawiali starzy szejkowie, widząc Mar­
tynkę na ulicach Damaszku, samowtór z Nastunią, ale 
Solimanowej niewiasty nie obejmie żar, bijący od naj- 
urodziwszych młodzieńców świata.

Zasłużył Soliman na taki skarb, Allah jest sprawie­
dliwy i szczodry.

A czy się zjawiała w słynnych bazarach en Nahha- 
sin, gdzie płatnerze kuli sławne klingi i misternie obra­
biali kruszce, czy nad srebrzystemi strumieniami Ba- 
rady, lub w ulicy felaków, wszędy towarzyszyła jej 
ludzka przyjaźń.

— Pijcie spragnieni, piękna Martynka darzy was 
chłodnym napojem, wykrzykiwali przekupnie, podając 
bezpłatnie biedakom czary z wodą. I za jej sprawą 
codzień rozdawali straganiarze pszenne placki najbied­
niejszym z biednych, a nawet poniewierane psy arab­
skie nie pomrukiwały na jej widok, lecz przybiegały do 
jej szczodrej ręki.

Rozdałaby cały skarb sułtana, byleby ujrzeć szczę­
śliwych wokół siebie.

Czasem jednak lęk ją ogarniał przed własnemi my­
ślami.

W okna jej domu zaglądał cień świętego minaretu, 
skąd, wedle przepowiedni, zstąpić ma Jezus Chrystus 
na sąd ostateczny.

Nie znajdzie dla niej litości!
Z nad strumieni Barady dolatywały dźwięki strun 

i przeciągłe śpiewy, sławiące rozkosze miłości, moc­

niejsze niż wszystkie potęgi świata i tak upojone, iż 
sam prorok ulegał ich sile.

Oto codziennie niemal ociera się o mury Dżamije el- 
Oumani, gdzie w marmurowym grobie spoczywa głowa 
Nebi Iahyia, owego świętego męża, który za życia od­
trącił pocałunki i pieszczoty, lecz nie uniknął ich po 
śmierci, składając swą skrwawioną głowę do rąk He­
rod jady.

(VIII.

Trzy razy okwitnęły pomarańcze i wydały plon, gdy 
do mędrców z Damaszku, trawiących czas na nauce 
i rozmyślaniu, pod arkadami meczetu proroka Jana, do­
tarła przedziwna nowina.

Wielki uczony Nazmi, do którego przyjeżdżali po 
naukę uczniowie z najodleglejszych kończyn świata, 
wrócił niedawno z błogosławionej Doliny Zieleni i na 
własne oczy oglądał cudacznego Nazarejczyka.

Wbrew zwyczajowi pielgrzymów, zdążających do 
Jeruzalem, ubrany był z rycerska i nawet nie odpasał 
szabli od boku, lecz ilekroć na nią spojrzał, wołał ża- 
łośliwym głosem, któryby wzruszył dziką bestję w pu­
styni, a cóż dopiero dobrego człowieka.

— Nie wierzcie ogniowi i żelazu, nie ufajcie palisa­
dom i wodzie, ani wytrwałości przyjaciół! Zawiodą 
was i zgubią!

Nazmi przysunął się do mędrkującego włóczęgi i za­
pytał wyzywająco:

— W jaki sposób uporasz się z nieprzyjaciółmi Boga 
i własnymi wrogami?

Roześmiał się żebrak szyderczo wprost w twarz uczo­
nego i począł wykrzykiwać:

— Pyszałku, zarozumiała głowo, alboż Pan Przed­
wieczny może mieć nieprzyjaciół? Zmurszały twój ro­
zum bredzi i uwłacza Nieśmiertelnemu, który jedną 
iskierką swej mocy zdruzgotać może wszystkie potęgi 
świata.

— Psie nikczemny! Głupia twoja nauka!
Zdrętwieli z oburzenia uczniowie Nazmiego, a mistrz

prawił dalej:
— Tak śmiesznego żebraka nie widziały jeszcze oczy 

ludzkie, toteż podąża za nim tłum próżniaków na po­
szukiwanie jakiegoś skarbu, za którym szaleniec wypa­
truje oczy.

Kroczyli już w granitowe czeluście Antilibanu i lada 
dzień zejdą w kwitnącą dolinę ogrodów i minaretów. 
A przybycia jego czeka biedota miejska, wyglądając 
zmian, które może sprawią, iż choćby przez jeden dzień 
nie zbraknie nikomu chleba i dowoli krzepić będzie spie­
czone żarem gardło. Raz jeden w życiu do sytości!

Nie zdołał jeszcze cudaczny wędrowiec przepatrzeć 
ulic Damaszku, gdy bicz boży spadł na miasto.

Po skwarnem lecie, jakiego nie zapisały najstarsze 
kroniki, powiały silne wiatry, a potem rozsierdziła się 
niepamiętna w tych stronach pluta.

Przyszła wraz z jasyrem, który tego roku był tak 
obfity, iż za młodą brankę płacono dwadzieścia bara- 
nów, a za junaka połowę tej ceny.

A towar był dobrej jakości, poszukiwany na targo­
wiskach, przygnano go bowiem z Lechistanu, gdzie ko­
biety jędrne, jak rzepy, a mężczyźni są robotni i cier­
pliwi. i \&\T[

A wraz z jasyrem i plutą spadła zaraza i wyludniła 
rojne ulice, bo kto mógł, uciekał w góry.

(D. c. n.)
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Z POLITYKI
Za P irenejam i

W  zam ęc ie  ró ż n y c h  sp ra w  m ało  z w ra ­
c a m y  u w a g i n a  to , co się  d z ie je  z a  P ire n e ­
jam i. T y m c zasem  z a ś  d o k o n y w u ją  się  w  
p a ń s tw ie  F e rd y n a n d a  k a to lick ieg o  z m ian y  
b a rd z o  p o w ażne . S p ły w a  p ły tk i n a m u ł w y ­
w ro to w y ch  h a se ł i u rz ą d z e ń  n an ie s io n y  
p rzez  pow ódź rew o lu c ji. T a k  w ięc w idzim y  
w  H isz p a n ji od ro d zen ie  się  w pływ ów  k a to ­
lick ich . R e p re z e n tu je  je  p a r t j a  Gil R ob lesa , 
t. zw. C eda (k o n fe d e ra c ja  p ra w ic y  a u to n o ­
m iczn e j) . D z ięk i n ie j, p rzez  p ó łto ra  roku , 
t r w a  zak o ń cz o n y  w ła ś n ie  obecn ie o k re s  
d ru g i, p rze jśc io w y , p o św ięcony  g o jen iu  ran , 
u su w a n iu  sz k o d liw y ch  p rzero stó w . T ej 
tru d n e j , n iew d zięcz n e j ro li p o d ję ła  się 
p a r t j a  r a d y k a ln a . R ó w n o cześn ie  ró sł w  s i ­
ły , p o tę ż n ia ł Gil R ob les. Je g o  zn a k o m i­
cie zo rg a n iz o w a n a , k a r n a  A k c ja  L u d o w a  
o g a rn ia ła  co ra z  sz e rsze  m asy , w c h ła n ia ła  
co raz  w ięce j m łodzieży . O d d aw n a  w ia d o ­
m o ju ż  by ło , że  ż ad en  rz ą d  n ie  u trz y m a  
się  d w u d z ie s tu  c z te re c h  godzin  w b rew  je ­
go w oli. I  rzeczy w iśc ie  czas  p ra c o w a ł n a  
k o rz y ść  C edy  i je j  w odza. D ziś u d z ia ł k a ­
to lik ó w  w  rz ą d z ie  je s t  w a ru n k ie m  s in e  
q u a  non. W  re z u lta c ie  w z ra s ta ć  m u si ilość 
tek , k tó re m i ro z p o rz ą d z a ją . P o  o s ta tn im  
p rz e s ile n iu  p rzy p ad ło  im  a ż  pięć. W ice- 
p re m je re m  i m in . w o jn y  z o s ta ł sa m  Gil 
R ob les, a  p o z a te m  d la  sw o ich  ludzi te k i :  
p rzem y słu , h a n d lu , k o m u n ik a c ji, sp ra w ie d li­
w ości i p ra c y . J a k  w idzim y , s ą  to  p rz e ­
w aż n ie  d z ied z in y  spo łeczno-g o sp o d arcze .

Szach  w iosk i
N ajw ięce j te m p e ra m e n tu  po lity czn eg o  

p rz e ja w ia  d z iś  M usso lin i. N ic  w ięc d z iw ­
nego, że u w a g a  ś w ia ta  sk u p ia  się  koło 
W łoch , a  ró żn i d y p lo m a ty c z n i w ró że  z a j­
m u ją  się p rz e p o w ia d a n ie m  p rzysz ło śc i. N i­
b y  z k im  i p rzec iw  k o m u  pó jdzie  II D u ce?  
T y m c z a se m  n iezm o rd o w an y  d y k ta to r ,  p ię ­
c io k ro tn y  m in is te r , lo tn ik , a u to m o b ilis ta , 
jeździec, osob iśc ie  w sz y s tk o  rob i p rzy  
d źw ięk ac h  G io v in ezzy ; to  żn ie  zboże, po ­
s ia n e  n a  d a w n y c h  b ło ta c h  p o n ty jsk ic h , 
a b y  W łochom  było  d o s ta tn ie j  żyć, to  znów  
osob iśc ie  p ró b u je  n o w y ch  g ra n a tó w , ab y  
ła tw ie j m o żn a  było  u m ie ra ć  w rogom  n a r o ­
d u  w łosk iego . W ięc  w o jn a ?  M usso lin i s t a ­
w ia  p rzec ież  w o jn ę  w  rzęd z ie  p ie rw sz o rz ę d ­
n y c h  czy n n ik ó w , w y c h o w u ją c y c h  m o ra l­
n ą  siłę  n a ro d u . I  d la te g o  zm obilizow ał k il­
k a  d y w izy j m łodzieży  i rzu c ił je  do a f r y ­
k a ń s k ie j E ry tr e j i ,  sk ą d  ju ż  k ro k  do A bi- 
sy n ji. C o p ra w d a  L ig a  N aro d ó w  p o sk ro ­
m iła  tro c h ę  w o jo w n icze  zap ęd y  ita lsk ie g o  
c e z a ra , a le ... D o u s ta n ia  p o ry  deszczów  
je szcze  j e s t  t ro c h ę  c zasu . II D uce w y k o ­

rz y s tu je  te n  czas, b y  u s to su n k o w a ć  się 
ty m c z a se m  do p ew n y ch  z a g a d n ie ń  e u ro p e j­
sk ic h  i w  te n  sposób  zab ezp ieczyć  sobie 
plecy  n a  o k res  sw y ch  a f ry k a ń sk ic h  podbo­
jów . W  ty m  celu  n ie  w a h a  się zrew ido­
w a ć  n ied aw n eg o  p a k tu  rzym sk ieg o . J a k  
zw yk le , czy n i to  g w a łto w n ie  a  p rz y te m  w 
fo rm ie  ob razow ej, że tru d n o  m ieć w ą tp li­
w ości. R z u c a  w ięc n a g le  m yśl po rozum ie­
n ia  z N iem cam i. A u to m a ty c z n ie  p o ciąga  
to za  so b ą  ozięb ien ie  s to su n k ó w  z F r a n ­
c ją  i A n g lją . J e s t  to  m o cn a  re a k c ja  n a  
so ju sz  f ra n c u sk o  sow ieck i i a n g ie lsk ie  p rze ­
szk o d y  d la  a f ry k a ń sk ie j  e k s p a n s ji  I ta l j i .  
Czyż po to  zm obilizow ał M usso lin i ja k iś  
m iljon , żąd n y c h  w o je n n y c h  la u ró w  fa sz y ­
stów , b y  z a k o rk o w a ć  ich  e n e rg ję  w  bez- 
p łodnem  o czek iw a n iu ?  C h y b a  n ie . D uce 
z n a jd z ie  sposób n a  w yzw olen ie  te j zdobyw ­
czej m ocy  i n a  zab ezp ieczen ie  teg o  p ro ce­
su  od w sze lk ich  n ie sp o d z ian ek . G rożąc po­
ro zu m ien iem  z N iem cam i, ch c ia ł M ussolin i 
zad ać  sz a c h  A ng lji.

M at angielsk i
N a  te n  w łosk i sz a c h  odpo w ied z ia ła  A n- 

g lja  o s try m  m atem , k tó ry  zan iep o k o ić  m u ­
si d o b re  pół E u ro p y . C hodzi tu  o um ow ę 
z N iem cam i w  sp ra w ie  z b ro je ń  m orsk ich . 
U m ow ę tę  z a w a rto  sa m o d z ie ln ie  n ie  o g lą ­
d a ją c  się n a  n ikogo , co m u si oczyw iście 
być n ie w sm a k  i F ra n c j i  i W ło ch o m  i w ie­
lu  in n y m , a le  n ie ty lk o  to. P rz e d e w sz y s t-  
k iem  c z u ją  się one zag ro żo n e  w  sw oich  in ­
te re sa c h  m o rsk ich , w  d o ty ch czaso w ej ró w ­
n ow adze sił. P a ń s tw a  n a d b a łty c k ie  s ą  zaś 
w ręcz  p rz e ra ż o n e  z a ry so w u ją c ą  się n a  B a ł­
ty k u  p rz e w a g ą  f lo ty  n iem ieck ie j.

S tą d  a la rm . S tą d  a ta k o w a n ie  A n g lji za  
n a ru sz e n ie  sam eg o  t r a k t a tu  w ersa lsk ieg o . 
S tą d  o sk a rż e n ie  zielonego  E ry n u  o obró­
cen ie  w  n iw ecz  t. zw . k o n fe re n c ji ro zb ro ­
jen io w ej.

T y m c zasem  zaś  n iem a  się czem u dzi­
w ić. A n g lja  p o s tą p iła  w ed łu g  s ta re j  z a ­
sa d y  u trz y m a n ia  ró w n o w ag i sił sw ych  
e w e n tu a ln y c h  ry w a li. W id ząc  ja k  F r a n ­
c ja  s ię g a  aż  do M oskw y, a  W ło ch y  do A f­
ry k i, A n g lja  zd ecy d o w ała  się  z a d a ć  im  
cios dość d ru z g o c ą c y  i odw rócić  ich  u w a ­
gę k u  b liższej sp ra w ie  b ezp ie c z e ń stw a  w  
E u ro p ie . O d razu  w ięc zm ien iła  sw ą  ta k ­
ty k ę  w zg lędem  N iem iec. I  choć odszedł od 
rząd ó w  u ch o d ząc y  z a  g e rm a n o fila  M ac D o­
n a ld , o b e jm u ją c y  jeg o  s ta n o w isk o  B aldw in  
p o s tą p ił  w ła śn ie  w ed łu g  jego  recep t, z tą  
k o re k tą , że n ie  b a w ią c  się w  u ro je n ia  p a ­
cy fis ty czn e , pozw olił N iem com  się zbroić. 
Je d n o  ty lk o  z a s trz e ż e n ie  — b y le  poniżej 
poziom u z b ro je ń  an g ie lsk ic h . C iek a w a  w  
tern  p o c iąg n ięc iu  a n g ie lsk ie g o  je  m 'e n  f i­
ch e  je s t  ro la  E d e n a . T ego  E d e n a , k tó ry

p o jech a ł n a jp ie rw  do B e rlin a , po tem  do 
M oskw y k o k ie to w ać  S ta lin a , p o tem  d o s ta ł 
d y p lo m aty czn e j g ry p y , po ty c h  w o jażac h . 
Aż o s ta te c z n ie  w y p ły n ą ł w  sp ra w je  m o r­
sk ic h  zb ro jeń . G tc ja k  A n g lja  uczy  św ia t 
pe rfid ji.

W ojna... w ojna...
A le nie u leg ło  zm ian ie  s ta n o w isk o  a n g ie l­

sk ie  w  ca łe j sp ra w ie  zb ro jeń . „M yli się 
te n  — pow iedział lord B a ld w in  — k to  p rz y ­
puszcza , że spow odu „ b ia łe j k s ię g i“ p rz y ­
w dzie ję  b ia łą , p o k u tn ic z ą  k o sz u lę “ . W  d a l­
szy m  c iąg u  sw ego  p rzem ó w ien ia  p o d trz y ­
m y w ał w  ca ło śc i tw ie rd z e n ia , z a w a rte  w 
księd ze  d e m a sk u ją c e j z b ro je n ia  n iem ieck ie , 
a  zw łaszcza  p o d k reślił zn acz en ie  zb ro jeń  
n ap o w ie trzn y ch , w  k tó ry c h  N iem cy  z n a ­
laz ły  się w  p ie rw szy m  sz e re g u . Ic h  fa b ry ­
k i s ą  w  s ta n ie  p ro d u k o w ać  d z ien n ie  po k il­
k a n a śc ie  sam o lo tó w  p ośc igow ych  i b o m b ar- 
dow ych . To s ą  n ie  ż a r ty . N a  to  A ng licy  
m ogli odpow iedzieć ty lk o  w  je d e n  sposób — 
przez  zw ięk szen ie  sw ego b u d ż e tu  w o jsk o ­
w ego.

G dy p rzed  w o jn ą  b u d ż e t w o jen n y  A n g lji 
w ynosił 77 m iljonów  fu n tó w  sz te rlin g ó w , 
obecn ie  u ró s ł do 115 m ilj., a  w  ty m  ro k u  
w zro śn ie  jeszcze  w ięcej. Szczególn ie  n ie  
ż a łu ją  A ng licy  p ien ięd zy  n a  f lo tę  p o w ie trz ­
n ą , boć w łaśc iw ie  w y śc ig  p o w ie trz n y  w  E u ­
ropie, z a p o c z ą tk o w a n y  p rzez  N iem cy , je s t  
ju ż  w  ca łe j pełn i.

W  A n g lji w obec n ieb e z p ie c z e ń stw a  n a p o ­
w ie trzn eg o  m ów i się  o tem , że g ra n ic a  
w y sp  b ry ty js k ic h  p rz e su n ę ła  się n a d  R en . 
A le F r a n c ja  f a k ty c z n ie  leży  n a d  t ą  g r a n i ­
c ą  i m usi się  g łęboko  z a s ta n o w ić  n a d  bez- 
p o śred n iem i k o n se k w e n c ja m i teg o  fa k tu . 
O b ro n a  lin ji R e n u  to  o b ro n a  n iepod leg łośc i 
F ra n c j i ;  a  n ie  je s t  to  ta k ie  p ro s te  w obec 
fa k tu , że o jczy zn a  N ap o leo n a  p rzeży w a  
dziś p o w ażn y  d e f ic y t sił lu d zk ich  i n a jb liż ­
sze  c z te ry  ro czn ik i poborow e o k a ż ą  się  n ie ­
liczne  i słabe , ja k o  z ro dzone w  czas ie  w oj- 
ny . W  jed n y m  z p o w ażn ie jszy ch  dzien n ik ó w  
czy ta ło  się n ied aw n o  u w a g i teg o  ro d za ju , 
że  n ie  poto  tr z y m a  się a rm ję , b y  n ie  było 
w ojny , że z a m ia s t  zw lekać , lep ie j z a s ta n o ­
w ić się j a k  w ro g a  bić. T a k  ra d z ił  p rzecież  
sa m  J a n  K o ch an o w sk i, k tó ry  był, j a k  w ia ­
dom o, w ie lk im  p o e tą  i t ro c h ę  m n ie jszy m  
ry cerzem , gdyż, ja k  s a m  m ów ił o sobie, 
ra cze j by ł p rz y p a sa n y  do szab li, n iż  sz a b la  
do niego. J a k  w idzim y, w o je n n e  ra d y  czę­
s to  d a ją  ta c y , co w o jn y  n ie  w idzieli.

O s ta te c z n ie  je d n a k , t a k  czy  in acze j, 
g d zieś k ied y ś  w o jn a  w y b u ch a , a  w te d y  n a ­
w e t p rz y p a sa n i do sz ab li m u sz ą  się bić. 
C z asam i t a k  się b iją , j a k  G recy  w  o s ta t ­
n ie j rew o lu c ji, gdzie  po 10-dniow ej w o jn ie  
było  k ilk u  — czy  — k i lk u n a s tu  zab ity ch . 
S łow em  n a  w o jn ie  zrob io n e j n ieo m al n a  
zam ó w ien ie  d la  k ro n ik i film ow ej F o x a .
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Z PIŚMIENNICTWA
R oczn ice  l i te ra c k ie . R o k  1910 byl

ro k iem  śm ie rc i n ie ty lk o  w ie lk ie j 
E liz y  O rzeszkow ej, a le  ró w n ież  d ru ­
g ie j n iem n ie j w y b itn e j p is a rk i  — 
M a rji  K o n o p n ic k ie j; p rz y p a d a ją c e  
je d n a k  te ra z  d w udzies top ięc io lec ie  
je j zgonu  p o m ijan e  je s t  j a k  d o tąd  
g łu c h e m  m ilczen iem . P rz e d  d w u ­
d z ie s tu  la ty  — w  p e łn ą  b u rz ę  w o jen - 
« ą  u m a r ł g łęb o k i k ry ty k  S ta n is ła w  
W itk ie w ic z ; n a  r. 1915 p rz y p a d a  
te ż  śm ie rć  Je rz e g o  ż u ła w sk ie g o  — 
p o e ty -filo zo fa , co szed ł w a lczy ć  o 
P o lsk ę  n iep o d leg łą  z k a ra b in e m  w 

P ejzaż. M. N e h r in g . r ę k u ;  w reszc ie  j a k  p isze  Ż erom ski,

W itold Pruszkowski.

„ z g a s ł w  ty m  czas ie  n iem a l s tu le tn i  
T eodor T o m asz  Jeż , n ie  d o czek aw ­
szy  się po d ług ie j n o cy  czu w a n ia  
ju trz n i  w olności, św ita ją c e j n a d  P o lsk ą  — 
on, co p rzez  d łu g i sw ój ży w o t zd ąża ł do 
je j g ra n ic  w sz y s tk ie m i sz la k a m i E u ro p y , 
a  do n iew olnej n ie  ch c ia ł w ró c ić  z tu ła c -  
tw a “ . N iem n ie j o b f ity  w  s t r a ty  d la  l i te ra ­
tu ry  by ł ro k  1925, obok bow iem  E d w a rd a  
S łońsk iego  — a u to r a  p o p u la rn eg o  w  la ta c h  
w o jn y  zb io ru  w ie rsz y  p t  T  a , c o n i e z g  i- 
n  ę ł a , w  k ró tk im  p rz e c ią g u  czasu  jed en  
po d ru g im  z m a rli  d w aj n a jw ię k s i po S ien ­
k iew iczu  p o w ieśc io p isa rze  — S te fa n  Ż erom ­
sk i i W ła d y s ła w  S ta n is ła w  R e y m o n t, (ch) 

U roczystości jubileuszow e ku czci O rzesz­
k ow ej, k tó re  spow odu ża ło b y  n a ro d o w ej 
o dbyć się  n ie  m o g ły  w  m a ju  rb , p rz e n ie ­
sione  z o s ta ły  n a  jesień , w te d y  w ięc sp o ­
d z iew ać  się n a le ż y  za ró w n o  obchodów  
i a k a d e m ij, j a k  rów nież  odpow iedn ich  a r ­
ty k u łó w  w  p ra s ie . O śro d k iem  c e n tra ln y m  
u ro czy sto śc i będ z ie  G rodno, gdzie O rzesz­
k o w a  ży ła  i p ra c o w a ła  i g dzie  spoczęła  
w  grob ie , p rzeży w szy  la t  sz eśćd z ie s ią t 
osiem , (ch)

Stu lecie  śm ierci B rodzińsk iego. R o k  b ie ­
żący  poza sz e re g ie m  in n y ch  roczn ic  ża ło b ­
n y c h  je s t  s tu le c ie m  w y g n ań cz e j śm ie rc i 
„ a u to r a  W i e s ł a w a “ — K az im ie rza  
B rodzińsk iego . N ie  by ł to  p isa rz  w ysok ie j 
k la sy , je d n a k  w  h is to r j i  l i te ra tu ry  z a jm u ­
je  pozycję  b a rd z o  w y b itn ą , b y ł bow iem  J a ­
nem  C h rzcic ie lem  po lsk iego  ro m an ty zm u . 
R o z p ra w ą  O k l a s y c z n o ś c i  i r o -  
m a n t y c z n o ś c i  to ro w a ł d rogę  ro m a n ­
tyzm ow i, a  jego  w ła sn a  tw ó rczo ść  z a li­
c z a n a  je s t  do t . zw. p re ro m a n ty z m u  ja k o  
częśc io w a r e a liz a c ja  n ie k tó ry c h  p o s tu la ­
tó w  ro m a n ty c z n y c h . B ro d z iń sk i w y w ie ra ł 
w  sw oich  c z a sa c h  w p ływ  p rzep o tężn y , od ­
d z ia ły w a ł je d n a k  n ie ty le  tw ó rczo śc ią  o ry ­
g in a ln ą , co d z ia ła ln o śc ią  pu b liczn ą . P ro ­
fe so r h is to r j i  l i te r a tu r y  p o lsk ie j, s ty lis ty k i 
i e s te ty k i  n a  U n iw e rsy te c ie  W a rsz a w sk im , 
b io rący  czy n n y  u d z ia ł w e w sz y s tk ic h  po ­
c z y n a n ia c h  k u ltu ra ln y c h , p o zo s taw a ł w  
b lisk im  k o n ta k c ie  z ta k im i p o e tam i ro m a n ­
ty czn y m i j a k  Jó z e f-B o h d a n  Z a le sk i czy S e­
w e ry n  G oszczyńsk i, o d d z ia ły w an iem  sw em  
s ię g a ją c  n a w e t do C hopina. T en  2 lis to p a ­
d a  1826 r. p isa ł do J a n a  B ia ło b ło c k ie g o :

ZE SZTUKI

T en  w e h ik u ł pędzi n a o ś lep  dooko ła  po ­
n u re j s tu d n i, o toczonej n iebosiężnem i m u- 
ra m i, k tó r a  no si n a  u rąg o w isk o  ch y b a  m ia ­
no „ p la c u  w o ln o śc i“ .

P o  ty c h  m a k a b ry c z n y c h  te m a ta c h  oddy­
c h a m y  z u lg ą  w śró d  ja sn y c h , tę c z jw o -  
b a rw n y c h , w  s ty lu  p o ciesznej, a le  p ięk n e j 
g ro te sk i k o m p o zy c ji S try je ń s k ie j. D o iro ­
n iczn y ch  w y d a rz e ń  te j w y s ta w y , k tó re  po ­
w in ien  u w ieczn ić  p o n u ry  a r ty s ta  L inke , 
n a leży  z a p is a ć  f a k t ,  że o b ra z y  S try je ń sk ie j 
z a fa n to w a ł k o m o rn ik . B a je c z n ie  ko lo row y  
św ia t  p ra s ło w ia ń s k ie j b a jk i, p rzy p ieczę ­
to w a n y  la k ie m  „ p a n a  z te c z k ą “ za  d łu g i 
a r ty s ty  —: to  n ie  codzień  się  z d a rza .

N ie  codzień  te ż  z d a rz a  się pow odzenie, 
ja k ie  z n a la z ły  o b ra z y  R a fa ła  M alczew sk ie ­
go, o d m a lo w u ją c e  sm u tn ą  g rozę p e jzażu  
ślą sk ieg o , ek sp lo a to w a n e g o  przez  g ó rn ik ó w  
i h u tn ik ó w . P ra w ie  c a ły  te n  ś lą sk i k o m ­
p le t z o s ta ł za k u p io n y  p rzez  różn e  in s ty ­
tu c je .

T y pow y  p a ry s ia n iz m  p re z e n tu je  n am  
L. G o ttlieb , a le  p a ry s ia n iz m  b ard zo  w y ra ­
f in o w a n y  w  o szczędności i b ra w u rz e  f a k tu ­
ry , b a rd zo  śm ia ły  w  p o m y słac h  kom pozy­
cy jn y ch , k o lo ry s ty c z n y c h  i w ir tu o z y jn y  w

P rocesja na wsi.

t r a k to w a n iu  f ig u ry . T ru d n o  oszczędniej, 
b a rd z ie j celow ym i sk ró ta m i w y ra z ić  ty le  
tr e ś c i  p la s ty c z n e j. G o ttlieb  to  m is trz .

P o e tą  pó łtonów , z a m a z a n y c h  su b te ln ie  
p e rsp e k ty w , o cz e k u ją c y c h  n a  rozw in ięc ie  
m o ty w ó w  d e k o ra c y jn y c h  je s t  M ierzejew sk i. 
C z yżew sk i T y tu s , p re k o rs u r  n o w a to rs tw a , 
d z iw n ie  sp o k o jn ie  pozw olił z a to n ą ć  sw ej 
w erw ie  m a la rsk ie j  w  n iep o k o jąco  desouso- 
w o różo w y m  ko lo rycie , p o p ro stu  b rzy d k im , 
zw łaszcza , że ro z b a b ra n y m  b a rd zo  n ie d b a ­
ły m  pędzlem . D obre  po m y sły  p su je  z ła  
f a k tu ra .

W śró d  s ta ły c h  p łócień  w isz ą c y c h  w  Z a­
ch ęcie  z w ra c a ją  u w ag ę  d z ie ła  W ito ld a  
P ru szk o w sk ieg o . W  ty m  a r ty śc ie  sp lo tły  
się  w  d o sk o n a łe j h a rm o n ji d w a  p ie rw ia s t­
k i : f a n ta s ty c z n y  i re a lis ty c z n y . W ła śc i­
w a  je s t  m u  te n d e n c ja  li te ra c k a .

A le d o b rem u  m a la rzo w i n a s trę c z a  to  je ­
d y n ie  po le  do w sp an ia łeg o  po p isu  w  dzie­
d z in ie  kom p o zy c ji i k o lo ry s ty k i. P ro szę  
p o p a trz e ć  ch o c iażb y  n a  te n  o b ra z e k  lu d o ­
w y, k tó ry  tu  p o d a jem y . He tu  w dzięku , 
ile w ir tu o z e r ji  k o lo ry s ty czn e j.

S w o is tą  te c h n ik ę  u s ta li ł  sobie  M aciej 
N e h r in g  w  dziedzin ie  p e jzażu , w  sw y m  c h a ­
r a k te rz e  n a w s k ro ś  polskiego. N iew ą tp liw ie  
w  liczb ie  po lsk ich  p e jsa ż y s tó w  w sp ó łcze­
sn y c h  z a jm u je  on  jed n o  z p rz o d u ją c y c h  
m iejsc . cki

W  I. P . S 'ie  odby ły  się  dw ie 
w y s ta w y , k tó re  zg ro m ad z iły  
b a rd zo  c ie k a w e  e k sp o n a ty . 
M am y n a  m y śli m a jo w ą  w y ­
s ta w ę  L o2y w o ln o m a la rsk ie j 
o ra z  Z ofji S try je ń sk ie j, M al­
czew sk iego  i czerw co w ą w y ­
s ta w ę  L. G o ttlieb a , M ie rze jew ­
sk iego  i T. C zyżow skiego.

N a  czoło w o ln o m ala rzy  
w y su n ą ł się  n ie w ą tp liw ie  
W . L in k e , ja k o  pełen  n ie z w y ­
k łej e k sp re sy jn o śc i k a r y k a tu ­
rz y s ta , n a s tę p c a  p a te ty c z n e j 
k a r y k a tu ry  Goyi. P odo b n ie  
ja k  h isz p a ń sk i m is trz  p a le ty ,
L in k e  w y s tę p u je  pod w zn io ­
s ły m  s z ta n d a re m  h u m a n iz m u  
p rzec iw k o  o k ru c ień stw o m  
p rz e d e w sz y s tk ie m  w o jn y , a  
po tem  w ogóle w sze lk im  o k ro p ­
nośc iom  t. zw. cyw ilizac ji, 
p rzec iw  w yzyskow i, p rzec iw  
p o tw o rn o śc io m  i ohydzie  u r-  
b an izm u . Z n iezw y k łą , p rz e ­
r a ż a ją c ą  w p ro s t  w  sw ej bez- 
lito śn o śc i sz cze ro śc ią  o b n a ż a  
a r ty s t a  w sz y s tk ie  b o lączk i 
w sp ó łczesn eg o  życia , k tó re  z 
cz ło w iek a  z rob iło  sp ła szczo n y  z a łą c z n ik  do 
s to su  g łu p ic h  p ap ie rk ó w , k tó re  w przęg ło  
teg o  cz łow ieka , j a k  d o ro ż k a rsk ie g o  k o n ia  
do w e h ik u łu , w iozącego  M olocha w y zy sk u .

http://rcin.org.pl



Nr. 7 R O D Z I N A  P O L S K A 215

„ S łu c h a m  B ro d z iń sk ie g o , B e n tk o w sk ieg o  
i in n y ch , w  ja k im k o lw ie k  z w ią z k u  b ę d ą ­
cy c h  o b jek tó w  z m u z y k ą .“ W ła śn ie  B ro ­
d z iń sk ie m u  zaw d z ię cza  C ho p in  z w ro t do 
ludow ości, d z ięk i czem u  p o lsk i m a z u re k  
s ta ł  się fo rm ą  m u zy k i k la sy c z n e j, śm ie rć  
B ro d z iń sk ie g o  n a s tą p i ła  w  D reźn ie , gdzie  
też  je s t  po ch o w an y . K ra sz e w sk i w  L i ­
s t a c h  z z a k ą t k a  ( w B i e s i a d z i e  
L i t e r a c k i e j  z r. 1879) d o n o s ił: „ W y ­
p a d e k  z rząd z ił, żem  się  tu  d ow iedzia ł o b ę ­
d ące j w  g ab in e c ie  f ig u r  w o sk o w y ch  po ­
śm ie r tn e j m a sc e  ś. p. K az im . B ro d z iń sk ie ­
go. Z a p y ta n o  s tą d  p. A. E . O dyńca, k tó ry  
by ł p rz y  zg o n ie  jego, czy  is to tn ie  z d ję tą  
o n a  b y ła , co on  lis te m  p o tw ierd z ił. H r. 
E n g e s tró m  z a m ie rz a  n a b y ć  tę  sz aco w n ą  p a ­
m ią tk ę  i o f ia ro w a ć  j ą  je d n e m u  z n a sz y c h  
n a u k o w y c h  to w a rz y s tw , d la  p rzech o w a­
n ia .“  W  s tu le c ie  śm ie rc i B rodz iń sk ieg o  
w a r to b y  o d sz u k a ć  tę  p a m ią tk ę , gdyż w ie r ­
n ie jsz a  od n ie j pod o b izn a  B ro d z iń sk ieg o  
n ie  is tn ie je  n ap ew n o . (ch)

W ACŁAW  B E R E N T : N urt.
O spali z ro b iliśm y  się do h ią to r ji  po u z y ­

sk a n iu  n iepod leg łośc i. W y d y c h u je m y  ze 
sieb ie  zm ęczen ie  po p ra w ie  p ó łto ra w iecz -  
n em  k o n se rw o w a n iu  w sp o m in e k  św ie tn o śc i, 
po sz tu c z n e in  ży c iu  p rz e sz ło śc ią  w śró d  
m a r tw o ty  i b ezn ad z ie jo w o śc i w sp ó łc zesn o ­
ści.

A  je d n a k  czas  s ię g n ą ć  do n ied o s tę p n y ch  
d a w n ie j ź ró d e ł i w sk rz e s ić  oczom  poko le­
n ia  zw y cięsk ieg o  k a r tę  po k a rc ie  epopeję 
z m a g a n ia  się  z zabo rem .

I n n e  będ z ie  do n ie j p o d e jśc ie  p isa i’za 
obecnej chw ili, n iż  Ż ero m sk ieg o  w  „ P o p io ­
ła c h “ , n iż  R e y m o n ta . O ni chcie li tc h n ą ć  
w  p ie rs i sw ego  p o k o len ia  p o ryw  w alk i. 
S zu k a li w zorów  d la  z in te le k tu a liz o w a n y c h , 
bezw o ln y ch  w  o sa c z e n iu  zak az ó w  z a b o r­
czy ch  ideow ców  po lsk ich . U n ik a li tego , co 
m ogło  z raz ić  do d ążeń  n iepod leg łośc iow ych . 
„ P o p io ły “ u k a z a ły  w  g lo r ji  n ie ty lk o  z ap a ł 
leg jo n is tó w  D ąb ro w sk ieg o . N a w e t w  w o j­
n a c h  N ap o leo n a , w y k u w a ją c e g o  w  dym ie 
b ite w  sw ój los cez a ry c z n y , o d k ry w a ły  cel 
n a jw y ż sz y  — obdzie len ie  w o ln o śc ią  lu d zk o ­
śc i ca łe j. W te d y  je sz c z e  n ie  z a c h  y sn ę ła  
sję  E u ro p a  w o lnośc ią , z a  k tó r ą  szed ł k a t  
z  czero zw y cz a jk i. M ało by ło  jed n eg o  do ­
p ie ro  o k re su  rz ą d ó w  jak o b in ó w , m ało  było  
g ilo ty n y  i ly o ń sk ic h  N  o y  a  d e s. Toż im  
w ła śn ie  p rz e c iw s ta w ił się  N apo leon , n a  
s z ta n d a ra c h  sw y ch  n ió sł w o ln o ść  u m ia rk o ­
w a n ą , p raw o . W o lte r ja n iz m  a rm ij f r a n c u ­
sk ic h  by ł s p ra w ą  ra c z e j in d y w id u a ln ą , 
ś la d e m  po ch o d u  teg o  św ia to w ła d n e g o  ceza- 
ry z m u  z ry w a ły  się  p o w s ta n ia  naro d o w e, 
w y s tę p u ją c e  jed n o c z e śn ie  w  ob ro n ie  re li-  
g ji  — p o w s ta n ie  g u e r illa só w  h isz p a ń sk ic h , 
p a r ty z a n tk a  F r a  D ia v o la  i Sciabo lone, 
zb io row y  w y b u c h  p a tr jo ty z m u  n iem ieck ie ­
go, dzik i, b a rb a rz y ń s k i o p ó r m użyków , n ie  
z d a ją c y c h  sob ie  w  n a jm n ie jsz y m  s to p n iu  
sp ra w y , że w ie lk i N ap o leo n  chce  ich  w y ­
zw olić  z d e sp o ty zm u  i u c isk u  cesa rsk ieg o . 
Oni p ra w  cz ło w iek a  b y n a jm n ie j n ie  by li 
godni.

W sz y s tk im  żyw io łom  n iep o d leg ło śc io ­
w ym , w y z n a ją c y m  n ie ś m ie r te ln y  ro m a n ­
ty z m  p o w s ta ń c z y , w c z a ro w a ł s t a ry  rew o lu ­
c jo n is ta  L im an o w sk i, poeci, Ż ero m sk i k u l t  
w ie lk ie j m is ji N ap o leo n a . L e g e n d a  t a  
p rzez  ileż d z ie s ią tk ó w  la t  p o d p ie ra ła  le ­
g en d ę  o z a p a s a c h  g a rś c i  p o lsk ich  s t r a c e ń ­
ców  z c a łą  E u ro p ą ... W  ilu  p ie rs ia c h  z a ­
p a liła  ż a r , ilu  rz u c iła  w  bo je  podziem ne, 
w  bo je  leg jo n o w e...

A le  te ra z  n ie  tr z e b a  leg en d y ... S ta ło  się 
ju ż  c ia łem  m a rz e n ie  o jców  i dziadów . J e ­

s te śm y  w olni. I  te r a z  n ie  je s t  b lu źn ie r-  
s tw e m  a n a to m ic z n e  b a d a n ie  kośc i sp ró c h ­
n ia ły ch .

P o d ją ł się go B e re n t. P rz en ik liw ie c  
(rzeczo w n ik  w  s ty lu  B e re n ta , ro i się  bo 
u  n ieg o  od sędziw ców , ruch liw có w , kędzie- 
rzaw có w ) m ozoln ie  w św id ro w u ją c y  się w  
po d sk ó rn e  i podśw iad o m e o d ru c h y  p sy c h o ­
logiczne, w raż liw iec  n a  n iższe  i śm iesz- 
n o s tk o w a te  u czu c ia  i p o stę p k i lu d zk ie  śc ią ­
g a  h e ro só w  z p ied es ta łó w . U k a z u je  ich  
n am  w  p la s ty c e  n ie z ró w n a n e j codzienności, 
w  p o d c h w y ta c h  sy tu a c y j p e łn y ch  n ied o ­
c iąg n ięć  i  z a ła m a ń . D e m o n s tru je  uczen ie  
w  c iężk ich  z w ro ta c h  p rze ła d o w a n y c h  n a d ­
m ia re m  dok ład n o śc i, k u n sz to w n ie  sk ła d a ­
n y c h  z z aw iły ch  m o za ik  języ k o w y ch , j a k  
to  p ro s to d u sz n a  w ie lk o ść  d a w a ła  się op la ­
ta ć  m ałośc iom , ż e ru ją c y m  n a  n ie j, j a k  je ­
m io ły  n a  dębie. P o d p a tru ją c  z c h y try m  
u śm iec h em  w szech w ied zy  o życiu, j a k  sz a ­
k a le  c ią g n ą  tro p e m  lw ów . I  n a g le  o tw ie ra  
okno  n a  p ełn ię  d ra m a tu , n a  sz y d e rs tw o  lo­
su  o k ru tn e  i n iezaw in io n e .

Z p rzed z iw n em  m is trz o s tw e m  p row adzi 
B e re n t  u m iło w a n ą  w idoczn ie  p o s ta ć  D ą ­
brow sk ieg o  w śró d  k a m ie n is te j d rog i, w śró d  
z g ra i n ieg o d n e j go  i n ie  d o ra s ta ją c e j  do 
niego. I  n ag le , pom im o w s z y s tk ic h  śm iesz- 
n o ste k , d rob iazgów , s ła b o śc i w ie lk iego  w o­
dza, „ ż o łn ie rz a  u d a n e g o “ w y r a s ta  p rzed  
n am i t a  p o s ta ć  w  c a ły m  sw ym  tra g iz m ie  
i b o h a te rs tw ie , w  tra g iz m ie , k tó re g o  n ie  
o s ła b ia  ro z p ię ty  m u n d u r  i w lo k ąca  się sz a ­
b la  o b s ta rn e g o  g e n e ra ła .

T u  ju ż  n ic  n ie m a  k u  p o k rzep ien iu  se rc . 
Ze s ta ry c h  sk rz y ń  z d o k u m e n ta m i, z k a r t  
pożółk  y ch  i p o p rz e g ry z a n y c h  p rzez  m yszy , 
w y c ią g n ą ł a u to r  św ia d e c tw a  zaw iśc i, zła, 
u p a d k u  ludzk iego . W y c ią g n ą ł dow ody  n ie ­
udolności, o so b is te  w zg lędy , w ie k u is tą  k a -  
p ry śn o ść  o p in ji lu d zk ie j. P o s ta w ił to  w szy ­
stk o  w  św ie tle  ch ao su , w  ja k im  ro d z ą  się 
epoki, n ie  d a ł żad n eg o  k o m e n ta rz a  w olnej 
w oli i s iły  w yższej, k tó r a  te  w sz y s tk ie  po­
w ik ła n e  i k rz y w d z ą c e  r a c h u n k i życiow e 
gdzieś w y ró w n y w a.

Jeden  ty lk o  id ea lizm  o p ro m ie n ia  te n  k a ­
le jd o sk o p  p o n u ry , to  k łębow isko  w ie lk ich  
u m iło w ań  i w ie lk ich  n a m ię tn o śc i:  część  d la  
k u ltu ry . J a k o  p ra w d z iw y  a k a d e m ik , B e­
r e n t  d w u k ro tn ie  s ta w ia  p rzed  oczy  o b raz  
posiedzeń  T o w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł N au k , 
p o d k re ś la ją c  jeg o  zas łu g i. P o d k re ś la  z a ­
in te re so w a n ia  k u l tu ra ln e  i duże  w y k s z ta ł­
cen ie  D ąb ro w sk ieg o . O p isu je  jeg o  s t a r a ­
n ia , b y  m łodzi leg jo n iśc i w  I t a l j i  m ogli 
k sz ta łc ić  się  da le j. W re sz c ie  c y tu je  św ia ­
d e c tw a , że m łodzi ci lu d z ie  po pow rocie  do 
k r a ju  w n ieś li ożyw ien ie  n ie ty lk o  p a tr jo -  
ty czn e , lecz  i um y sło w e do o sow ia łe j W a r ­
szaw y .

" ’o z n a je m y  w sz y s tk ie  o d w ro tn e  s tro n y  
m ed a ló w : i n iem ieck ie  w y ch o w an ie  D ą­
b row skiego , i podłość n ie k tó ry c h  ziom ków , 
m io ta ją c y c h  o sz c z e rs tw a  n a  „ k o n d o tje ra “ , 
i n a rz u c o n e  c iem ięży c ie ls tw o  ciem iężonych , 
k tó re m  w y słu g iw a ć  się m usie li N ap o leo n o ­
wi, w z a m ia n  za  m g lis te  o b ie tn ice  p rz y w ró ­
c en ia  p a ń s tw a  polsk iego . P om im o „od- 
b ro n z o w ie n ia “ do pew nego  s to p n ia , po m i­
mo p rz y k ro je n ia  o lb rzy m a  dzie jow ego  do 
pospo lite j m iary , n ie  t ra c im y  sy m p a tj i  do 
p ro s ta k o w a te g o , czerw onego  n a  tw a rz y , 
poczciw ego i coko lw iek  se n ty m e n ta ln e g o  
D ąbro w sk ieg o .

\ l e  w  u ję c iu  ta k ie m  od b iła  się c a ła  no ­
w sza  epoka. J a k ż e  to  d a lek ie  od epick iego  
ro zm ach u  S ien k iew icza  z jego  n a s ile n ie m  
s tro n  d o d a tn ic h , ja k ż e  d a lek o  ju ż  od roz- 
dźw ięcznego , a le  je szcze  pełnego  tr a g ic z n e ­
go p a to s u  ro m a n ty z m u  Ż erom skiego .

B e re n t m ozolnie s t a r a  się u ch w y c ić  rz e ­
czyw is to ść . A  gdzież o n a  je s t  d la  re a lis ty ,

jeże li n ie  w  z a ła m a n ia c h , k rzy w izn ach , 
n ied o c iąg n ięc iach , m a ło śc ia c h  i sła b o śc iach  
cz łow ieka?  W sz a k ż e  to  w sz y s tk o  w łaśn ie  
d a je  to n  życia , j a k  d o m iesz k a  in n y ch  to ­
nó w  tw o rzy  to n  zasad n iczy . N ie m a  u  B e­
r e n ta  jed n o lity c h  p o sąg ó w  z je d n e j b ry ły . 
S ą  f ig u rk i z p s tr e j  p la s te lin y , zlep ione z 
k a w a łk ó w  ró żn y ch  kolorów . Iśc ie  S zek­
sp iro w sk a  re c e p ta  n a  cz łow ieka , z e s taw io ­
nego  w  ró w n y ch  d o zach  z m ało śc i i w ie l­
kości.

R o b o ta  „ ig r c a “ z b u jn e g o  re n e sa n su , 
k tó ry  tw o rzy  w idow isko , w s k rz e sz a  u m a rłe  
p o s ta c i h is to r ji , p rz y p a tru ją c  się  im  ze 
sc e p ty c z n ą  d rw in ą , d o b ie ra ją c  się im  do 
trzew , b y  je  odsłon ięc iem  n iż szy ch  p obu­
d ek  sk o m p ro m ito w ać .

■"en m ozół cy ze le rsk i, p e łen  ro zm y słu  
i p rzen ik liw eg o  s ą d u  ja k ż e  d a le k i je s t  od 
po lo tnego  liry z m u , od rw ą c e j p a s ji  Ż erom ­
skiego, od h a rm o n ijn e j żyw io łow ości R e y ­
m o n ta  ! Z biegł się te n  k u n sz t  ra z e m  z 
„ G a y a  S c ien z ia“ N ie tz sch eg o  ze w sp ó łcze­
sn y m  w ita lizm em , ro zsm ak o w y w a n iem  się 
w e w sze lk ich  o b jaw ach , bez w a rto śc io w a ­
n ia  ty c h ż e  o b jaw ów . Czuć, że B e re n t  od ­
d a je  ho łd  n ie p a te ty c z n y  i ja s n o  n ie s fo rm u - 
ło w an y  D ąb ro w sk iem u . A le czu ć  też , że z 
rozkoszą , z u c ie c h ą  re n e sa n so w ą  z ro z m a i­
to śc i z jaw isk  b aw i się s a ra b a n d ą  to  j u r ­
ny ch , to  chciw ych , to  a m b itn y c h  u c z e s tn i­
ków  tra g e d ji  D ąbrow sk iego .

T co n a jc ie k a w s z e : h is to ry c y  n a s i  i n a ­
sz a  leg en d a  n ie  z a s ta n a w ia ła  się d łużej 
n a d  b o lesnym  k o n flik te m  m ięd zy  R zym em , 
zd o b y w an y m  w te d y  p rzez  w o jsk a  N ap o le ­
ona, a  leg jo n am i, w  k tó ry c h  fe rm e n to w a ł 
n ie je d n o k ro tn ie  d u ch  ja k o b iń sk i. N ie d a le ­
ko bo w  ow e czasy  było od te ro ru , k o n ­
w e n tu , d e k la ra c ji  p ra w  cz ło w iek a  i o b y w a­
te la . D ą b ro w sk i ch c ia ł sk o rz y s ta ć  z rew o ­
lu c ji ogó lno ludzk ie j d la  celów  n aro d o w y ch . 
A le s ta ło  się ta k , ja k  z I I I  M ię d zy n a ro ­
d ó w k ą : n a ro d y , k tó re  d la  n ie j w y c ią g a ły  
k a s z ta n y  z o gn ia , sa m e  pod w zg lęd em  n a ­
rodow ym  nic n ie  sk o rz y s ta ły . I  trz e b a ż  b y ­
ło aż  B e re n ta , żeby  k o n f lik t m ięd zy  w a lk ą  
n a ro d o w ą  a  w ie rn o śc ią  d la  K o śc io 'a  ta k  
ja s k ra w o  podznaczyć...

^ z y  n ie  so ju sz  z a rm ją  b ąd źco b ą d ź  wol- 
te r ja ń s k o - ja k o b iń sk ą  zac ięż y ł n a  lo sach  
w y b ran eg o  p rzez  dzie je  w o jo w n ik a , p re d e ­
s ty n o w a n eg o  do zw y cięs tw  D ąb ro w sk ieg o ?

Z o trz ą se m  m im ow olnym  za m y k a m y  
k sią żk ę . N ie, je szcze  n a m  p o trz e b a  przez  
d łu ż sz ą  chw ilę w ią z a ć  z e rw a n ą  p ra w ie  n ić  
tra d y c ji , upoić się b o h a te rs tw e m  n a sz y c h  
poprzedników . Je sz c z e  m oże n ie  czas ich  
o d b ro n zaw iać  z iro n ic zn y m  h u m o rem ...

A. Z a h o rsk a .

P R O F . E D M U N D  JA N K O W S K I: Z ielo­
n a  s z a ta  dom ów  i a l ta n  — W a rsz a w a  1935, 
c en a  1.80 zł, z 17 ilu s tra c ja m i.

N a w e t ubogi i sk ro m n y  d om ek  s ta je  się 
p ię k n ie jsz y  i p o w ab n ie jszy , g d y  go o k ry w a  
b o g a ty  p łaszcz  z ro ślin  — n a  w iosnę  c z e r­
w o n aw y , w  lec ie  zielony, a  je s ie n ią  złoci­
s to -ż ó łty  lu b  p u rp u ro w y . P o d  z ie len ią  
p n ączó w  m o żn a  u k ry ć  z b y t g ła d k ie  lub  
b rzy d k ie  śc ian y , a  n a w e t sk ro m n y  g a n e ­
czek  zam ien i się n a  m iłe  i u ro cze  m ie jsce  
w ypoczynku .

A u to r, dośw iad czo n y  p r a k ty k  i zas łu żo n y  
p ro p a g a to r  o g ro d n ic tw a  w  P o lsce , g o rąco  
z a leca  o zd ab ian ie  ro ś lin n o śc ią  m urów , a l ­
ta n  i ogrodzeń  o ra z  z b ija  m y ln e  p rz e k o n a ­
n ie  o z a w ilg a c a n iu  śc ia n  p rzez  zieleń. 
D zie je  się  w ła śn ie  o d w ro tn ie  — ro z ro śn ię ­
te  ro ślin y , p o trz e b u ją c  g w a łto w n ie  w ody, 
w y p ija ją  ją  z n a jb liż sz y c h  w a rs tw  ziem i 
i w  te n  sposób p rz y c z y n ia ją  się n a w e t do 
o su sz a n ia  bud y n k ó w . G odna u w a g i i c a ł­
k ow iteg o  po lecen ia  k s ią żeczk a .
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 H U M O R  I S A T Y R A____
Z ŻYDOW SKIEGO ŚPIEW NIKA

J A K  T O  N A  W O J E N C E  Ł A D N I EA  N A S Z E  R O T E
N ie  rzucim  żernie, gdzie nasz ród  
R ządzi ta k  w szys tk iem  śmiele,
Judasza  plem ię m y  i w rzód  
N a  zdrow em  P olski czele.

Czas, by na  Polskę przyszed ł kr*t 
T a k  pom óż P. P. S .!

Do sam e serce w b ijem  nóż,
W  p ierś nasze j karm ioielki,
A ż  się zam ien i une ju ż  
N a  jeden  kaha l w ielki.

M y  po trzebu jem  krw i i lez,
T a k  n am  dopomóż bies!

N ie  w ezm ą goje nas za tw arz,
Choć złość ich ju ż  przenika ,
W odzem  nam  Trocki będzie nasz  
I  Perle z  „Robotnika”!

N iech a j na  Polskę szczekać pies, 
T a k  pomóż P. P. S .!

W IE L K A  RÓ ŻN IC A .
— Z a m ę ż n a  czy  p a n n a ?  — p y ta  sędzia . 
K o b ie ta -św ia d e k  w zd y ch a .
— P a n n a  — d y k tu je  sędzia .
— Ż o n a ty  czy  k a w a le r?  — p y ta  sko le i 

św ia d k a .
Ś w iad ek  w zd y ch a  ciężko.
— ż o n a ty  — d y k tu je  sędzia.

J a k  to n a  wojence ładnie,
Gdy in tenden t bu ty  kradnie... 
Idzie żołnierz boso w  biedzie, 
P an in tenden t w auto jedzie! 
J a k  w ojenka, to w ojenka, 
Chleb ze słomą, zupa cienka, 
Żołnierz codzień spuszdza pasa, 
P an in tenden t n iby  fa sa !
Owsa, siana, ani znaku,
Gra m uzyka  do ataku,
S ły szy  trąbkę konik w iem y , 
T a k i chudy i m izerny.
R adby w  ogień nieść ulana, 
Lecz nie dosta ł dzisia j siana, 
Grzebie nóżką, z głodu pada  
I  skończyła się parada.

U K Ł A D  M A Ł Ż E Ń S K I.
— J a k  ci idzie  w  m a łż e ń s tw ie ?
— D o s k o n a le !
— A  ludzie  mówią., że je s te ś  pod p a n ­

to fle m  !
— B a jk i ! Z a w a rłe m  z żo n ą  u k ład . W  

p a rz y s te  dn ie  o n a  rob i co chce, a  w  n ie ­
p a rz y s te  ja  rob ię , co o n a  chce.

Z ŁO ŚL IW Y .
— M oje s tu d ja  k o sz to w a ły  pięć ty s ięc y  

z ło ty ch .
— To p a n i n iew ie le  za  ty le  p ien iędzy  

o t i z y m a ła !

Pochłania go ziem ia św ięta,
Z  łaski pana in tenden ta !
Idzie żołnierz lasem, borem, 
N apół nagi, lecz z hum orem , 
P rzyodziew ki w ia tr podwiewa,
A  on piosnkę sobie śpiewa.
0  tym  draniu  intendencie,
Co to m a sum ienie w  pięcie
1 nie m yśli o przydziale,
Co nań czeka w  krym inale : 
F urda ! W szystko  się pokryje , 
R ęka  z ręk im  zawsze m yje .
Czy to w  sądzie, czy w  urzędzie  
Siedzą w  A u s tr j i  żyd y  wszędzie, 
S w ó j przed  sw oim  cię obroni, 
Choćbyś ukrad ł i  sto kon i!

SZCZEROSC.
P a n  do l o k a j a : J ó z e f ie ! T u  czuć w ódkę.
J ó z e f : P ro sz ę  ja ś n ie  p a n a , to  ja  b ra łe m  

n a  b o lący  ząb .
P a n :  D aw n o  cię ju ż  bo li?
J ó z e f : Od m aleń k o śc i, p roszę  ja ś n ie

p an a .
ZAM YŚLONY P R O F E S O R .

P ro fe so r  p ra c u ję . Z a to p io n y  w  sw y ch  
w y liczan iach , zap o m n ia ł o św iecie. Do 
g a b in e tu  w sch o d z i s łu ż ą c a  i m ów i:

— P ro sz ę  p a n a , p rzy sze d ł ja k iś  cz łow iek  
z d re w n ia n e m i nogam i.

— P ro szę  m u  pow iedzieć, że n ie  ku p ię ...
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D L A D U S Z Y .

Szczęśliwy ten, kogo prawda uczy, nie przez zna­
ki i słowa przemijające, lecz sama przez siebie, ukazu­
jąc mu się taką, jaką jest w sobie.

Pojęcie nasze i zmysł nasz często nas omylą i ma­
ło widzi.

Na co się przyda zaciekanie się w rzeczach zakry­

tych i niepojętych — kiedy w dzień sądu nie oskarżą 
nas o to, żeśmy się nie znali?

Wielki to nierozum, iż zaniedbawszy rzeczy poży­
teczne i potrzebne, uganiamy się zatem, co jest ciekawe, 
a niebezpieczne. Mamy oczy a nie widzimy.

Tomasz a  Kempis.
O naślad o w an iu  Jezu sa  C hrystu sa .

WSPOMNIENIA Z PIELGRZYMKI DO RZYMU
Gdy się jedzie pielgrzymką do Rzymu na Wielki Ty­

dzień, jest się tak usposobionym uczuciowo, że ucieka 
spod obserwacji Rzym starożytny, Rzym średniowiecz­
ny nawet, a cała siła przeżyć koncentruje się na obcho­
dzie Wielkiego Tygodnia, o ile jeszcze ma się szczę­
ście być dopuszczonym do kaplicy Sykstyńskiej na wiel­
kopiątkową procesję. Obraz takiej procesji wzroko­
wo niema sobie równego, a uczuciowo jest połączenie 
dostojności kościelnej, z potęgą Boską aż do najwyż­
szego napięcia. Toteż ta chwila była kulminacyjną 
w naszej pielgrzymce. Wielka Środa i ranek Wielkiego 
Czwartku były poświęcone odwiedzaniu kościołów, 
w które Rzym jest tak bogaty; niestety, chybia to celu 
w Wielkim Tygodniu, ponieważ nietylko krzyże, jak 
u nas, ale wszystkie obrazy i wszystkie rzeźby są za­
kryte. Niema się więc żadnych artystycznych wrażeń, 
zaś modlić się niesposób, bo trzeba śpieszyć dalej, by 
o b lic z o n y  czas pielgrzymowania jaknajlepiej wyzyskać 
i jaknajwięcej pokazać ludziom żądnym oglądariia.

Kto jednak w Wielki Czwartek poświęci całe po­
południe, t. j. od 4 do 7 wieczór na kościół św. Anzel­
ma przy klasztorze benedyktyńskim, na Awentynie, ten 
będzie wynagrodzony przebogato wsłuchując się w śpie­
wy Gregorjańskie, oddające melodją tak przejmująco 
całą Passyję Pana Jezusa, że jest to jakby kolorowy 
obraz, malowany śpiewem. Kto tego śpiewu nie sły­
szał, ten pojęcia mieć nie może, że jest możność wy­
rażenia głosem uczucia trwogi i męki w ogrodzie Oliw­
nym, uczucia litości i miłości w wersecie „Ludu mój 
ludu”, poddania się wyrokom boskim w ostatnich sło­
wach na krzyżu. Chciałoby się razem z tym chórem 
krzyczeć: „nie biczujcie, nie katujcie, otrzyjcie krew 
z czoła Chrystusowego”, prawie że przechodzi się mę­
kę konania, tak ten śpiew jest przejmujący i tragiczny. 
Wychodzi się stamtąd bez sił, rozdygotany bólem i pra­
wie że namacalnością męki Chrystusowej; długi czas 
niezdolnym się czuje do przyjęcia nowych wrażeń; do­
brze, że prosto z kościoła wracamy do domu. by uspo­
koić duszę i uporządkować myśli.

Wielki Piątek.
W Wielki Piątek rano, o 9-ej, w czarnych przepi­

sowych sukniach, szczelnie pod szyją zapiętych, z dłu- 
giemi rękawami i czarnych welonach na głowie udały­

śmy się do Watykanu na procesję wielkopiątkową. 
Przez wspaniały podwórzec św. Damazego, obszernemi 
marmurowemi schodami, mając po obu stronach hala­
bardników, w malowniczych strojach średniowiecznych, 
wprowadzono nas do sali Królewskiej. Jest to ogrom­
na, bardzo szeroka galerja, mająca na jednym swym 
końcu kaplicę papieża Pawła III, na drugim zaś kaplicę 
Sykstyńską. Obie te kaplice są przeznaczone wyłącz­
nie na obchód uroczystości wielkotygodniowych, po­
grzeby papieży, konklawe, i błogosławieństwo Złotej 
Róży. W kaplicy Sykstyńskiej jest najpełniejszy zbiór 
arcydzieł Michała Anioła, Ghirlandaja i Boticellego. 
Zająwszy miejsca w pierwszym rzędzie, wzdłuż balu­
strady, odgradzającej środkowe przejście, zamieniłyśmy 
się tylko we wzrok, bo już zaczęła się ustawiać gwardja 
papieska w białych, obcisłych spodniach, ciemno-zielo­
nych dolmanach i wielkich futrzanych bermycach na 
głowie. Niejedna z tych głów przedstawiała sobą wspa­
niały typ Rzymianina o klasycznych rysach, pięknych, 
czarnych oczach i energicznie wystającej dolnej szczę­
ce. Biedacy pocili się przeraźliwie w owych futrza­
nych czapach, obowiązani do bezustannego prezentowa­
nia broni, gdy zaczęli kolejno wchodzić ambasadorowie 
w paradnych mundurach, z żonami, w skromnej czerni, 
posłowie z personelem, szambelanowie papiescy, z hi­
szpańska przyodziani, w pelerynkach na ramionach, 
w żabotach i krezach ze wspaniałych starych, prawdzi­
wych koronek.

Cicho i skromnie szedł patrycjat rzymski. Dwór 
nie brał uęlziału w tej procesji. Wszystko to skierowa­
ło się do kaplicy Sykstyńskiej, by uformować uroczysty 
pochód do kaplicy Paolińskiej, gdzie był Przenajświęt­
szy Sakrament. Więc najpierw 6 halabardników w stro­
jach atłasowych, żółto granatowych, potem szereg księ­
ży, i chłopców służących do Mszy w białych komżach, 
potem kardynałowie w purpurowych pończochach 
i pantoflach, w płaszczach fałdzisto spadających na ple­
cy i purpurowych myckach, za nimi przeorowie wszyst­
kich zakonów w swych habitach różnokolorowych, po­
tem patrjarchat obrządków wschodnich, wreszcie 6 ka- 
merlengów papieskich w czerwonych, aksamitnych, 
krótkich ubraniach i... skromna biała, cicha postać Ojca 
św., duchowo daleka od całej tej pompy. Za papieżem 
szambelanowie, ambasadorowie wszystkich państw 
i patrycjat rzymski, zamykali pochód. Wkrótce w tym
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samym porządku ukazał się nam pochód powrotny, z tą 
tylko różnicą, że na samym przedzie szedł chór kapli­
cy Sykstyńskiej, rozśpiewany swemi przedziwnemi gło­
sy, a nad Ojcem św. 6-ciu ponsowo ubranych kamerlen- 
gów niosło rozpostarty baldachim. I wtedy sprzed 
oczu naszych znikło wszystko, cała ta światowa para­
da, cała barwność pochodu, a widać było tylko drobną, 
białą postać, niosącą we wzniesionych rękach Przenaj­
świętszy Sakrament. Ludzie na klęczkach trwali wśród 
niezmąconej ciszy. Z niejednej duszy szloch się 
wyrwał serdeczny i... wszystko znikło w drzwiach ka­
plicy Sykstyńskiej. Widzenie pierzchło. Teraz tam, 
w kaplicy, rozpoczęły się wielkopiątkowe, przez Ojca 
św. odprawiane obrzędy, których my już, niestety, nie 
widzieliśmy. W wielkiem skupieniu, przeszło godzinę 
czekaliśmy zakończenia uroczystości i wyjścia wszyst­
kich wysokich osób, dość pośpiesznego. Była 2-ga po­
południu! Na ostatku wynieśli na sedji białą postać 
papieża, ze wzniesioną do błogosławieństwa ręką. Po­
południe Wielkiego Piątku poświęcone było zwiedza­
niu katakumb i Via Appia. O katakumbach tyle mówio­
no i pisano, że ja podniosę jedno tylko uczucie domi­
nujące: oto ta prostota i pokora prawdziwie chrześci­
jańska! Nigdzie nazwiska żadnego, na wprawionym 
w mur kamieniu krzyż, czasem ryba, czasem palma 
męczeńska, owieczka, jako pielgrzym na tej ziemi, go­
łąbka; leżą chrześcijanie bezimienni, wszyscy równi wo­
bec śmierci, pod jednym tylko znakiem Chrześcijaństwa. 
Jakiż to majestat mają w sobie prości dawni ludzie, ma­
jestat powagi i szlachetności, jak dużo nieraz można- 
by się od nich nauczyć, gdyby człowiek dzisiejszy chciał 
do prostoty pierwszych wieków powrócić. Te myśli 
zaprzątnęły mnie, gdyśmy wychodzili z podziemi, by 
iść pieszo wzdłuż drogi Appijskiej.

Droga na Via Appia.
Piękny, ciepły, spokojny wieczór schodził na gro­

bowce usiane wzdłuż drogi i na cyprysy stojące jak na 
warcie i, mimowoli, oko nasze szukało postaci św. Pio­
tra i postaci Chrystusa, którzy się tu spotkali: jeden 
uciekający od ciężaru obowiązków i Drugi, idący, by 
dobrowolnie ten ciężar ponieść, aż do śmierci krzyżo­
wej! Uciszyły się rozmowy, każdy szedł zamyślony, 
może w niepokoju sumienia bał się usłyszeć słowa 
Chrystusowe: Venio Romam iterum crucifici. Ileżkrotnie 
uciekamy od obowiązków naszych, ileż razy lekko 
traktujemy bliźnich naszych, ileż drobnych nieraz wy­
kroczeń i tak rzadko dochodzi do świadomości naszej 
ta niezmierna gotowość Chrystusa cierpienia za winy 
nasze. Dobrze, że w ten Wielki Piątek takiem rozmy­
ślaniem i takiem wrażeniem zakończyła się wędrówka 
nasza, po katakumbach; następne wrażenia nie zdołały 
tego zatrzeć.

Wielka Sobota.
Wielka Sobota była dniem audjencji u Papieża. 

Więc znów w czerni, zawoalowane, panowie, w czar­
nych marynarkach i krawatach, przeszliśmy przez zna­
ny już nam podwórzec św. Damazego, prowadzeni 
przez wspaniałą postać polskiego prałata Meysztowi­
cza. W purpurowym płaszczu, z orderami polskiemi 
na piersi, prowadził za rękę, z jednej strony małego 
Tyszkiewicza, całego w bieli, z drugiej strony może 
dwunastoletnią Tyszkiewiczównę w białej krynolince 
do ziemi i w welonie z wianuszkiem białych kwiatków

na głowie. Śliczne to było skojarzenie tej purpury i po­
wagi z temi dziećmi. Wprowadzono nas do antyka- 
mery pięknie freskami malowanej i kazano usiąść na 
ławkach, wzdłuż ścian, w oczekiwaniu na audjencję. 
Tak minął nam czas od 12 do 1-ej. Poczem wszedł 
przyodziany w czerwone, aksamitne, krótkie ubranie 
kamerlengo papieski i ruchem ręki zaprosił nas do sali 
audjencjonalnej. Wybita cała czerwoną materją olbrzy­
mia sala ma pod ścianami ławki również czerwono obi­
te, a pod główną ścianą, na wzniesieniu tron pod bal­
dachimem; wszystko czerwone złotą frendzlą przybra­
ne. Za nami zamknęły się drzwi. Prałat Meysztowicz 
znikł gdzieś w dalszych komnatach, a nas zaczął ów 
kamerlengo ustawiać do audjencji. Jest to cała stra- 
tegja i tylko człowiek bardzo wprawny może tak roz­
winąć z pielgrzymów węża, tak misternie go skręcić 
i przesunąć, aby Ojciec św. mógł raz tylko wzdłuż owe­
go węża przejść i każdemu z uczestników pielgrzymki 
kolejno dać pierścień do ucałowania. To ustawianie 
trwało ze 20 minut, a gdyśmy byli gotowi, kamerlengo 
otwor?ył wielkie, podwójne drzwi i wkrótce potem uka­
zał się w nich Ojciec św. w towarzystwie prałata Mey­
sztowicza. Wszyscyśmy padli na kolana, każden wzru­
szony, do ostatnich granic i Ojciec św. zaczął swą wę­
drówkę, zatrzymując się przy każdym pątniku krótką 
chwilę. Rozdygotane ze wzruszenia ręce chwytały tę 
dłoń cudowną, dotykały jej ustami i trudno było się 
z nią rozstać, coś za gardło chwytało, a łzy jak groch 
sypały się z oczu. Ale oto Papież wchodzi na tron 
i zaczyna mówić głosem cichym i zmęczonym. Mówi 
bardzo krótko; stoję tak daleko, że nie słyszę nawet te­
go, co prałat Meysztowicz tłumaczy, jestem tak wzru­
szona, że nie rozumiem nic i dopiero głośne Ojca św.: 
,,Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus” budzi mnie 
z oczarowania. Gromkiem „Na wieki wieków” żegna­
my schodzącą z tronu postać, poczem prałat Meyszto­
wicz intonuje zwrotkę „Boże coś Polskę” .

Audjencja skończona i cel wycieczki do Rzymu 
jest już przeszłością! Każde z nas marzy wychodząc, 
kiedy znowu będzie można do tego uroczego miasta po­
jechać i te podniosłe chwile raz jeszcze przeżyć.

A. Mińska.

IIIIE SĄ Cl CHYBA OBOJĘT1E
następujące zagadnienia:

W a lk a  o ch rze ścija ń sk ą  k u ltu rę

W spółcze sn e p ro b le m a ty  sp o łe czn e  i g o s p o d a rcze  

P ra c a  m y ś li p o ls k ie j i o b cej

N a jb a rd z ie j podstaw ow e z a g a d n ie n ia  w ychow aw cze

N auka

L ite ra tu ra

S ztu k a
t e m u  w s z y s t k i e m u  p o ś w i ę c o n y  j e s t

DWUTYGODNIK P A X  
W ilno, M etropolita lna  3 — 8.

P R E N U M E R A T A :  r o c z n a ...........................................zł. 4 .80
p ó ł r o c z n a ......................................  2 .50
k w a r t a l n a .....................................  1.40

K o n t o  P. K. O. Nr. 1 4 4 .2 2 9

C z y  m o ż e s z  w y o b r a z i ć  s o b i e  t a ń s z e  c z a s o p i s m o ?
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GI M N A Z J A  Z A W O D O W E
Bardzo w ażną dla Rodzin Polskich wiadomość czytam y 

w pism ach i na tychm iast dzielimi się tern z naszęm i Czytel­
niczkam i. A m ianow icie: Od w rześnia roku bieżącego, m ają  
być już  o tw arte  pierw sze k lasy w g im nazjach : kupieckich
mechanicznych, elektrycznych, kraw ieckich i bieliźniarskich.

Do gim nazjów  tych będzie mogła zapisyw ać się młodzież 
po ukończeniu 6 k las szkoły powszechnej, z tern jednak  n ad ­
m ienieniem , że młodzież w stępu jąca  do gim nazjów  przem y­
słowych, będzie m usiała  jeszcze zdaw ać egzam in z rysunków.

Młodzież kończąca g im nazjum  zawodowe, będzie m iała 
te sam e upraw n ien ia  w  państw ow ej służbie cyw ilnej i w oj­
skowej, jak ie  m a ją  kończący g im nazja  ogólne.

Nieobliczalne korzyści w  dziedzinie naszego handlowego 
stanu , p raktycznego w yrobienia, zdobycia łatw iejszego pracy, 
dadzą niezawodnie te  zm iany. H andel nasz, niemoże wiecznie

zoslaw ać w obcych rękach. Czy jesteśm y m niej zdolni, czy 
m niej w ytrw ali, czy m niej pracowici?

Ani trochę! Zdum ienie budzi spraw ność naszego robotni­
ka, gdziekolwiek się na  świecie pojaw i. Zdum ienie budziło 
w śród zw iedzających św ietną Poznańską W ystaw ę K rajow ą, 
nasze rzemiosło, nadew szystko nasze w agony, k tóre  cudzo­
ziemcy z podziwem oglądali. G im nazja Zawodowe przyniosą 
niezawodnie wielkie w  kierunku  wychowawczym ułatw ienia. 
Może będziemy m niej ogólnie w ykształceni, ale że stw orzą 
z, nas te  szkoły, bojowników o praktyczne życie i polepszą 
ogólny dobrobyt —  to niezawodne.

Jeżeli uczeń z gim nazjum  zawodowego w yjdzie ze stop­
niem  czeladnika, cóż to  za p rzew ró t w  e tapach  jego życia, 
jakież błogosławione udoskonalenie w form ie i czasie. Ogrom­
nej doniosłości dzieło dokonali ci, k tó rzy  tę  refo rm ę przepro­
wadzili. M.

P AM IĘ TN E  CHWILE
VI ZJAZD DELEGATÓW LIGI MORSKIEJ I  KOLONJALNEJ W GDAŃSKU, NA BORNHOLMIE I W GDYNI

Mszą św., odpraw ioną dla uczczenia pamięci M arszałka 
P iłsudskiego, w  polskim  kościele przy  ulicy N eugarten , zaczy­
naliśm y w  G dańsku —  nasze zebranie program em  objęte.

N a czele zaję li m iejsca W ojewoda, K om isarz generalny  
R. P. w  G dańsku, m in is te r D r. K. Papee i G enerał G. Orlicz- 
D reszer. Św iątynię w ypełniały  delegacje przybyłe ze w szyst­
kich w ojew ództw  Polski w  liczbie p rzekraczającej siedemset 
osób.

N a ambonę wszedł J . E . ks. B iskup Okoniewski, p rzyby­
ły na  tę  uroczystość z P elplina. Św ietny mówca i gorący pa- 
tr jo ta , na  bardzo pięknym  motywie oparł swe niedługie ale 
pełne w zniosłej treśc i przem ówienie. Śmierć —  n ie  m ija  n i­
kogo —  kom u życie dano. C hrystus —  um arł, ale zostaw ił 
uczni swoich. Zostaw ił m iłujących Go Apostołów, k tórzy  n ie­
śli po świecie słowa Jego , żywe po tysiącach  la t, przem ienio­
ne często w  o fia rę  ale zawsze zwycięskie.

Cały n aród  w inien być spadkobiercą dzieła, k tóre  zrodzo­
ne w najw yższej miłości Ojczyzny —  dokonało niem al cudów.

Isto tn ie! Czy la t  tem u, bodaj k ilka, myśleliśm y, że oto, 
tu , w G dańsku, będziemy dokum entowali sw oje: jestem . Że 
będziemy się zjeżdżali n a  obrady nad  zwiększeniem naszej 
flo ty : w ojennej, handlow ej, rybackiej. N ad w ykorzystaniem  
każdego sk raw ka —  niew ielkiego brzegu morskiego, k tó ry  je s t 
nam  w rotam i n a  cały św iat, ale u  którego gran ic  niem am y 
przyjaciół.

Po nabożeństw ie —  zebraliśm y się w wielkiej sali Stoczni, 
gdzie na  pięknie udekorow anem  podwyższeniu zasiadali 
p rzedstaw iciele Z jazdu, m ając  za tło szk arła tn ą  ścianę, na  
k tó re j pięknie rozpostarły  się skrzydła naszego O rła białego. 
N a przodzie popiersie M arszałka, otoczone zielenią ze s reb r­
nym  wieńcem u podnóża.

G enerał D reszer zdaw ał spraw ozdanie, z czasu dw uletniej 
rozłąki, naszej grom ady, którego m yślą przew odnią było 
u trzym an ie  naszego w ybrzeża w należytym  rozw oju. Oczywi­
ście kładł nacisk  n a  zbiorowy wysiłek każdego, kto czuje się 
polakiem, przedstaw iał niezliczoną ilość potrzeb na  jak ie  cze­
ka p o rt i m iasto  Gdynia, mówił z przeświadczeniem , że usilna 
p raca  podołać m usi zadaniom , k tóre  od swego poczęcia w y­
dały  się —  nad  siły ludzkie, a  jednak  z. niezmożoną wolą i Bo­
żą pomocą, idą  naprzód, ro sną  i spe łn ia ją  swe zadania  p rzy ­
nosząc chlubę —  narodow i.

Z ab iera jąc  pow tórnie głos G enerał wezwał zgrom adzo­
nych do składek —  n a  łódź podwodną im ienia M arszałka P ił­
sudskiego: W odpowiedzi gotów ką i dek laracjam i wpłynęło 
na tychm iast 30.000 złotych polskich. F ak t, k tó ry  nie potrze­
bu je  kom entarzy.

Po skończonych obradach w niezm ąconym porządku, w y­
ruszy ł pochód do K o m isarja tu  Rzeczypospolitej, gm achu — 
stojącego naprzeciw  S enatu  Gdańskiego.

Drogę nam  torow ały  liczne polskie sz tandary , za którym i 
bezpośrednio szli wojskowi. D elegatki Oddziału kobiet w m un­
durach  i g ru p a  um undurow anych m arynarzy , za k tórym i k il­
kuset delegatów  w m arynarsk ich  czapkach i resz ta  przyby­
łych n a  Z jazd. Szliśm y czw órkam i z pow agą, w idząc jednak  
n a  m urach  domów, p ark an ach  i gdzie się dało, nap isy  na  
białych k a rtk a c h : „D anzig  bleibt im m er D eutsch”, —  po-
zatem  szeregi skautów  i publiczności w  zupełnej ciszy. N a

pięknem  asfaltow em  podwórzu gm achu, zebraliśm y się wszy­
scy. Balkon parterow ego w ejścia był mównicą, n a  k tó re j Ge­
ne ra ł D reszer składał w ręce K om isarza G eneralnego R. P. 
p. m in is tra  K. Papee tablicę pam iątkow ą z okazji 15-lecia od­
zyskania dostępu do m orza. M inister Papee, w odpowied 
przypom niał czyny wielkich królów naszych B atorego i So­
bieskiego, poczem czytaliśm y na odsłoniętej przez G enerała 
D reszera tablicy, następu jący  nap is :

„W  roku żałoby po zgonie W odza N arodu Józefa  P ił­
sudskiego, z którego rozkazu bandera  polska pojaw iła się po 
d ługiej przerw ie na  B ałtyku, dla upam iętn ien ia  15-tej rocz­
nicy odzyskania przez polskę wolnego dostępu do m orza — 
V I W alny Z jazd D elegatów  Ligi M orskiej i K olonjalnej, obra­
dujący  u u jśc ia  W isły, tablicę tę  w m urow ał.

C odzienna regu la rna  bezpośrednia kom un ikac ja

SALONOWEMI STATKAMI
T - w a  „ V I S T U L A "

Odejście codz. z W-wy do GDYNI o godz. 23.30
(salonowe) 17.30 zwykłe 

Przejazd w obie strony od złotych 12. 40  
Całodzienne utrzym anie złotych 5

Znaczne zn iżk i otrzym ują  wycieczki

Pozatem parostatki nasze odchodzq codziennie: 

z Warszawy do Płocka i Włocławka o godz. 9 .0 0 ,1 7 .3 0 .  2 2  i 2 3 .3 0
„  „  Tczewa
„  „  Gdańska

„  9 .0 0 , 1 7 .3 0  i 2 3 .3 0  
„  9 .0 0

„  „  Sandomierza i Tarnobrzegu 1 6 .3 0
„  ,. Puław „  2 1 .3 0

Inform acji udziela i zamówienia na kabiny przy jm uje:

K A S A  Z A M A W I A Ń  
Warszawa, Mazowiecka 12, telefony 2-16-31, 6-37-97.

Oraz w szystkie Oddziały i Agentury „Y istuli“, na lin ji Wisły.
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B E Z S E N N O Ś Ć
wyniszcza organizm

a  p o w s ta je  często  w sk u te k  z a b u rz e ń  u k ła d u  nerw ow ego . 
R o ś lin n e  śro d k i n a se n n e  n ie  w y w o łu ją  s tę p ie n ia  i z a n ik u  
w raż liw o śc i n e rw ó w  o raz  n ie  p o w o d u ją  p rz y z w y c z a je n ia . 
Z io ła  M a g is tra  W olsk iego  , ,P a s iv e ro s a “ z a w ie ra ją  z n a n ą  
ro ślin ę  eg zo ty czn ą , o w y b itn y c h  w ła sn o śc ia c h  u s p a k a ja ją ­
cy ch  P a ss if lo rę  (K w ia t M ęki P a ń s k ie j) . Ł a g o d z ą  one z a ­
b u rz e n ia  sy s te m u  nerw ow ego  (n erw icę  se rca , bó le  i z a w ro ­
ty  g łow y, u czucie  n iepoko ju , h is te r ję )  i sp ro w a d z a ją  k rz e ­
p iący , n a tu r a ln y  sen . Ze w zg lęd u  n a  sw e łag o d n e  d z ia ła ­
nie, pozbaw ione szkod liw ych  w p ływ ów  u b o czn y ch , m o g ą  
być s to so w an e , bez obaw y  p rz y z w y c z a je n ia  p rzez  w sz y s t­
k ich  bez różn icy  w ieku .

Z io ła  ze z n ak iem  o ch ro n n y m  , ,P a s iv e ro s a “ do n a b y c ia  
w  a p te k a c h  i d ro g e rja c h  (sk ła d a c h  a p te c z n y c h ).

W y tw ó rn ia  M a g is te r  E . W olsk i. W a rsz a w a , Z ło ta  14, m. 1.

Działo się w dniu  1 czerwca 1935 r., gdy prezydentem  
Rzeczypospolitej był prof. dr. Ignacy Mościcki, prezesem  R a­
dy M inistrów  pułk. W alery Sław ek, a K om isarzem  G eneral­
nym  R. P. w w. m. G dańsku, m in is te r K azim ierz P apee .”

Odśpiew aniem  hym nu narodow ego zakończyły się te  pod­
niosłe chwile, poczem 820 osób z p o rtu  polskiego w siadło n- 
piękny sta tek  „Kościuszko” i popłynęło do w yspy duńskiej 
Bornholm  w dniu 1 czerwca o godz. 6 po południu.

BORNHOLM .
N a s ta tku , nietylko się bawiono. N a s ta tk u  13 kom isji 

obradow ało.
W yspa Bornholm  bardzo malownicza, zazwyczaj przez 

cudzoziemców chętnie odw iedzana, posiada doskonałą plażę. 
Z nakom ita szosa pozw ala w ygodnie au tam i zwiedzić okolicę. 
Jez io ra  i lasy , piękne wsie i m iasteczka, k tó re  czystością za­
chw ycały, m ijało  się z żalem. W szędzie piękne ogrody, kw ia­
ty  w oknach. G ospodarstw a rolne w  w ysokiej ku ltu rze. Setki 
bydła dobrze u trzym anego, drobiu bez liku, w w ielkich s ia t­
kach na  łąkach ze spokojem nam  się p rzypatru jącego . We

w siach nad morzem położonych liczne porty  rybackie. Z abu­
dow ania gęste. W yspa liczy 46.000 m ieszkańców i skały, więc 
m iejsce szanuje. A uprzejm a gościnność, radosne w zbudzała 
w nas uczucia.

A u ta  p rzybrane naszem i barw am i. Sklepy o tw ierane na 
nasze życzenie. Dzieci w ita jące  n as  całemi grom adkam i. P rzy  
odjeździe, motorów ki duńskie i k u try  w ypłynęły n a  morze 
a śpiewy młodzieży, ddbre życzenia, radosne uśm iechy —  to ­
w arzyszyły nam  jeszcze naw et w tedy, kiedy ju ż  rozdzieliły 
nas przy jazne fa le  m orskie. Noc znów zgrom adziła nas w ko­
m isjach.

W G DY NI.
P u n k t o 7-mej rano  przybiliśm y do brzegu basenu w Gdy­

ni. Sala n a  dworcu udekorow ana w spaniale  flagam i i ziele­
nią. Od stołu prezydjalnego w ita ł gości K om andor Poznański 
i wojewoda Sokór, p ra sa  licznie reprezentow ana. O brady 
w toku.

Oczywiście uchw ały dotyczą zw rócenia się do R ządu 
z p rośbą o otoczenie ja k  najw iększem  sta ran iem  obrony m or­
skiej i rozbudowy m ary n ark i w ojennej.

Pułk. A ndrzejew ski staw ia wniosek, przyznanie z poży­
czek inw estycyjnych odpowiednich kredytów  — n a  n a j­
pilniejsze potrzeby portu . Członkinie oddziału Kobiet p. A n­
na  dr. Ronet dek laru je  n a  ten  cel pierwsze 100 zł. polskich, 
pożyczką inw estycyjną. W pływ a wniosek zorganizow ania In- 
s ty tu tą  Morskiego. Budowy w łasnej stoczni. W szystkie wnio­
ski zn a jd u ją  gorące echo, w śród zgrom adzonych.

Z jazd uchw alił w podzięce za pracę w Z arządzie L. M. K. 
Generałow i O rlicz-Dreszerowi dać godność członka honorow e­
go. Z żołnierską p ro s to tą  — prosił G enerał o odroczenie te j 
uchw ały, bo na  dziś woli od zaszczytu w spólną pracę dla 
sp raw  dotyczących Morza.

N a zakończenie w ysłano depesze do p. prezydenta  Rzeczy­
pospolitej, do Ignacego Paderew skiego i do generalnego in ­
spektora  sił zbrojnych jen e ra ła  Rydza-Śmigłego.

V I W alny Zjazd D elegatów był dokumentem gorącego 
um iłow ania spraw y, k tó ra  je s t przyszłością rozwoju państw a 
i chlubą dla narodu.

L .  K .

ROZSTRZYGNIĘCIE KONKURSU NA „PIEŚŃ O DOMU
Z arząd  Główny Związku P ań  Domu w dniu  29 m a ja  r .  

b. zatw ierdził ostateczne rozstrzygnięcie konkursu  n a  „P ieśń  
o dom u”.

W 1930 r. pierw szy wielki Z jazd P ań  Domu w W arsza­
wie pod ją ł myśl posiadan ia  w łasnej pieśni Związku, a  u rze­
czyw istnienie tego zam ierzenia przeprow adził Z arząd  Gł. d ro ­
gą  szeregu konkursów.

W ynikiem  pierwszego konkursu  na  słowa do pieśni o do­
m u było nadesłan ie  59 utw orów , z których nagrodzono u tw ór 
poetycki K azim ierzy Iłłakowiczówny oraz w yróżniono trzy  
inne: p ió ra  Jan in y  Tom aszew skiej-M alanow skiej, Jerzego 
Św irskiego i Jan in y  W asilew skiej.

K onkurs n a  m elodje do nagrodzonego u w oru nie dał po­
zytyw nych wyników.

Wobec tego w 1934 r. ogłoszono pow tórny, konkurs z roz­
szerzeniem  na  w yróżnione u tw ory  i otrzym ano 17 kompozycyj. 
Ju ry  złożone z Z arządu  Głównego Zw. P. D. i p ro feso ra  St. 
N iew iadom skiego, wyróżniło 3 u tw ory : n r. 2 godło „ P a tr ia ”, 
n r. 5 godło „S ilva” i n r. 9 godło X-42, k tó re  w ykonał chór 
żeński „O drow ąż” n a  Zjeździe Związku P ań  Domu w K rako­
wie.

D rogą plebiscytu w ybrano u tw ór n r. 5 godło „S ilva” do 
słów Tom aszew skiej-M alanow skiej, kompozytorem którego,

po otw arciu  koperty, okazał się p. E dw ard  Poniecki z W ej­
herow a.

P rzy ję ta  „P ieśń  o Domu'”, p ió ra  Tom aszew skiej-M ala­
nowskiej z m elodją p. E dw arda  Ponieckiego, s ta je  się pieśnią 
Związku P ań  Domu.

In au g u rac ja  te j pieśni odbędzie się na jesieni we wszy­
stkich O ddziałach Zw. P ań  Domu.

N A JW Y D A JN IE JS Z E  
N A JTR W A LS ZE  
IDEALNE w U ŻYCIU  

to  rui&i dx> 
G B F O vanias^\i szycia

ZY LILJE
Ł A D  W D O M U

P orządek nie polega tylko na  tem , aby zetrzeć kurz na  pó­
łeczce, ale głównie na  tem, żeby go nie było —  pod półeczką.

C zystości w ym agać od dom owników, ale dawać przykład, 
zaczynając czystość  —  od siebie.

M ieszkanie należy system atyczn ie  w ie trzyć  tr zy  ra zy  nu. 
dobę. R ano . przy  sprzątaniu . Po obiedzie i w ieczór przed  
spaniem .

Choćby grosz jeden, ale codzień składać, aby, gdy uzbiera  
się z ło ty  —  zanieść go do P ocztow ej K asy  Oszczędności.

M.
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ZE „ZWIĄZKU PAŃ DOMU”
W dniach 27 i 28 m a ja  r . b. Zw iązek zorganizow ał łącz­

nie z R adą naczelną gospodarczego kształcenia kobiet I I  ku rs 
dla doradczyń gospodarczych, m ających na  celu przygotow a­
nie do pracy  społecznej, nad  podniesieniem  gospodarstw  do­
mowych. K u rs  połączony był ze zwiedzaniem W ystaw y m a­
łych domków n a  Kole i z pokazam i z zakresu  organ izacji i to ­
w arzystw a.

W lokalu Zw iązku, Nowy św ia t 9 odbył się w dniach 17, 
20, 23 i 24 m a ja  r. b. k u rs , organizow any przez Związek dla 
p raktykodaw czyń. K urs ten  je s t przygotow aniem  dla pań, 
k tó re  n a  te ren ie  swych gospodarstw  przeszkalać będą p ra k ­
tycznie słuchaczki k u rsu  dla pracow nic domowych, k tó ry  zor­
gan izu ją  państw ow e w ładze oświatowe.

W dn. 3 czerw ca r. b. w lokalu I m iejskiej Szkoły ręko­
dzielniczej, K azim ierzow ska 60 odbył się konkurs gotow a­
n ia  na  gazie, urządzony przez gazownię m iejską i Związek 
pań domu. W konkursie wzięło udział 8 pań. Za najw iększą 
spraw ność i oszczędne zużycie gazu rozdane były nagrody.

Pokazy środowe poświęcone były w związku z sezonem 
wiosennym —  przyrządzan iu  po traw  ja rsk ich  i surówek. W y­
dział kursów  p rzy jm u je  zapisy na  2-lekcjowy ku rs  przyjęć 
w ykw intnych i na  k u rs  p rzetw órstw a owocowego.

W ydział robót ręcznych prow adzi w każdy poniedziałek 
lekcje robót. N a najbliższych lekcjach panie wykonywać będą 
żaboty, kw iaty  z organdiny , to rby  n a  plaże etc. W dn. 3 
czerwca w godzinach lekcji robót,pogadankę n a  tem at „Se­
zonowe drobiazgi'" w ygłosiła p. M. Ankiewiczowa.

W ydział m ieszkań i urządzeń przygotow ał urządzenie 
m ieszkania 4-pokojowego na  w ystaw ie urządzeń m ieszkanio­
wych, organizow anej przez B ank gospodarstw a krajow ego na 
Kole.

Z powodu zgonu I M arszałka Polski ś. p. Józefa  P iłsud­
skiego — wieczory lite rack ie  i klubowe są zawieszona, aż do 
odwołania.

J APOŃSKI  P R O S Z E K
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LETIIA SUKNIA Z PELERYNKĄ
N a obecny sezon bardzo modne są suknie z w zorzystych 

m aterja łów  z jednobarw nem i pelerynkam i, jako  dopełnienie 
całości.

Podajem y model tak ie j sukni w ykonany z cienkiego, 
drukow anego w kw iaty, jedw abiu, w połączeniu z jedw abiem  
jednobarw nym , tego samego koloru jakiem  je s t  tło  sukni.

Z jednobarw nego m a te rja łu  w ykonana dolna fa lbanka  koło 
szyi, sza rfa  i pelerynka.

Jako d ruk , modne są groszki różnych wielkości i kw iaty.
F albanki koło szyi i u dołu sukni m uszą być karbow ane 

maszynowo.
K apelusz, pończochy, pan tofle  i rękaw iczki powinny być 

dobrane kolorem do sukni i stanowić z n ią  harm onijną, całość.
El. Kotwicz Onichimowska.

LETNI  W Y P O C Z Y N E K
N iekażdy, n iestety , będzie mógł w yjechać na wypoczynek 

letn i z W arszaw y. Otóż ci m ieszkańcy, których konieczność 
za trzym a w mieście, znaleźć będą mogli niebyw ale m iłe m iej­
sce w „P rzy s tan i”’ na  W iśle, k tó ra  się mieści przy końcu ulicy 
C zerniakow skiej, do k tó re j dojeżdża się tram w ajem  2 
(dw ójką).

W isła nasza  piękna, choć n ieuregulow ana, da je  dziś już 
w iele rozkoszy tym , k tórzy  używ ają kąpieli, jeżdżą swymi lub 
w ynajętym i k a jakam i czy łodziami lub motorów kam i. Ale

„P rzy s tań ” m a te w arunki, k tó re  w łaśnie mogą zastąp ić  letnie 
wywczasy, bo za m ałą opłatą , pięciu złotych, n a  cały sezon, 
można od ra n a  do wieczora choćby —  codzień, używ ać dosko­
nałego pow ietrza, ciszy, kąpieli i na  m iejscu korzystać z nie­
drogiego bufetu .

Zwłaszcza te  kobiety, których dzieci po trzebują swobody — 
znajdą  tam  doskonałe m iejsce dla nich, dla siebie na  wypo­
czynek, a jeszcze i ta  dodatn ia s trona , że nie potrzeba ich 
stroić, a piasek czysty nie będzie ich brudził.
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„P rz y s ta ń ” je s t ostatn im  etapem  zabudow ań p rzystan io­
wych —  n a  W iśle. Ale też wode m a dlatego czystszą i swo­
bodę w iększą i gw aru  m iejskiego niedochodzą echa.

Dzieci od najm łodszych la t  osw ajać się będą z wodą. 
W isłę pokochają a z czasem, sta tk iem  dojadą  do M orza, n a ­
szego M orza, k tó re  w yczekuje na  miłość całego narodu , więc 
ze w szechm iar pożądane je s t przebyw anie ich nad  wodą.

Czytelniczkom naszym  polecamy „ P rz y s ta ń ”, k tó re j u ro ­
czyste o tw arcie ściągnęło przed k ilku dniam i dużo ludzi, mo­
gących stw ierdzić, je j dodatnie strony. św ieże pow ietrze 
i oderw anie się od m iasta , bodaj na  k ilka godzin, to skrzepie­

nie sił fizycznych, to zdrowie, o k tó re  dbać musim y, to  w re­
szcie i duchowy wypoczynek, bo mimowoli człowiek widzi ogrom  
nieba, szeroki pas wody i odw raca, choć n a  krótko, myśl od 
tro sk  ziemskich, czerpiąc w n a tu rze , a więc K rólestw ie Bo- 
żem —  odetchnienie.

CZYTAJCIE I ROZPOWSZECHNIAJCIE MIESIĘCZNIK

„RODZINA POLSKA”

CO R O B I Ą  N A S Z E  K O B I E T Y ?
Z a rz ą d  K ato lick ieg o  S to w a rz y sz e n ia  K o b ie t A rch id iecez ji 

W a rsz a w sk ie j, zw o ła ł z e b ra n ie  p re le g e n te k , do k tó ry c h  p rz e m a ­
w ia ła  P re z e sk a  S to w a rz y sz e n ia  p. W ła d y s ła w o w a  Z am o y sk a , po­
le c a ją c  g o rąco  liczn ie  p rzy b y ły m  p an io m  te n  d z ia ł p racy , k tó ry  
zaw sze  w y d a je  d o sk o n a łe  re z u l ta ty  — to  je s t  p o g a d a n k i p o p u la r ­
ne. P o n ie w a ż  w śró d  z e b ra n y c h  b y ły  k o b ie ty  ze  s tu d ja m i u n i­
w e rsy te c k im i, a  n ao g ó ł dobrze  p rz y g o to w a n e  w  ró żn y ch  sp e c ja l­
n o śc iach , w ięc  podz ia ł p ra c y  ła tw o  się zo rg an izo w a ł, ż y c z y ć  te ­
ra z  ty lk o  n a leży , a b y  chęci ob ró c iły  się ja k  n a jsz y b c ie j w  czyn.

P . M a rja  M odes-D u d rew iczo w a p ro w ad zi w  Z ak o p an em  szko łę 
k o ro n k a rs tw a , k tó r a  się b ard zo  d o b rze  ro zw ija . W  swroim  czas ie

O T Y Ł O Ś Ć
o s ł a b i a  s e r c e

S e rc a  o ty ły ch , obłożone w a r s tw ą  tłu szc zu , p r a c u ją  z w y ­
siłk iem , w y c z e rp u ją  się i w cześn ie j o d m a w ia ją  p o słu szeń ­
s tw a . O ty ło ść  sp o w o d o w an a  je s t  z łą  p rz e m ia n ą  m a te r ji,  
a lb o  z a b u rz e n ie m  czy n n o śc i g ruczo łów  d o k rew n y ch .

Z io ła  M a g is tra  W olsk iego  „D E G R O S A “ z a w ie ra ją  jod 
o rg a n ic z n y , z n a jd u ją c y  się w  m o rsk ie j ro ś lin ie  Y ah a n g a , 
k tó ry  p o b u d za  o rg a n iz m  do sp a la n ia  n a d m ie rn e g o  tłu szczu . 
S to su je  się  je  p rzec iw k o  o ty ło śc i i n ie  w y m a g a ją  one 
sp e c ja ln e j d ie ty .

Z io ła  ze zn ak . o ch r. „ D e g ro s a “ do n a b y c ia  w  a p te k a c h  
i d ro g e r ja c h  (sk ła d a c h  a p te c z n y c h ).

W y tw ó rn ia  M a g is te r .E . W olsk i, W a rsz a w a , Z ło ta  14, m . 1.

CO K A Ż D A  Z NAS
K ażd eg o , k to  będzie  m u s ia ł się  leczyć, 

b ęd z ie  z a jm o w a ła  w iadom ość, że u s ta lo n o  
t a k s y  zm n ie jsz o n e  w  u z d ro w isk a c h  n a ­
szych . A  m ia n o w ic ie :

W  u z d ro w isk a c h  p a ń s tw o w y c h  o k re s  k u ­
r a c y jn y  podzielono  n a  5 sezonów , m ian o w i­
c ie : w io se n n y , le tn i p ierw szy , le tn i d ru g i 
(g łó w n y ), le tn i trz e c i i je s ie n n y . W  sezo­
n ie  g łó w n y m  ta k s a  k u ra c y jn a  za  p o b y t od 
2 do 6 ty g o d n i w y n o sić  będzie w  K ry n i­
cy  — 32 zł, w  C iech o c in k u  — 28 zł, w  D ru - 
sk ie n ik a c h  — 24 zł, w  B u sk u  — 22 zł, 
w  S zk le  — 8 zł. W  se zo n ach  le tn ich , 
p ie rw sz y m  i trzec im , ta k s y  te  b ę d ą  n iższe
0 25%, a  w  se zo n ach  w io sen n y m  i je s ie n ­
n y m  o 50%.

R ó w n ież  cen y  n a  k ą p ie le  i zab ieg i lecz­
n icze  ob n iżo n e  będą , w  za leżności od se ­
zonu, o 10, 20 i 50%.

U z d ro w isk a  p ry w a tn e  i sam o rząd o w e  
p rz e p ro w a d z iły  ró w n ież  obn iżkę  ta k s  k u r a ­
cy jn y ch .

K a ż d a  w iedzieć  p o w in n a , że n a jm n ie jsz y  
d a te k , ch o ćb y  g roszow y , a le  s ta ły , to  pod­
s ta w a  b y tu  k ażd e j in s ty tu c j i  i spo łecznej
1 czy s to  d o b ro czy n n e j. T o też  p rzy p o m in ać  
m am y  o bow iązek , że  ró w n ie  in s ty tu c ja  
„D z ie lm y  s ię “ p rz y  ul. M ochnack iego  11 
w  W a rsz a w ie , j a k  i „ C a r i ta s “ , S e n a to r ­
sk a  31, n a  te  d ro b n e  g ro sze  c z e k a ją , a b y  
n ie ść  pom oc ty m , k tó ry c h  b ra k  p ra c y  po ­
g rą ż a  w  co ra z  w ię k sz ą  nędzę.

K a ż d a  z n a s  w iedzieć  m u si n a d  czem  
ra d z ą  k o b ie ty  w  „ Z w ią z k u  P a ń  D o m u “ , bo 
ta m  p ra w d z iw a  je s t  t r o s k a  o p o p raw ę  n a -

n a p is a ła  „ K ró tk i z a ry s  ro zw o ju  k o ro n k a rs tw a  eu ro p e jsk ie g o “ , 
z k tó re g o  d o w iedzie liśm y  się, że  w  P o lsce  w y ra b ia n o  k o ro n k i: 
w  W ie lu n iu , w  P ia sk o w ie , w  R a d y m n ie , B obrów ce, w  R y m a n o ­
w ie, a  w  M ełeniow ie W ie lk im  ju ż  p rzed  40 la ty  rob iły  k o b ie ty  
k o ro n k i n a  r a m k a c h  z p a ty czk ó w . Ze w zg lęd u  n a  to, że ro b o ta  
ko ro n ek , to  w ła śn ie  ta k a , k tó r ą  w  dom u w y k o n y w ać  m ożna, p a ­
nie, k tó re  się z a in te re s u ją  ty m i ro b o tam i, k ie ru je m y  pod a d re s  
n a s tę p u ją c y : P . M. M. D u d rew iczo w a — K rak ó w , u lica  K a rm e ­
lic k a  32, m . 10.

K o b ie ty  w  ob ro n ie  p ra w a  do p ra c y . — O becnie to c z ą c a  się  w  
G enew ie X I  se s ja  m ięd zy n aro d o w ej k o n fe re n c ji  p ra c y  ro zw ażać  
m a  m. in. sp ra w ę  b ezrobocia  m łodzieży . W  zw iązk u  z ty m  
p u n k te m  p ro g ra m u , m ięd zy n a ro d o w a  F e d e ra c ja  sy n d y k a tó w  
c h rz e ś c ija ń sk ic h  z ło ży ła  do m iędzy n aro d o w eg o  B iu ra  p ra c y  p e ­
ty c ję , w  k tó re j — po za  p o s tu la ta m i innego  ro d z a ju  — zam ieszczo ­
no d w a  p u n k ty , odn o szące  się do p ra c y  kob ie t. M ianow icie, że 
n a leży  u n o rm o w ać  p ra c ę  z a ro b k o w ą  k o b ie t zam ężn y c h  ta k , by  
im  „ u ła tw ić  p o w ró t do o g n isk a  dom ow ego“ , o ra z  że w  d a n y m  
w y p a d k u  n iew olno  zas tę p o w a ć  p ra c y  m ężczyzn  p ra c ą  kob iet.

W obec pow yższego  w s z y s tk ie  o rg a n iz a c je  kob iece m ię d z y n a ­
rodow e w y s tą p iły  z p ro te s te m  p rzec iw  o g ra n ic z a n iu  p ra w  k o b ie t 
do p ra c y , a  o rg a n iz a c je  k ra jo w e  p o p a r ły  je  w y s ła n ie m  depesz  p ro ­
te s ta c y jn y c h . Z o rg a n iz a c y j p o lsk ich  p ie rw sze  w y sła ło  p ro te s t  
z in ic ja ty w y  po lsk iego  Z je d n o czen ia  zaw odow ego  26 o rg an izacy j, 
n a le ż ą c y c h  do t. zw. k o m ite tu  z jed n o czo n y ch  o rg a n iz a c ji  k o b ie ­
cych. D epeszę w y s ła n o  do d y re k to ra  M. B. P . i d e le g a ta  r z ą ­
du  polsk iego , p. w ic e m in is tra  Ju rk ie w ic z a .

WI EDZI EĆ PO W i l l  A?
szej g o sp o d a rk i w e w n ę trz n e j w  k ażd y m  
dom u. O tóż m oże usz ło  u w a g i n asz y c h  
C zy te ln iczek , o czem  n o to w ało  się n ie raz , 
że le g ity m a c je  d la  n a sz y c h  dom ow nic są  
n iezbędne, bo b ę d ą  zaw sze  p ew n ą  g w a ra n ­
c ją  tego , kogo m am y  w  dom u.

W iedzieć t r z e b a  i o b ja śn ia ć  każdego , k to  
się w y b ie ra  n a  em ig rac ję , że n ie  m ożna 
b y lek o m u  u fa ć  i iść  za  ja k ie m iś  p rzygod- 
n em i o b ja śn ie n ia m i. N a leży  z w ra c a ć  się* 
do b iu ra  i c e n tra l i  sy n d y k a tu  e in ig racy j-  
n eg o  w  W a rsz a w ie , k tó ry  m ieśc i się p rzy  
ul. A lb e r ta  I . N r. 7. K ażd y  p o lic ja n t ob­
ja śn i, gdzie  je s t  to  b iu ro , a  n a s tę p n ie  ż ą ­
d ać  o b ja śn ie ń  od In s p e k to ra  do sp ra w  em i­
g ra c y jn y c h . O puszczen ie  k r a ju  i tru d y  tu-N 
łą c z k i w śró d  obćych , to  s ą  rzeczy  pow aż­
ne, n iem o żn a  teg o  czyn ić  lek kom yśln ie .

K on ieczn ie  w iedzieć  n a leży , że  R a d a  
sz k o ln a  m. W a rsz a w y  o rg a n iz u je  w  o k re ­
sie  le tn im  2 k o lo n je  d la  p o trz e b u ją c y c h  
w y p o czy n k u  i o d ży w ien ia  dzieci szkół po­
w szech n y ch . K o lo n je  te  u rz ą d z o n e  b ęd ą  
w  M ałk in i, g dzie  od l a t  p a ru  s ą  ju ż  spec­
ja ln ie  p rz y g o to w a n e  pom ieszczen ia , co ro ­
k u  u lep szan e , o ra z  — w  Ł om ży. P o m ieści 
się  n a  n ich  w  2 tu rn u s a c h  2.000 dzieci.

P ó łk o lo n je  u rz ą d z o n e  b ęd ą  w  10 p u n k ­
ta c h  W a rsz a w y , pom ieszczą  w ed łu g  do ­
ty c h c z a so w y c h  ob liczeń  12.000 dzieci. R a ­
zem  w ięc  R a d a  sz k o ln a  d a  w ypoczy n ek  
14.000 dzieci.

L ig a  sz k o ln a  p rzec iw g ru ź licza  o rg a n iz u ­
je  k o lo n je  leczn icze  R a d a  sz k o ln a  — ty l­

ko w ypoczynkow e) w  S ta re j  M iłośnie i N o­
w em  M ieście  d la  d z iew cz ą t i w  U rla c h  
d la  chłopców , poza  te rn  ko lon ję  w  C iecho­
c in k u  d la  p o trz e b u ją c y c h  k ąp ie li le czn i­
czych  i w  O tw ocku  d la  w ą tły c h  n a  p łuca.

ORYGINALNE PROSZKI
„MIGR£ N O ­

NĘ RV0SIN
R.M.S.W «11599 
XMAk  f a s a .

z K O G U T K IE M
SA ¿AOOKIEM

KOJĄCYM BÓLE
ja5to!0wan\e :

BOLE GŁOWY
BÓL E ZĘBÓW
GRYPA / DOZĘ ZIĘBIENIA
? 0  L  E  : A B T f l E T Y t Z N E .  

T A  W O W E  , K O S T N E  i T.P.

ŻĄDAJCIE OAYCINAINYCH MOLKÓW
ZE ZAFASft K O G U T E K
S P R Z E D A J Ą  A D T E K I

T-w o k o lo n ji le tn ic h  im  d ra  S tan . M a r­
k iew icza  w y sy ła  ok. 1 500 dzieci n a  sw o je  
ko lo n je  w ypoczynkow e.

W resz c ie  T -w o n au czy c ie li szkół ś re d ­
n ich  i w y ższy ch  o rg a n iz u je  4 ko lo n je  n a d  
m orzem , n a  k tó ry c h  z n a jd z ie  w ypoczy n ek  
ok. 1.000 m łodzieży .

http://rcin.org.pl
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O D P O W I E D Z I  OD R E D A K C J I
P . M arji B ia ł... w  O lk u szu . N ieby łoby  

n ic  dz iw nego , żeby  o so b a  z w y ższem  w y ­
k sz ta łc e n ie m  p o k u s iła  się  o s ta n o w isk o  
p rz o d u ją c e  w  u rzęd z ie  m ie jsk im . Z a g ra n i­
cam i k r a ju  r a z  w ra z  c z y ta  się, że np. p. 
A m elja  C o n tin g o  z o s ta ła  k o n su le m  p o r tu ­
g a lsk im  w  G enew ie . Że k a te d rę  ch em ji 
w  S orbonie o b ję ła  k o b ie ta , w  czem  d aw no  
w y p rz e d z iła  j ą  n a  te rn  s ta n o w isk u  n a s z a  
g e n ja ln a  u czo n a  M a rja  S k ło dow ska-C urie . 
W  L ondyn ie , po ra z  p ie rw sz y  do A k ad em ji 
m edy czn e j, w esz ły  dw ie k o b ie ty . W  A m e­
ry c e  k a n d y d u ją  k o b ie ty  n a  s ta n o w isk o  p re ­
zy d en ta . P rz e c ie ż  i m y  m a m y  posłank i, 
s e n a to rk i  i p ro feso rk i. Z ch w ilą , k ied y  
się o tw a r ły  podw oje  u n iw e rsy te tó w  d la  k o ­
b ie t, m u sz ą  w  k o n se k w e n c ji u b ie g a ć  się o 
s ta n o w isk a , do k tó ry c h  o b jęc ia  s ą  p rz y ­
go to w an e . Ś w ia t idzie  n a p rz ó d  i teg o  p ę­
d u  do n a u k i, j a k ą  w y k a z a ło  o s ta tn ie  d w u ­
dzies to lec ie  ju ż  n ic  n ie p o w s trz y m a . O czy­
w iśc ie  n ie  W szystk ie  k o b ie ty  b ę d ą  k o ń czy ­
ły  u n iw e rsy te t. Ów p ęd  — ja k i  dziś je s t  
w  ty m  k ie ru n k u  — zm ien i się n iezaw odn ie , 
p rz y jd ą  in n e  szko ły  zaw odow e, k tó re  od ­
c iążą , n a jw y ż sz e  uczeln ie . A le n a u k a  b ę ­
dzie  k o n ieczn o śc ią  i d a  s łu sz n e  p raw o  — 
z a jm o w a n ia  o d p o w ied z ia ln y ch  s ta n o w isk .

P ann ie W andzi w P iotrkow ie. M oda, 
dz iś je s t  t a k  ró żn o ro d n a , że n ic  ła tw ie j­
szego j a k  się ła d n ie  a  n ied ro g o  u b rać . M od­
n e  s ą  g ład k ie , a n g ie lsk ie  s u k ie n k i: sp ó d ­
n iczk a , b lu z k a  i ż a k ie t k ró tk i  lub  pół d łu ­
gi. M odne c a łk o w ite  su k ie n k i z p e le ry n ­
k a m i m ałem i i d łuższem i. M odne k ró tk ie  
rę k a w k i i w y c ię te  o k rą g ło  szy jk i. A le 
m o dne i d łu g ie  rę k a w y  b u f ia s te  od ra m ie ­
n ia , obcisłe  od łokcia . M odne m a te r ja ły  
g ład k ie . B a rd zo  m odne w  k ro p k i m a łe  i 
duże, cza rn e , b ia łe  i ko lorow e. M odne, b a r ­
dzo m odne p łó tn a  różnego  ty p u . C ienkie, 
g ru b e , b ia łe  i sz a re , zd o b n e  h a f ta m i lu - 
dow em i, k tó ry c h  w zo ry  z n a jd ą  p a n ie  w  n a ­
sz y ch  ro c z n ik a c h . P a n i  S te fk o w a  sk rz ę t­
n ie  je  zb ie ra , n o tu je  i n a m  je  za leca . S ło­
w em  ro z m a ito ść  w ie lk a , je s t  w  czem  w y ­
b ie rać , b a c z ą c  je d n a k , a b y  k a ż d y m  s p ra ­
w u n k ie m  k ie ro w a ł ro z w a ż n y  n am y sł, bo 
w y d ać  ła tw o , a le  p o n iew czasie  sp o s trz ec  
się, że  się  ź le coś sp raw iło  — to  p rzy k ro .

P. Zofji K isie l... w R adom iu. B ard zo  
ra d z im y  o sią ść  w  Orłowie, je ś li się chce 
b ezw zg lędnego  spoko ju , j a k  o te m  ła s k a ­
w a  P a n i w sp o m in a . A le i R ozew ie i J a ­

strzębia  Góra p rz e ś lic z n a  i H allerow o — to 
w szy stk o  m iejscow ości d o sk o n a łe  d la  w y ­
poczynku . Z ca ły m  spoko jem  polecić t a k ­
że m ożem y ja k o  m ie jsc a  le tn ic h  w y w cza ­
sów  Chojnice, w  k tó ry c h  za  pięć z ło ty ch  
dzienn ie  m o żn a  d o s ta ć  d o b ry  pokój z po­
śc ie lą  i ca łk o w ite m  u trz y m a n ie m . W  b li­
skości d o jazd  a u to b u se m  do w sp an ia łeg o  
je z io ra  u stó p  w io sk i ry b a c k ie j C h a rzy k o - 
wo, g dzie  s ą  łaz ien k i, p o r t  k lu b u  ż e g la r ­
sk iego, k a ja k i , w ędk i, słow em  w sz y stk ie  
u c iech y  z w odą z łączone , ży czy m y , a b y  
t a  w y c iecz k a  j a k  n a jle p ie j p a n ią  zadow ol- 
n iła .

P. Iren ie M. w  W arszaw ie. W alk ę  z 
ż e b ra c tw e m  — p ro w a d z ą  w ład ze  m ie jsk ie  
b a rd zo  s ta ra n n ie , a le  podobno ju ż  to  s ta ło  
się z o rg an izo w an em  to w a rz y s tw e m . To też  
czy ta liśm y , że  tę  p lag ę  spo łeczn ą  n a le ż a ­
łoby  z w a lcz ać  — o d m aw ian iem  ja łm u żn y . 
A le b y ła b y  to  n ie ra z  k rz y w d a  w łaśn ie  d la  
teg o  jed n eg o  pom in ię tego , k tó ry b y  n a p ra w ­
dę ja łm u ż n y  p o trzeb o w ał. Z a rz ą d  m ia s ta  
w y d a je  1.000 zł. d z ien n ie  n a  w a lk ę  z że ­
b ra c tw e m , u m ieszcza  w  dom u p ra c y  p rz y ­
m usow ej, s tw ie rd z a  ucieczk i s ta m tą d , n a  
se tk i o b licza  recy d y w istó w , a le  w szy stk o  
to  się t łu m a c z y  n iem o żn o śc ią  d a n ia  ro b o ty  
w sz y s tk im  i w  te m  p o czą tek  n ie n o rm a ln y c h  
sto su n k ó w .

M atce k ilkorga dzieci... Śliczne w y ­
d a w n ic tw a  d la  ró żn y ch  w iek iem  dzieci są  
p. A liny  K w iec iń sk ie j. ,,B ib ljo te k a  k s ią ż e k  
ró żo w y ch “ , zadow oln i p a n ią  n iezaw odn ie . 
A d res R e d a k c j i : W a rsz a w a , B a g a te la  13.
A  je ś li p isem ko  — to  ty lk o  „M ały  A po­
s to ł“ . Z n a jd z ie  w  n iem  p an i ty le  tre śc i, 
że będzie  o czem  dz iec iak o m  opo w iad ać  z 
jed n eg o  n u m e ru  p rzez  ca ły  m iesiąc , do­
póki n a s tę p n y  n ie  p rzy jd z ie . A d res  R e ­
d a k c ji :  W a rsz a w a , K ra k o w sk ie  P rz e d m ie ­
śc ie  71. C e n a  ty lk o  1 zł. 70 g r. — rocznie.

P . E m ilji C isz... z Opola. D oskonale  ob­
m y ślo n a  je s t  „O p iek a  P o lsk a  n a d  ro d a k a ­
m i n a  ob czy źn ie“ , k tó re j Z a rz ą d  G łów ny 
je s t  w  P o zn an iu . T am  ra d z im y  Sz. P a n i 
zw rócić  się lis to w n ie  — p rz y ś lą  n ieza ­
w odn ie  „o d ezw ę“ in fo rm a c y jn ą  — zaw ie­
r a ją c ą  w szelk ie  w sk a z a n ia  n ie u n ik n io n y ch  
fo rm a ln o śc i p rz y  pow rocie  do k r a ju  reem i­
g ra n tó w .

P . X . X. B u d o w a św ią ty n i „ O p a trz n o ­
śc i“ powoli, a le  p o stęp u je . P . P re z e s  R a ­
d y  M in is trów , o b iecał w  ty m  ro k u  w y a sy ­
g n o w ać  pół m iljo n a  zł. n a  św ią ty n ię , k tó ra  
m a  b yć  sp e łn ien iem  v o tu m  narodow ego .

P . R. P . N asze  rę k a w ic z k i u z y sk a ły  t a ­
k ie  pow odzenie w  S ta n a c h  Z jednoczonych , 
że fa b ry k i  łódzk ie  w y s y ła ją  du że  tr a n s p o r ­
ty  sw y ch  w yrobów , k tó re  z n a jd u ją  zb y t 
n iezaw odny . O by ich  szło ja k  n a jw ięce j, 
i j a k  n a jw ięce j r ą k  z a ję ły  te  z a m ó w ie n ia !

P . T. G. w  P iotrkow ie, zap ew n e  ju ż  
Sz. P a n i  o d e b ra ła  n a s z ą  k a r tę  — w  k a ż ­
dym  ra z ie  n o tu jem y , że o d n o śn e  in fo r ­
m ac je  z b ie ram y  i n ieo m iesz k am y  p rzes łać  
ich  Sz. P an i.

P annie M arysi w Ł om ży. W szy stk ie  
m a te r ja ły  desen iow e są  n ad zw y c za j m odne. 
K ropk i, k ra tk i , k w ia ty  i b a rd z o  kolorow e 
su k ie n k i, k tó re  zw łaszcza  z m łodością  do­
sk o n a le  h a rm o n iz u ją . O czyw iście  n ie  r a ­
dzim y n a  b ard zo  w zo rzy ste  m a te r ja ły , zu ­
ży w ać  dużo p ien iędzy , bo te  n a jczęśc ie j 
szybko  się o p a trz ą . A le i ta n ic h  je s t  d u ­
żo, a  do b ard zo  ko lorow ych , c z a rn y  czy 
b ia ły  k ap e lu s ik , ta k iż  b u c ik  i ręk aw iczk i, 
w y k o ń c z a ją  dosk o n a le  u b ra n ie  w  całości.

P . W . Z. w  Lublinie. M orszyn  po­
dobno cu d a  rob i w  do leg liw ośc iach , o k tó ­
ry c h  p a n i pisze, a le  żad n e j k u ra c j i  bez po­
r a d y  le k a rz a  — p rz e d s ię b ra ć  n ie  m ożna. 
W ięc n a jp ie rw  d ok tó r, po tem  k u ra c ja , 
k tó re j do b ry ch  sk u tk ó w  życzym y.

K «Z V U JD Z I s w e  DZIECKO
matka, odm awiajqc mu przez niesłuszną 
oszczędność jedynej specjalnej dla dzieci, 
smacznej, pomarańczowej pasty do zębów

BEBEDONT SZOFMANA
który usuwa ciemny nalot i zielony osad z zębów. 

Dziecko nie znosi mięły !

j KĄCIK DLA DZIECI j

W P A S I E C E .
S te fe k  i I r e n k a  b a rd zo  lub ili m iód. W iedzieli, że pszczó łk i 

go ro b ią , a le  p ra w d ę  p o w ied z iaw szy  t a k  b a rd z o  się te m  n ie  in te ­
reso w ali. N a jw a ż n ie js z e  to , że m iód je s t  i że go b a rd zo  lub ią . 
W  ty m  ro k u  p o je c h a li n a  w ieś do w u jk a , k tó ry  m ia ł ś lic z n ą  p a ­
s iek ę  i z zam iło w an iem  się te m u  za ję c iu  odd aw ał. Z a ra z  p ie rw sze ­
go d n ia  po p rzy jeźd z ie  p rz e s tra s z y ł  ich  w u jek , sw ym  dziw nym  
s tro je m , u b ra n y  w  k ite l p łóc ien n y , n a  tw a rz y  m ia ł za łożone s i t ­
ko  i g łow ę p łó tn e m  o k ry tą , i ta k  w szed ł do pokoju .

— O jej, co w u je k  ro b i?  — k rz y k n ę ła  I r e n k a  — czy  w u je k  
ch ce  n a s  p rz e s tra s z y ć ?  — d o d a ła  p łaczliw ie . — R o z e śm ia ła  się 
m a m u sia  I r e n k i ;  a leż  có reczko , czyż n ie  w idzisz, że w u je k  idzie 
do p sz c z ó łe k ! — W ra c a  od p szczó łek  — p o p raw ił j ą  w u je k  — 
i o t co w a m  p rzy n o si — d o d a ł z u śm iech em , s ta w ia ją c  ta le rz  n a  
s to le . — P la s te r  m io d u ! — w y k rz y k n ą ł S te fe k  — k la sz c z ą c  w  r ę ­

ce. — A ta k  p la s te r  m iodu — p rz y ta k n ą ł  w u je k  w eso ło  — c h c ia ­
łem  w am  p o k a z a ć  w  czem  to  p szczó łk i m iód sk ła d a ją . — S zczę­
śliw e pszczó łk i — w e s tc h n ą ł S te fe k  — ta k  sobie  z k w ia tk a  n a  
k w ia te k  p rz e la tu ją , m iodek  z b ie ra ją , a  n ie  ta k  j a k  m y, co to 
w ię k sz ą  część  ro k u  w  szko le  siedzieć m u sim y  i c iężko p raco w ać . 
U śm ie ch n ą ł się w u je k : — n ie  w iem , czy b y ś się  t a k  p om ien ia ł 
c h ę tn ie  z p szczó łką , g d y b y ś się  p rz y jrz a ł  d o k ład n ie  je j życiu. 
— — A  bo co, w u jk u ?  — — A  bo co? — p o w tó rzy ł w u je k  — 
w iecie  co, w ezm ę w a s  ju tro  i po k ażę  w am  w  p as iece  ja k  to  
p szczó łk i p r a c u ją  i opow iem  w am  dużo  o n ich  c iek aw y c h  rz e ­
czy. — A  pszczó łk i n a s  n ie  p o g ry zą?  — s p y ta ła  s tra c h liw ie  I rk a . — 
P szc zó łk i n ie  g ry zą , p szczó łk i ż ą d lą  — p o p raw ił ją  w u j łag o d n ie  — 
n ic  w a m  n ie  zrob ią , je ś li z a s to su je c ie  się  do m oich  po leceń. W ięc 
n a jp ie rw  m usic ie  u b ra ć  się w  p łócienne u b ra n ia , bo p szczó łk i b a r-
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dzo n ie  lu b ią  w ełny , n a s tę p n ie  n iech  I r k a  n ie  m y je  rą c z e k  pa- 
ch n ą c e m  m yd ełk iem , bo one w sz y s tk ic h  za p a c h ó w  m iły ch  i n ie  
m iły ch  n ie  z n o szą  u  lu d z i i z w ie rzą t. A  ja k  b ędziec ie  ju ż  w  p a ­
siece, to  n ie  s ta w a jc ie  n ig d y  p rzed  t a k  zw an e m  oczkiem , czyli

P R Z Y J A C I E L E
Chociaż k ły  m a ostre —  poczciwe to zw ierzę  
J a k  um ie n a jlep ie j m a łe j N e li strzeże.
N ela  się nie boi zostać sam a w  domu,
Bo R ex  krzyw d y  zrobić nie da je j nikom u. 
Z araz k ły  w yszczerza  —  w arczy groźnie, głucho, 
G dy głos podejrzany podrażni m u  ucho.
Lecz, gdy  spokój wkoło, pełen je s t u ć iech y: — 
Szczeka  R ex  wesoło, N e li słychać śm iechy,...
Bo co chce —  w yrabia  z  R exem  jego parni,
On ogonem kręci —  niczego nie gani.
P areczka przy jació ł: R ex  i N ela  m ała  —
J a k  na tym  obrazku w am  się podobała?

H. R. Ch.

d rzw iam i u la , bo p ra c o w itą  pszczó łkę  b ard zo  g n iew a, g d y  n a ­
t r a f i a  n a  p rzeszk o d ę  w  d rodze  i z a trz y m a n ie  w  p racy .

N a z a ju tr z  z b iją c e m i se rd u s z k a m i sz ły  dziec i z a  w u jk ie m  w  
k ie ru n k u  p asiek i. P o  d rodze  p o k azy w a ł im  w u je k  ró żn e  k w ia tk i 
sp e c ja ln ie  s ian e , b y  pszczó łk i m iód z czego z b ie ra ć  m iały , pełno  
ich  ta m  b rzęcza ło  n a d  k w ia ta m i. G dy  w eszli do p as iek i, gdzie  
rzęd am i w śró d  lip  w y so k ic h  s ta ły  p ięk n e  ule, podp ro w ad ził ich 
w uj do jed n eg o  i, p o sta w iw szy  ich  z ty łu  u la , podniósł d aszek . — 
O jej ! — w y k rz y k n ę ła  I r e n k a  — p szczo ły  n a  n a s  p o le c ą ! — N ie 
bój się — uspokoił j ą  w u j — to  je s t  u l o b se rw ac y jn y . W id z isz  ca ły  
p o k ry ty  z g ó ry  pod d aszk iem  szk łem  i śc ian y  też  m a  szk lan e , ta k  
że m ożesz w szy stk o  w idzieć, n ie  p rz e sz k a d z a ją c  pszczołom . P o ­
p a trz c ie  ! — D zieci poch y liły  g łó w k i n a d  sz k łem  i jed n o  p rzez  
d ru g ie  w y d aw ać  ję ło  ok rzy k i. — W u jk u  — w o ła ł S te fe k  — co ta  
pszczo ła  ro b i?  — siedzi n a  p la s trz e  m iodu, podnosi co ch w ila  od ­
w łok, czyści go ła p k a m i, a  te ra z  znów  s ia d ła  sp o k o jn ie  i ja k b y  
g łow ą k iw a ... A w idzisz , S te fk u , to  je s t  m ło d a  ro b o tn ic a , k tó ra  
lepi p la s te r  m iodu. W ła śn ie  te  ś liczn e  g a rn u sz e c z k i, k tó re m i się 
ta k  w czo ra j zach w y ca łe ś. P od  odw łok iem  m a  t. zw. b la szk i p rzez  
k tó re  w y d z ie la  m iód, z g a rn ia  go ła p k a m i i w k ła d a  do p y szczka, 
by  p o g ry źć  go siln em i sz częk am i i p rzero b ić  ze ś lin ą  i w te d y  
p rzy lep ia  t a k ą  g ru d k ę , czyli „ w y c ią g a “ p la s te r . C zy w iecie, że 
p szczo ła , b y  w y tw o rzy ć  1 kg. w o sk u , m u si z je ść  10 kg. m iodu  
i je szcze  p rócz teg o  sporo  p y łk u  kw ia to w eg o . T e ra z  zap ew ne 
n ie  dz iw ic ie  się, że w o sk  ta k i  d rog i. A ile t a k a  m a le ń k a  p szczó ł­
k a  n a p ra c o w a ć  się  m usi, w idzicie  j a k  lepi te n  p la s te r , ile  ju ż  
w osku  z e b ra ła , a  ja k  w olno g a rn u sz e k  n a  m iód rośnie .

W  d a lszy m  c ią g u  zobaczy ły  dzieci, j a k  się  m łoda p szczó łk a  
w y d o s ta w a ła  z k o m ó rk i, ja k  n a jp ie rw  podnosić  się zaczęło  w iecz ­
ko, co raz  siln ie j p c h a n e  od ś ro d k a , aż  w reszc ie  w y su n ę ła  się 
g ło w a i w reszc ie  c a ła  m łoda pszczó łk a , d z iw n ie  zm ię ta  i zg n ie ­
c io n a ; z a ra z  podb ieg ły  do n ie j du że  pszczoły , je d n e  j ą  o czy szcza­
ły  i w y g ład za ły , in n e  j ą  k a rm iły . — T o s ą  ta k ie  p szczele  n ia ­
n ie  —w u jk u ?  — z a p y ta ła  I re n k a . — A ta k  — sk in ą ł w u j po­
w ażn ie  g łow ą. — T a k ie  n ian ie . N ie  w ie le  c z a su  up ły n ie  a  ta  
też  t a k ą  n ia n ią  zo s tan ie . — A p o tem  zkczą ł dzieciom  o pow iadać , 
ja k to  p szczó łk a  po w y lęg n ięc iu  się, n a jp ie rw  p y łek  k w ia to w y  
p rz e ra b ia  w  p la s tr a c h , n a  p o k a rm  d la  czerw ia , czyli m a lu tk ic h  
g ąs ien iczek , z k tó ry c h  się pszczó łk i w y lęg n ą . J a k  po tem  n ia n ią  
je s t, j a k  k a rm i te  m ałe , ja k  się  o p iek u je  św ieżow ylęg lem i, ja k  
po tem  z kolei w o sk  w y ra b ia , aż  g d y  je j ju ż  s ił b ra k  do te j  ro ­
bo ty , w te d y  dop iero  w y la tu je  n a  d w ó r i to  je szcze  w te d y  n ie  
zb ie ra  m iodu, n ie. N a jp ie rw  z b ie ra  py łek  z k w ia tó w , z b ie ra  go 
p rzed n iem i łap k am i, sk rę c a  w  k u leczk ę  i n a k ła d a  do koszyczków , 
k tó re  m a  n a  ty ln y c h  n ó żk ach , a  po p rzy lecen iu  do u la , w y ­
czy szcza  ła p k i ty ln e  sz czo teczk am i p rzed n ich  i znów  leci po n o ­
w e zap asy . O, w idzicie , — w sk a z a ł dzieciom  — pszczołę ciężko  
lecącą , k tó r a  p ra w ie  b ez  tc h u  p a d ła  ciężko  u  w e jś c ia  do u la , 
i dop iero  po chw ilo w y m  o d p o czy n k u  w s u n ę ła  się  w  o tw ó r w e jśc io ­
w y. — W ła śn ie  o n a  p y łek  n ie s ie  do u la  i z a n a d to  się o b ciąży ła , 
pom yślc ie , pszczo ła  p rzen o si n a  sw y ch  ła p k a c h  za  jed n y m  p rz e ­
lo tem  ty s ią c z n e  częśc i g ra m a , a  je d n a k  do b ry  u l je s t  w  s ta n ie  
z e b rać  1 kg . p y łk u  d z ie n n ie ! — W u jk u  — z a p y ta ł  S te fe k  — 
a  k ied y  o n a  m iód z b ie ra ?  — Z a ra z  i o tem  się dow iesz — sk in ą ł 
w u j — w ięc  gd y  ju ż  n ie  zd o ln a  j e s t  do n ia ń c z e n ia  m łodych  n i 
lep ien ia  p la s tró w  sił n iem a, w te d y  leci z b ie rać  py łek , i z b ie ra  
go pó ty , pók i się je j  koszy czk i i sz czo teczk i n a  ła p k a c h  n ie  ze ­
tr ą ,  w te d y  dopiero , gd y  do in n e j p ra c y  n ie  z d a tn a , leci m iód 
zb ie rać  i znosić  do u la . I  rob i go  ta k  d ługo, pók i n ie  p ad n ie  
z w y c z e rp a n ia . N o co, S te fk u , lep ie j b y ć  p szczo łą , czy  w  sz k o ­
le  s iedzieć?  — W ie w u je k  — p o d z iw iam  te  p raco w n ice , a le  ju ż  
w olę siedzieć  n ad  ła c in ą .

H . R ostafińska-C hoynow ska .

W  L I P C U
Szum ią  zboża, chyląc kłosy,
O j! J a k  ciężko nam .
Proś, skow ronku, o pogodę 
H en u  niebios bram.
N iecha j p rzy jd ą  ju ż  żniw iarze  
Po ten  c iężk i kłos,
Bo dostałe zboże złote  
Prosi się ju ż  kos.
Ziarno sypie się obficie 
Będzie chleba w  bród —
Szczęść im  Boże  —  ubłogosław  
Ten żn iw ia rsk i trud. H. R. Ch.

M I Ś
— M ój n iedźw iadku  zleś się w ybrał 

T u ta j szukać roju ,
To kąśliw e pszczoły leśne...

Zostaw  je  w  spokoju!
Za  ten  m a m y  p laster m iodu  

P otną ci nos, uszy...!,
A le m isio tą przem ow ą  

L isa  się nie w zruszy.

L I S
Żebyś łaził ta k  po drzewach  

Ja k  ja  —  m iś zasapał —
Tobyś m orałów  nie praw ił

Leóz za m ną się wdrapał.
Że nie um iesz  —  to pszczołam i 

S tra szy sz  złośliw em i:
Żebym  m iodu nie spróbował 

Zostaw szy  na  ziemi.
H. R. Ch.

R e d a k to r :  Dr. Jó z e f  Z aw idzk i. W y d a w c y : S tow . M is. K sięży  P u llo ty n ó w .
R e d a k to rk a  d z ia łu  k o b ieceg o : I .u c y n a  K o ta rb iń sk a .

W y k o n an o  w  D ru k a rn i  A rc h id ie c e z ja ln e j — W a rsz a w a , K ra k o w sk ie  P rz ed m ieśc ie  71.
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I S P i i R T O K Y  u J n ł  r S i C ^ i y N T J C u u J o . i
POD K IE R O W N IC TW E M  W A R S Z A W S K fE S O  KLUB U S Z A R A D Z I S T Ó W .

Po zakończeniu  w  num erze czerwco­
w ym  „R • P ” drugiego konkursu  kw ar­
talnego, zosta je  odtąd sys tem  prow adze­
nia  dzia łu  rozryw kow ego zm ieniony, m ia­
nowicie w m iejsce prow adzonych do tych­
czas konkursów  kw arta lnych , w prow a­
dzam y obecnie w  każdym  num erze od­
rębny dział d la  siebie, w yznaczając w  
n im  każdorazowo, do rozlosowania jedną  
nagrodę książkow ą. B ędzie to o ty le  
korzystn ie jsze , że ustan ie  odtąd przew le­
kle i zniechęcdjąće w yczekiw anie na re­
zu lta ty  konkursów  kw arta lnych , —  spo­
dziew am y się za tem , że ko rzystną  zm ia­
nę pow yższą  p rzy jm ą  C zyteln icy z za­
dowoleniem, a  jednocześnie zachęcą się 
do żyw szego brania udzia łu  w  rozw iązy­
w aniu  zadań.

T erm in  nadsyłan ia  rozw iązań  zadań  
d la  każdego n u m eru  pozosta je  n iezm ie­
niony, t. j . trzy tygo dn iow y  od d a ty  
otrzym ania  num eru , rozw iązania  zadam  
i w y n ik  losowania zaś podaw ać będziem y  
w każdym  num erze  trzecim .

P rzy  te j sposobności p rosim y PP. S za ­
radzistów -A u torów  o nadsyłanie praw i­
dłowo ułożonych zadań rozm aitego typ u , 
m ożliw ie aktua lnych  i  ła tw ych  w  rozw ią­
za n iu , k tóre w  m iarę wolnego m iejsca  
chętnie zam ieszczać będziemy.

W ężO W N IC A .

Z A D A N I A

CYKŁ „SZ A R A D Y  R E L IG IJN E “ 
ku czci N a jśw . F a n n y  M arji.

(C iąg d a lszy ).

X .
Gdy z-czw arta -p ią ta  m yśl tobą  zaw ładnie, 
ziarno zw ątp ien ia  gd zieś w  duszę zapadnie, 
ja k iś  bunt c ich y  rw ie d u szę n a  strzępy, 
m ózg tw ój ob siąd ą  czarn e kruki, sępy, 
w id zisz przed sob ą  o tw arte  otch łanie, —  
w ó w cza s trzy  tobie M atka, M arja, s ta n ie !  
P ię ć  duszę tw o ją  sp łyn ie pokój boski, 
znikną' zw ątp ien ia , zbledilą  bóle,, tr o sk i! 
R az b iedne d ziecię, że p ięć tw e w ezw an ie  
oddali M atka za  grzechy  karanie, — 
o ! d w a to m ożna i w szech m ocna P a n i! 
U su n ie  grot ten , co serce tw e  rani.
O p ierw sza-d ru ga  cień  m iły  d ająca  
dla  strudzonego podróżą w ędrow ca, 
ratuj n as C ała  od burz i zam ieci, 
niech  jak  drogow skaz T w oje Im ię św iec i!

X I.
P ierw szy-d ru g i pszenny, sch y lo n y  w  po-

[korze,
z ło tem  się  m ien iący , g d y  zab ły sn ą  zorze!  
Gdy nad Tobą w zlecą  w eso łe  skow ronki, 
ca ły  dzień Ci dzw onią, ja k  sreb rzyste

[d z w o n k i!
T rzeci-czw arty -p ią ty  ży tn ich  k łosów  ła n ie ! 
K tóż op isać w iern ie  p iękność T w ą je st

[w  stan ie,
p iękność najp raw dziw szą  ch leb n ych  T w ych

[w arkoczy?  
Spraw, by ją  trzy-czw ór-p ięć w szy stk ich

[ludzi o c z y ! 
T y P an ien k o n a sz a ! N ajcu d n iejszy  C ały!  
L udzkich  dusz pokarm ie! C hlebie w onny,

[b ia ły !
P ierw szy-d ru g i p sz e n n y ! O fiaro k a p ła n a ! 
W  Tobie m oc je s t  w ielka , m oc n ieporów -

[n a n a !
X II .

R az, C ały s ło d k i! Słódź ży c ia  g o r y c z e ! 
N a sy ć  zg łod n ia łe  i łak n ące serca, — 
bo św ia t w ygłod n ia ł, ten  św ia t przenie-

[w ierca, —
n iech  lek  czw ór-p iąty  gorycz  serca  le c z y ! 
P ie rw szy-d w a-trzeci przedziw nego sm aku, 
T yś je st  pokarm em  d la  d u szy  c z ło w ie c z e j! 
L ecz duszne rany, n iech  trw oga  u c ie c z e ! 
N iech  po dniach  sm u tku  n ie  zostan ie

[z n a k u !
P ię ć-cz w a rta  B o ż a ! R odzicielko łask i 
d ająca  dary bogate , w sp an ia łe:
R óż a k sa m ity  oraz L ii je  b iałe, —
T y słodki C a ły ! R ozsiej w k rą g  Sw e b la sk i!

H . M okrzycka (czł. KI. Sz.).

W  kratk i figury , p oczynając od cy fry  1, 
na leży  w p isać  w irow o 26 w yrazów , o niżej 
podanych zn aczen iach . L itery  końcow e i 
początkow e w yrazów  są  w spólne. D la  
u ła tw ien ia  podane są  n iek tóre litery  na  
w ła śc iw y ch  m iejscach . N astęp n ie  należy  
obejść ca łą  figurę, rów nież od k ratk i z cy ­
frą  1, w  tym  kierunku, w  jakim  b yły  w pi­
syw a n e  wryrazy, — a  litery , n apotkane w  
kratkach  z cza m em i punktam i, odczytane  
po porządku, dadzą ak tu a ln e  rozw iązanie, 
które podać m ożna bez w yrazów  w ężow ni- 
cy.

Z naczenia  w yrazów : 1. K olor w  kartach .
2. N óż z 2 rękojeśc iam i do stru gan ia  drze­
w a. 3. W ędzidło (m u n sztu k ). 4. R urka do 
w cią g a n ia  dym u z fa jk i. 5. G recki boha­

ter m ityczny, uosobien ie siły . 6. P ta k  w ró- 
blow aty, śp iew ający . 7. M iasto w  P olsce.
8. Podm uch. 9. In strum ent do w ab ien ia  
ptaków . 10. P ta k  z rodz. dzięciołów . 11. 
Podrobiony utw ór piśm ienniczy. 12. W y­
sta ją ca  izdebka na poddaszu. 13. W iatr  
północny. 14. W ielka sieć  rybacka- 15. 
P ieśń  pochw alna na czyjąś cześć. 16. K om ­
pas m orski. 17. F ram u ga w  m urze na ok­
na. 18. Ogrom na flo ta  w ojenna. 19. Mi­
łostk i. 20. M leko zsiad łe z ferm entem  m a- 
ya, zalecane na przedw czesną starość. 21. 
P ie szy  zapaśn ik  w  w alk ach  byków . 22. 
A ljaż m iedzi i cynku. 23. R odzaj sm oły. 
24. G wóźdź żel. z w ypukłą  g łów ką. 25. 
B ry ła  lodu. 26. P rzedm iot przestarzały .

M. R ossa .

Za rozw iązan ia  pow yższych  zadań (lub  
choćby jed nego), p rzeznacza R ed ak cja  do 
rozlosow ania  nagrodę książk ow ą.

R O Z W I Ą Z A N I A  Z A D A Ń
I i II  K O N K U R SU  K W A R TA LN EG O  1935,
zam ieszczon ych  w  num erach  I  półrocza  
1935, na które z łoży ły  się  n a stęp u jące  za­
dania (z w yszczegó ln ien iem  ilo śc i punk­
tów  za  r o zw ią za n ia ):
1. R ebus (K aczyń scy  Cz. i W .) . . .  5
2. L ogogryf („ E sz e t“ ) ............................... 6
3. Szarada (A. T. G ó r e c k i) .......................... 3
4. Lam . m atem . (M. B udko) . . . .  3
5. Z agadki („ E sz e t“ ) .....................................4
6. R ebus (M. B u d k o ) .....................................6
7. Szarada (A. M ieczkow ski) . . . .  3
8. Ł am igłów ka ( „ D ż o n " ) .......................... 2
9. R eb u s (T. G o s z c z ) .....................................5

10. K rzyżów ka (E. L eitnerów na) . . 5
11. Szarada (J. M odrzejew ski) . . .  3
12. H om onim y („ J a w n u ta “ ) . . . . .  4
13. R eb u s („ E sz e t“ ) .......................................... 5
14. M ag. adres (M. B u d k o ) .......................... 4

(razem  58 punktów ).

1. Szarada (H. M o k r z y c k a ) .......................... 4
2. d t t o ................................ 4
3. d t t o .....................................................................4
4. E lim iń atk a  („ L a r“ ) ............................... 5
5. L ogogryf (W. N o s ó ) ............................... 4
6. L ogogryf (K. M. z O . ) .......................... 3
7. Z agadka („ K a sta “ ) .....................................4
8. F ig ie lk i szar. (A. L eitner.) . . . .  3
9. R ebus (A. S z y s z k o w s k i) .......................... 5

10. Szarada (H. M okrzycka) . . . .  4
11. d t t o ..................................................................... 4
12. d t t o .....................................................................4
13. L ogogryf (M. B u d k o ) ............................... 5
14. Szarada (J. U. W onschow a) . . .  5

15. Szarada (H . M okrzycka) . . . .  4
16. d t t o ....................................................................4
17. d t t o ....................................................................4
18. Zębatka (A. S zyszkow sk i) . . . .  5

(razem  75 punktów ).

Ogólna ilość punktów  m ożliw ych  do zdo­
bycia  w yn osiła  zatem : w  k w arta le  I p. 58 
i w  kw art. II  p. 75.

Zgodnie z w arunkam i, przypadły w  dro­
dze losow ania  nagrody k siążk ow e w  oby­
dw u konkursach n astęp u jącym  osobom :

K w a rta ln e: 
p. W icherek  Leonard — W arszaw a, 
p. K w iekow a Jad w iga  — D obrzelin, 
p. S tu czyńsk a  Ju lja  — Będzin , 
p. B ednarski Jan  — W arszaw a.

M iesięczn e: 
p. P iskorsk i K azim ierz — O strów  p., 
p. B arde A dolf — W arszaw a, 
p. M ykietyn  B . — Złoczów, 
p. Jag ie lsk i J. — W arszaw a.

A u to rsk ie :
pp. K aczyń scy  Cz. i W . — K rzem ieniec, 
p. M okrzycka H elen a  — D rohobycz. 
N agrody rozsy łam y rów nocześn ie pocztą.

KAŻDY SZA R A D ZIST A
pow inien zaopatrzyć się  w  „T ab licę a lfa ­
b etów : ch orągiew kow ego (sem aforu), Mor- 
se 'go  i pa lcow ego“ , n iezbędną w  układaniu  
i rozw iązyw aniu  zadań. C ena 50 gr. N a ­
być m ożna w  K lubie Szaradzistów , W ar­
szaw a, Żóraw ia 45-10.

„RO ZRY W K A“
n r ..7 (31) za lip iec r. b. już w yszed ł z dru­
ku. żą d a jc ie  bezp łatnych  num erów  ok a­
zow ych. A dres jak  w yżej.

M. Sł.

S Z A R A D Z I Ś C I  P O P U L A R Y Z U J C I E
„ R O D Z I N  Ę  P  O  L S  K  Ą 44
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Ś W I A T A  R A D  J A
„V E R B U M  N O B IL E “ N A  F A LA C H  

E T E R U .
W  operach  sw oich  przenosi n as M oniu­

szk o  w  n ajróżn iejsze środow iska staropol­
sk iego  życia . R az je stto  dw ór arystok ra­
tyczn y , drugi raz w ieś polska, tym  razem , 
„V erbum  nob ile“ do tek stu  Jan a  C hęciń­
sk iego , m ały , sz lach eck i zaścianek . M ały  
skrom ny lecz jak że  sym p atyczn y  w  sw ej 
prostej, szczerej, serdecznej a tm osferze. 
D obrze zn ał ją. M oniuszko, tę  a tm osferę  
w iejsk iego  dw orku, bo sam  w śród  niej 
d zieciń stw o sw oje spędził. To też  potrafił 
ją  w  m uzyce oddać znakom icie, pełną ży ­
c ia  i w erw y , św ieżo śc i i hum oru, bezpo­
śred n iości i prostoty , ty ch  ch a rak terystycz­
n ych  cech  m uzyki m oniuszkow skiej. Oto 
treść  sz tu k i: S tan is ła w  zobaczył w  k oście­
le  ś licz n ą  Zuzię, z m iejsca  zak och ał się  i 
pogonił za  dziew czyn ą  n a  sw ej bryczce ku  
w ielk iem u  strap ien iu  starego  słu g i B artło ­
m ieja. B ryczk a  z łam ała  się, ch łopak w y ­
padł i zw ich n ą ł rękę; znalazł opiekę w  
dw orku pan a  Serw acego Ł agody, o jca  te j­
że sam ej Zuzi. M łodzi pokochali się , ale  
o jciec n a  zw iązek  ten  zgodzić się n ie może, 
bo zw ią za n y  je s t  „verbum  nob ile“ , które 
on g iś dał sw em u  przyjacielow i, gd y  Zuzia  
b yła  jeszcze  m ałą dziew czynką. O biecali 
sobie oba p rzyjaciele, że dzieci ich  w  przy­
sz ło śc i pobiorą się. J a k  D eus ex  m achina  
zjaw ia  się  sam  p rzyjaciel. P rzyjech ał, by 
złożyć  Zuzi życzen ia  im ieninow e, które  
w ła śn ie  n a  ten  dzień  przypadają. P ok a­
zuje się , że  S ta n is ła w  to w łaśn ie  jego  syn, 
k tóry za ta ił poprzednio sw e  praw dziw e  
n azw isk o . R ad ość n atu ra ln ie  ogrom na.

Ja k  zw y k le  w  d ziełach  M oniuszki, ta k  i 
w  „V erbum  N ob ile“ tch n ie m uzyka m ło- 
d zień czem  życiem , św ie tn o śc ią  w yrazu  i 
prostotą . S cen y  obyczajow e, jak  chór ch ło­
pów, k tórzy  przyszli, by  złożyć Zuzi sw e  
życzen ia  i k w ia ty , lub rozm ow y, panów  
S erw acego  i M arcina, u trzym ane w  staro-  
sz lach eck iej gw arze, n a leżą  do scen  szcze­
gó ln ie  udanych. D o n ajp ięk n iejszych  jed ­
n ak  dzieł n a leży  oracja  pana M arcina do 
Zuzi, przechodząca w  rycersk i, dum ny po­
lonez. P o zatem  ta k  ja k  za w sze  u  tego  
p ieśn iarza  bożego — M oniuszki, opera obfi­
tu je  w  w ie lk ą  ilość ślicznych , śp iew an ych  
i  m elodyj.

MUZYCY ZAJM UJĄCY Się RA D JE M  — 
MÓW IĄ...

— K ierow nicy dzia łów  m uzycznych  n ie  
pow inni u legać w pływ om  g u stu  słu ch a­
czów , lecz odw rotnie, k ierow ać ich gu stem  
i n ie  zw ażając  na opozycję i protesty  — 
przeprow adzać sw ój program , którego  
zadan iem  pow inno być podniesien ie pozio­
m u k u ltu ry  m uzycznej ogółu.

— P rogram  au dycyj ze stu d ja  radjow ego  
pow inien  m ieć in n y  charakter, an iżeli pro­
gram  koncertu  z sa li. (Tak sam o przedsta­
w ien ia  operow e ze stu d ja  p od legają  innym  
w arunkom  niż z tea tru ). „F o rm a “ progra­
m u posiada w ie lk ie  znaczen ie. Bardzo  
w a żn ą  ok olicznością  w  program ie audycyj 
radjow ych  je s t  obudzenie za in teresow ania  
słu ch a cza  od początku audycji, od jej 
pierw szego num eru, k tóry  pow innien  posia ­
d ać już  w ie lk ą  s iłę  a trak cyjn ą . P rogram  
au d ycyj ze stu d ja  n ie potrzebuje „ w stę ­
p ó w “ w  p osta c i uw ertur, preludjów  itp. 
i m oże się  rozpoczynać odrazu od u tw o ­
ru w ięk szej form y (sym fonji, koncertu  z 
ork iestrą , poem atu  sym fon icznego , orator- 
jum ), m oże rów nież zaw ierać w ogóle ty lko  
jeden  w ięk sz y  utw ór.

— M aksym um  trw an ia  opery ze stu d ja  
n ie  pow inno przekraczać półtorej godziny. 
O pera pow inna m ieć sk ró ty  syn tety czn e  i 
podana być w  form ie „radjofon izow anej“ . 
B B C  nadaje zw yk le  ty lko  jeden  ak t odra­
zu, czasem  dw a, w n iosku  tego  n ie podzie­
lili d e legaci w łoscy , gdyż sta cje  w łosk ie  n a ­
dają  opery w  ca łośc i z powodu w ielk iego  
za in teresow an ia  operą w śród słuchaczów  
w łosk ich .

In te l esu jąca  form a spraw dzen ia  za in te­
resow an ia  słu ch aczów  a u d ycją ; opóźnienie  
n ad aw an ia  au d ycji (10-m inutow e) dla spro­
w ok ow an ia  protestów  telefon iczn ych . (Ilość  
ty ch  protestów  odpow iada za in fcresow a- 
niu, k tóre au d ycja  obudziła).

— Id ea ln y  sy stem  p rogram u : ten  sam
rodzaj m uzyki o tej sam ej porze w  tym  
sam ym  dniu tygodnia .

— N iezb ęd n ość przy w yk on an iu  utw orów  
m uzyki pow ażnej krótkiego om ów ienia  pro­
gram u, przy w ykonaniu  zaś n ow ych  u tw o­
rów  — an a liza  utw oru. O m ów ienie pow in­
no poprzedzać każd y  utw ór, a  n ie  ca łość  
program u.

— N a leży  ratow ać p ieśń  ludow ą przed z a ­
g ład ą: n ad aw ać pieśń tę  w  m ożliw ie au ­
ten tycznej form ie w  p ierw szorzędnem  w y ­
konaniu (cyk le d zieln icow e).

CZY W IE C IE  ŻE...
— A n glja  i D an ja  n ie  potrzebują już  

żadnej propagandy na rzecz radja, gdyż  
zb liżają  się  już do g ran icy  m aksym alnego  
n asy cen ia  rynku aparatam i radjow em i.

— Z pow odu braku odpow iedniej siec i  
kabli telefon iczn ych  R um uńskie radjo n ie  
m ogło dotychczas urządzać żadnych  tran- 
sm isyj z poza B ukaresztu . N a  jesien i jed­
n ak  m a być gotow a sieć  kablow a m iędzy  
n astęp u jącem i m ia sta m i: Jassy , B raila ,
K onstanza, K raiova, Cluj, T im isoara i Ora- 
dea, w ów czas zaś tran sm isje  odbyw ać się  
będą bez trudności.

— P rogram y radjow e w  u b iegłym  roku  
nadaw ało  1448 stacyj.

— R adjo n iem ieck ie przeznaczyło 3.000 
m arek n agrody za n ajlepsze konkursow e  
słuchow isko. Ł ączna sum a nagród w  tym  
konkursie, k tóry  odbyw a się  pod h asłem  
„K to p isze najlepsze słu ch ow isk a“ w yn osi 
5.250 m arek.

— W  Johannesburgu  (A fryka  południo­
w a) buduje się  obecnie w span ia ły  gm ach  
radjow y, k tóry  będzie k osztow ał 50.000 fu n ­
tów  szter lin gów . G m ach będzie m iał osiem  
p ięter i 13 studjów  radjow ych.

— W e F ran cji przeprow adza się badania  
nad zaopatrzeniem  lokom otyw  kolejow ych  
w  ap araty  nadaw czo-odbiorcze, pracujące  
n a fa lach  u ltrakrótk ich , celem  w zm ożenia  
stopn ia  bezpieczeństw a; kolei.

— C hiny zam ów iły  u M arconiego siedem  
krótkofa low ych  stacy j nadaw czych , które  
m ogą p racow ać zarów no w  służbie te leg ra ­
ficznej ja k  i radjofonićzej.

W  połow ie czerw ca rozpoczęła dzia­
ła lność w ie lk a  sta cja  radjow a w  B raszow ie  
w  R um unji. S tacja  pod n azw ą  „R adio- 
R om an ie“ nad aw ać będzie na fa li 1875 m. 
z s iłą  150 kw .

—W  K anadzie kursuje 32 a u t  specjaln ie  
zbudow anych  do w yk ryw an ia  przeszkód  
w  odbiorze radjow ym .

— W  ty ch  d n iach  ukazał się  rocznik  
radjofonji w łosk iej p. n. „A nnuario dell*- 
E IA R  dell'anno X I I I “ w  . cen ie  5 lirów . 
R oczn ik  otrzym ać m ożna za  pośrednictw em  
tygodn ik a  „R adiocorriere“ V ia  arsen a ­
le  21. Tw irno Ita liu .

— N a  W ęgrzech  w ydano przepisy o u ży ­
w an iu  odbiorników  radjow ych w  dorożkach  
sam ochodow ych. Szoferow i nie m ożna w łą ­
czać odbiornika i słu ch ać audycyj — w ol­
no to robić ty lko  pasażerow i. W ogóle n ie  
m ożna u ży w a ć  odbiornika w  sam ochodzie  
n a p ostojach  i m iędzy godziną 10 w ieczo ­
rem, a  7 rano. Za za in sta low an ie  odbior­
n ika w  dorożce płaci się  norm alną opłatę, 
cen y  zaś za  przejazd dorożką n ie  m ożna  
podw yższać.

— W  sto licy  U ru gw aju  w  M ontevideo  
rozpoczęto budow ę w ielk iej krótkofalow ej 
sta cji nadaw czej.

— W  N iem czech  przy P aństw ow ej Izbie  
dla spraw  R adjofonji utw orzono sp ecja ln ą  
radę te lew izy jn ą , do której w eszli przed­
sta w ic ie le  s fer  naukow ych , przem ysłu  
radjow ego, radjofonji R zeszy  N iem ieck iej 
Izby  K u ltu ry  i przed staw iciele  krótkofa­
low ców .

— U n iw ersy tet w  K olonji, k tóry posiada  
dobrze zorgan izow an y In sty tu t P rasow y, 
polecił słu ch aczom  tego  in sty tu tu  za zn a ­
jom ien ie się  z m etodam i pracy w  rozgłośn i 
radjow ej. W  konsekw encji stw orzony zo­
sta ł sp ecja ln y  kurs, na  którym  w yk ład ali 
w yb itn i p rak tycy  radjowi.
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